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W NUMERZE:
Bolesław Janezuk — POLITYKA INTENSYWNE­
GO ROZWOJU — str. 1

Nb tamat mian w metodaek aoapodarowaala wypo­
wiada ai« Calonek Biura PoUtycruejo, Sekretara KC 
PZPB Boleelaw Janczuk; podkreślając konieeanott ta- 
taneywnefe roawojn goepodarcaeao, B. Jaracauk kon­
centruje uwa«t na dokonywanych zmianach w metodach 
planowania i polityce inweatycyjnej. ekapounłe role aa- 
kładdw pracy ocaa zaplecza naukowo-badawczago w 
budowie programu rozwoju aanego kraju w latach 
UH—UH.

Jaa Kaesnkrek — JAK PLANOWAĆ POSTĘP 
TECHNICZNY — atr. 3

Aktywny udział placówek zaplecza naukowo-technicz­
nego w opracowywaniu planów pnedaiębioratw — piaze 
Przewodniczący Komitetu Nauki i Techniki — powi­

nien kapcenłt potnieje»® nli dotycheZaz powiązanie za- 
dad goapodarezych a planem badań naukowych | peae 
rozwojowych acaa pogłębienie wepółpracy komórek or- 
ganiaacyjnych. opracowujących projekty plandw goapo- 
garezych i placówek naukowo-badawczych, opracowu­
jących plany prac badawczych i rozwoju technicznego. ' 
Powinno to doprowadzić w obu dziedzinach do zbież­
nych preferencji przy wyborze zadań do planu.

PTE PO n PLENUM KC PZPR — etr. 5

Publikujemy dokument, omawiający zadania Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w realizacji uchwal V Zjaz­
du Partii i postanowień n Plenum Komitetu Centralne­
go PZPN.

W CZTERY ŁATA PO2NIEJ.- — str 8 1 «

W eyldn publikacji, polwięconych rozwojowi poszcze­
gólnych regionów kraju między wyborami, publikujemy 
na str. ■ artykuł Wiesława Szyndlera-Głowackiego 
pt. „Nie od razu Kraków—” oraz na str. • wywiad 
z I Sekretarzem Warszawskiego Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR Henrykiem Szafrańskim pt. „Rozwój prze­
mysłu — unowoczeinianie rolnictwa”.

POLITYKA INTENSYWNEGO ROZWOJU
BOLESŁAW JASZCZUK

D
ecyzje v zjazdu 1 tt 
Plenum otworzyły okres, w 
którym dokonać musimy 
zasadniczego zwrotu w na­
szym systemie gospodar­
czym. W najbliższych latach 

nasza gospodarka musi przejść na 
drogę intensywnego l selektywnego 
rozwoju.

Dokonanie talrego przejścia de­
terminuje dzisiaj utrzymanie szyb­
kiego tempa rozwoju naszej gospo­
darki, ma decydujący wpływ na 
rozmiary tworzonego dochodu na­
rodowego, a zatem warunkuje za­
równo należyty wzrost majątku na­
rodowego, jak też możliwości po­
prawy stopy życiowej ludności. Z 
kolei coraz lepsze, coraz pełniejsze 
i bardziej efektywne wykorzystanie 
nagromadzonego majątku narodo­
wego oraz wykorzystanie i adapta­
cja osiągnięć rewolucji naukowo- 
technicznej na miarę potrzeb i mo­
żliwości naszej gospodarki, stąją się 
głównym źródłem intensywnego 
rozwoju kraju. W ten sposób mię­
dzy celem i źródłem- takiego roz­
woju powstąje sprz^zemę zwrotne, 
wzmacniające intensywne czynniki 
i przyśpieszające tempo rozwoju. W 
tym zazębiającym się łańcuchu 
przyczyn i skutków decydującą ro­
lę odgrywa coraz bardziej efektyw­
ne wykorzystanie istniejącego ma­
jątku narodowego, przede Wszyst­
kim tej jego części, która pomnaża 
produkcję materialną oraz .wyko­
rzystanie zdobyczy przebiegającej 
w świecie rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Właściwe wykorzystanie 
tych zdobyczy narzuca nam odpo­
wiednią strategię rozwoju. General­
nie mówiąc, strategia ta polega na 
selektywnym rozwoju gospodarki, 
umożliwiającym koncentrację sił i 
środków na wybranych, najbardziej 
rozwojowych dziedzinach produk­
cji. Wymaga to zastosowania od­
miennych metod sporządzania pla­
nów. Do codziennej praktyki musi 
wejść stosowanie na wszystkich 
szczeblach gospodarki narodowej 
instrumentów rachunku ekonomi­
cznego, porównywania ponoszonych 
nakładów z efektami,

W niedługim .czasie na podstawie 
przyjętych przez polityczne i go­
spodarcze kierownictwo państwa 
zasadniczych wskaźników planu na 
lata 1971-75 rozpocznie się szczegó­
łowe przygotowanie planów po­
szczególnych ministerstw, zjedno­
czeń i zakładów oraz rad narodo­
wych. Ich należyte przygotowanie 
wymaga powszechnej znajomości 
zasadniczych zmian, Jakie zachodzą 
w metodach planowania.

Główna odpowiedzialność za 
przyjęcie prawidłowych zamierzeń 
w przyszłym planie 5-letnim spo­
czywać będzie bowiem bezpośred­
nio na zakładach i zjednoczeniach.

Podstawą projektu planu zakła­
dowego winien być program uno­
wocześnienia produkcji. '

Podział wyrobów “według kryts- 
riów nowoczesności musi stanowić 
podstawę dalszej polityki rozwoju 
produkcji przemysłowej. Produkcja 
nowoczesna musi być szybciej. roz­
wijana, natomiast wyroby przesta­
rzałe winny być wycofywane z pro­
gramów produkcyjnych przedsię­
biorstw. W tych poczynaniach win­
na istnieć pełna zgodność między 
przedsiębiorstwami a administracją 
gospodarczą (zjednoczeniami i re­
sortami).

W przedsiębiorstwach przemy­
słowych i w całych branżach, na­
wet w tych, które -uznane zostaną 
jako niepreferowane, musi być 
również prowadzona' polityką- sęlek- 
to konieczność ia^^eińa^^ 
struktury asortymentowej produk­
cji W poszczególnych przedsiębior­
stwach i branżach przemysłowych. 
Sprzyjać to będzie koncentracji i 
wydłużeniu seryjnoścl produkcji.

Generalny wymóg koncentracji I 
specjalizacji produkcji nie oznacza, 
że zaniechana będzie produkcja ma- 
łoseryjna lub unikalna, jednostko­
wa. Procesowi koncentracji produk­
cji w szeregu zakładach towarzy­
szyć będzie wycofywanie produkcji 
nie odpowiadającej profilowi- za­
kładu, wytwarzanej bardzo ezęsto 
w niewielkich ilościach. Tej pro­
dukcji, jeśli jest ona nowoczesna, 
nie możemy stracić, jest ona rów­
nież potrzebna gospodarce narodo­
wej. Zajdzie więc konieczność kon­
centrowania w wybranych zakła­
dach asortymentów produkowanych 
w krótkich seriach. Realizacja ta­
kiego dosyć rozproszonego asorty­
mentowego programu produkcyjne­
go może wymagać bardziej elastycz­
nych form finansowania tych 
przedsiębiorstw w odróżnieniu od 
innych, produkujących małe ilości 
asortymentów w długich seriach.

Programy unowocześnienia pro­
dukcji będą musiały być podbudo­
wane często zakupem licencji, pa­
tentów i linii technologicznych. Bez 
tych zakupów nie bylibyśmy w sta­
nie podnieść w zasadniczy sposób 
poziomu technicznego szeregu ele­
mentów i podzespołów decydują­
cych o poziomie nowoczesności wy­
robu finalnego i mających tym'sa- 

mym decydujący wpływ na naszą 
produkcję.

W programie zakupu licencji l 
patentów muszą dominować kon­
strukcje i technologie o zasadni­
czym znaczeniu dla gospodarki. 
Chodzi zwłaszcza o rozwiązania 
technologiczne, które w dzisiejszym 
etapie rewolucji naukowo-techni­
cznej nabierają specjalnego znacze­
nia, determinując społeczną wydaj­
ność pracy oraz jednostkowe koszty 
wywarzania.Taks polityka gospodarcza tworzy 
szanse stałego unowocześniania wy­
branych dziedzin produkcji oraz 
sprzyja efektywnemu włączaniu się 
w międzynarodowy podział pracy. 
Rozwój współpracy między kraja- 
mi-członkami RWPG powinien po­
móc nam i naszym partnerom za­
granicznym w przejściu na in­
tensywne metody gospodarowania w 
przyśpieszeniu wzrostu gospodarcze­
go 1 ucżynknju. go mniej kapltąło- 
ęhłpnnym.

Prawidłowe rozdzielenie 1 rozko- 
opęrowanie pór
winno dźwignią, 'podnoszącą no^b- 
cźesność całej produkcji we wszyst­
kich krajacn biorącycb udział we 
współpracy. Poprzez specjalizację, 
a przede wszystkim poprzez wielo­
stronną kooperację, podciągamy 
kraje mniej zaawansowane w roz­
woju ekonomicznym do poziomu 
krajów bardziej zaawansowanych. 
Chodzi tu nie tylko o rozwiązania 
konstrukcyjne, lecz także o zmniej­
szenie dystansu w metodach wy­
twarzania. Produkcja objęta mię­
dzynarodową specjalizacją i ko­
operacją odbywa się na wielką ska­
lę 1 ten fakt narzuca konieczność- 
stosowania bardziej nowoczesnej 
organizacji i technologii.

Międzynarodowa specjalizacja i 
kooperacja jest najskuteczniejszą 
drogą prowadzącą do innlejssenla 
rozpiętości w poziomie rozwoju go- 
spodarczego krajów członków 
RWPG, przyczyni się do wzrostu 
ekonomicznego socjalistycznej wspól­
noty.

Podjęte decyzje w sprawie spe­
cjalizacji 1 kooperacji wymagać bę­
dą odpowiedniego zabezpieczenia od 
strony Inwestycji. Trzeba więc o- 
kreślić tryb i formę współdziałania 
w realizacji inwestycji, będących 
przedmiotem wzajemnego zaintere­
sowania krajów członków RWPG. 
Z faktu istnienia takich inwestycji 
wynikają określone skutki dla pla­
nowania w każdym kraju. Krótko 
mówiąc: nie można stosować posu­
nięć restrykcyjnych w stosunku do 
tej /grupy inwestycji związanych z 

realizacją międzynarodowego po­
działu praey, bo grozi to niewyko­
naniem przyjętych na siebie zobo­
wiązań wobec partnerów i naraża­
niem Ich na straty.

Konieczny jest również rozwój 
szerokiej współpracy naukowo- 
technicznej. Może to być współpra­
ca, nawiązująca do porozumień spe- 
cjalizacyjno-kooperacyjnych, jak też 
koordynacja badań naukowych, nie­
zależnie od porozumień produkcyj­
nych, dokonywana z odpowiednim 
wyprzedzeniem. -

Problem ten łąezy się z rolą nau­
ki w selektywnym rozwoju gospo­
darki. *

ROLA NAUKI

Unowocześnienie gospodarki uza­
leżnione jest od postępu technicz­
nego i technologicznego oraz od 
rozwoju 1 stosowania badań nauko­
wych. Wynikają z tego określone 
zadania dla zaplecza naukowó-tech- 
nicznego przemysłu, wyższych u- 
czelntoęaz P&cówók PolskióJ Ąka- 
demli Nauk.

Bez ścisłej więzi nauki z prakty­
ką, bez wzajemnej Integracji I 
współpracy środowiska naukowego 
z kadrą pracującą w zakładach 
przemysłowych nie może być mowy 
o konsekwentnej realizacji rewolu­
cji naukowo-technicznej w naszym 
kraju, o uruchomieniu wszystkich 
czvnników intensywnego rozwoju.

W celu skoncentrowania wysił­
ków naszej nauki na problemach 
centralnych, opracowane zostały 
jednolite wytyczne dla planu 5- 
letniego również w zakresie prac 
badawczych i rozwoju technicznego. 
Powstanie jeden centralny plan 5- 
letni prac badawczych i rozwoju 
technicznego, stanowiący integralną 
część 5-letniego planu rozwoju go­
spodarczego i społecznego kraju. W 
realizacji tego planu uczestniczyć 
będą wszystkie placówki naukowe 
w kraju, w zakresie ustalonych dla 
nich w ramach planów koordyna­
cyjnych zadań, określających pełny 
cykl rozwojowy od badań podsta­
wowych do wdrożeń. Zostanie za­
pewnione maksymalnie pełne, 
przedmiotowe finansowanie tych 
planów, dla wykonawców poszcze­
gólnych zadań.

Efektywność udziały szkół wyż­
szych i zakładów naukowych w 
rozwiązywaniu węzłowej problema­
tyki badawczej i rozwojowej, sto­
pień wykorzystania licznej kadry 
naukowców z wyższych uczelni i 
PAN, stopień większego niż dotych­
czas powiązania nauki z potrzeba­

mi przemysłu zależeć będzie w du­
żej mierze od zmian struktural­
nych na wyższych uczelniach. Sys­
tem małych kolektywów nauko­
wych zaczyna już należeć do historii. 
Coraz bardziej skomplikowane pro­
blemy naukowe i techniczne wy­
magają dla ich rozwiązywania co­
raz to większych kolektywów, wy­
posażonych w nowoczesne instru­
menty badawcze, obsługiwanych 
przez centralne laboratoria i pra­
cownie specjalistyczne.

Dlatego podjęte przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. poszczególne środowiska u- 
czelniane i uczelnie próby unowo­
cześnienia struktury wyższych u- 
czelni, zarówno w zakresie dy­
daktyki jak i badań naukowych, 
stanowią nieuniknioną konieczność. 
Na tym bdcinku już wiele zrobio­
no, choć sprawa nie jest łatwa i 
nie może być uregulowana według 
jednolitego szablonu.

Dużą , rolę powinny, odegrać nasze 
uczelnie w przygotó^euiih . jkadr 
placówek naukowo-badawczych 
przemysłu oraz w podnoszeniu 
kwalifikacji kadr w tych placów­
kach zatrudnionych. Stopień nasy­
cenia tych placówek pracownika­
mi, którzy opanowali metodę orga­
nizowania prac naukowo-badaw­
czych jest daleko niewystarczający. 
Ilość samodzielnych pracowników 
naukowo-badawczych w instytutach 
przemysłowych wynosi zaledwie 4,2 
proc, ogółu zatrudnionych, a w cią­
gu ostatnich kilku lat nie następu­
ją w tym zakresie istotniejsze 
zmiany.

W bliższej współpracy nauki z 
techniką powinny odgrywać poważ­
ną rolę umowy zawierane przez re­
sorty, zjednoczenia i kombinaty z 
poszczególnymi uczelniami. Udział 
uczonych w radach naukowych in-. 
stylutów przemysłowych i w ra­
dach technicznych biur projekto­
wych jest jeszcze niedostateczny. 
W ścisłym związku z zadaniami 
praktyki powinny być ustalane te­
maty prac dyplomowych.

Formy organizacyjne muszą w 
większym niż dotychczas stopniu 
związać badania naukowe z potrze­
bami gospodarki narodowej, zarów­
no bieżącymi jak i perspektywicz­
nymi. '

Istotnym elementem we właści­
wym opracowaniu wieloletnich i 
perspektywicznych planów rozwoju 
gospodarczego jest prognozowanie. 
Do opracowania prognoz powinno 
się włączyć, obok'zaplecza zakłado­

wego, ośrodki naukowe wyższych 
uczelni i PAN., Prognoza powinna 
brać pod uwagę osiągnięcia w ba­
daniach podstawowych oraz stoso­
wanych, z uwzględnieniem możlU 
wości rozwiązań przemysłowych.

Trudno sobie wyobrazić opraco­
wanie trafnej prognozy bez połą­
czenia wiedzy i doświadczenia za­
równo praktyków gospodarczych 
jak i naukowców. Opracowanie od­
rębnych prognoz czy to przez prze­
mysł, bez udziału naukowców czy 
przez naukowców, bez włączenia do . 
tego przemysłu, jest niemożliwe. 
Następuje bowiem rozerwanie wza­
jemnego związku, który, decyduje o 
trafności prognozy. Trzeba więc w 
większym niż dótychczfts stopniu po­
wiązać pracowników nauki z prze­
mysłem 1 nadać tym związkom 
pewne formy organizacyjne. Między 
innymi można i powinno się przy 
placówkach naukowo-badawczych 
zarówno przemysłowych, PAN-ow- 
śkich jak i wyższych uczelni powo­
ływać grupy prognostyczne, skła­
dające Się z pracowników nauki I i 
praktyków gospodarczych, które o- 
pracowałyby określone tematy.

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek 
o efektywności procesów inwesty­
cyjnych decyduje trafnie postawio­
na prognoza rozwojowa. Pracom 
nad sprecyzowaniem prognoz roz­
wojowych musi się nadawać spe­
cjalną rangę. Chodzi o . prognozy 
rozwoju dla kraju, gałęzi, branż a 
nawet przedsiębiorstw. Decyzje o 
specjalizacji powinny być podbudo­
wywane badaniami prognostyczny­
mi.

W normalnym trybie planowania 
sytuacja powinna być odwrotna niż 
jest obecnie. Najpierw bowiem po­
winna być opracowana prognoza 
rozwojowa na okres wieloletni, 
dajmy na to do roku 1980. Następ­
nie z tej prognozy należałoby wy­
brać wycinek, możliwy do zreali­
zowania w pięcioleciu 1971-75. O- 
becnie jednak na takie postępowa­
nie nie możemy sobie pozwolić, bo 
gdybyśmy czekali na opracowanie 
prognozy, to nie moglibyśmy w 
ogóle opracować planu pięcioletnie­
go. Zagadnienia związane z planem 
perspektywicznym były u nas do-v 
tychczas niedoceniane. Obecnie sy­
tuacja uległa pewnej zmianie ns 
lepsze, ale jest to dopiero początek 
i chcąc nie chcąc musimy równo­
cześnie opracowywać i prognozę 
perspektywiczną i plan pięcioletni. 
Do końca roku 1970 powinien jed-

DOKONCZENIE NA STR. 2

Na 
funda­
mencie 
ćwierć­
wiecza

Znajdujemy się w przededniu 
wyborów do Sejmu i Rad Narodo­
wych, wyborów zbiegających się z 
ćwierćwieczem budownictwa socja­
lizmu w naszym kraju. Szczególne 
znaczenie tegorocznego aktu wybor­
czego nie wynika jednak li tylko z 
symbolicznego związku z okrągłą da­
tą srebrnych -godów Polski Ludo­
wej. Polega ono przede wszystkim 
na tym, że poprzez dyskusję przed- 
zjazdową i realizację uchwal V 
Zjazdu wciągnęliśmy pełniej, niż 
kiedykolwiek społeczeństwo w nie- 
zdawkową ocenę naszego dorobku, 
po to, aby silami całego narodu 
sprecyzować zadania dla najbliższych 
lat i zręby perspektywy rozwoju w 
następnym ćwierćwieczu.

Dwadzieścia pięć lat to bardzo 
krótki odcinek w życiu narodu o ty­
siącletniej historii, a przecież zawa­
żył on na naszych losach bardziej 
niż poprzednie wielosetletnie epoki. 
Siłą, umożliwiającą nam szybkie do­
ganianie tych, wobec których nie­
dawno byliśmy przepastnie zacofani, 
stały się socjalistyczne warunki u- 
strojowe, energia społeczna, którą 
one wyzwoliły, ciężka własna praca 
i współpraca z bratnimi krajami soc­
jalistycznymi.

„O dorobku 25-lecia Polski Ludo­
wej— mówił Władysław Gomułka 
na spotkaniu z wyborcami w War­

szawie — będziemy mówić przy o- 
kazji tego jubileuszu Ale. kiedykol­
wiek powołujemy się na osiągnięty 

dorobek, to nie dlatego, żeby stwa­
rzać samozadowolenie, niezależni 
od tego, jak wielki jest ten dorobek 
w poszczególnych dziedzinach życia 
Aktualny stan rzeczy zawsze służy 
nam jako miernik realizacji naszych 
planów i jako punkt wyjścia do no­
wych zadań, które rodzą się wraz 
z rozwojem i postępem.”

Gospodarska dojrzałość naszego 
społeczeństwa oznacza zarówno u- 
miejętność widzenia postępu spo­
łeczno-gospodarczego, jak i tego cc 
hamuje, przeszkadza 1 doskwiera 
Społeczny krytycyzm wskazuje na 
nie wykorzystane rezerwy i możli­
wości rozwoju, na zaniedbania i błę­
dy jednostek, słabych ogniw apara­
tu państwowego czy aparatu rad 
Jest to pełne dojrzałości myślenie i 
działanie socjalistycznego, samorząd­
nego społeczeństwa, świadomegc 
swej roli współgospodarza, oceniają 
cego własne możliwości jako więk­
sze. niż dotychczasowe osiągnięcia.

Uchwały V Zjazdu Partii, traktu­
jąc aktywność polityczną jako ood- 
stawową dźwignię rozwoju socjaliz­
mu w kraju, określiły równocześnie 
zadania wynikające z konieczności 
przejścia do typu rozwoju bardziej 
selektywnego, skoncentrowanego na 
tych odcinkach naszego frontu go­
spodarczego. które pozwolą nam 
mocniej sprzęgnąć rewolucję socja­
listyczną z rewolucją naukowo-tech-
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nak już powstać pierwszy zarys 
prognoz i to podbudowanych opra­
cowaniami 1 skonfrontowanych z 
tym, co się w danej dziedzinie dzie­
je na świecie.

SYSTEM PLANOWANIA

Jak wiadomo u podstaw decyzji 
w sprawie nowych metod bpdowy 
planu pięcioletniego leży założenie 
maksymalnego wyzwolenia rezerw 
i intensywnych czynników rozwoju. 
To założenie można będzie wcielić 
w życie - tylko pod warunkiem 
stworzenia z mechanizmu tworze­
nia, planu procesu społecznego., 
A to oznacza nie tylko zwiększenie, 
ale nowy Jakościowo udział załóg 
robetalcsyeh, aktywu saMadewego 
I zaplecza naukowo-badawczego w 
planowaniu.

Nowa „metodologia tworzenia pla­
nu opracowana i przyjęta przez 
Rząd po II Plenum KC nie tylko 
umożliwia większy udział załogi, 
lecz wręcz przenosi obowiązek opra­
cowania planu zakładu na kierow­
nictwo zakładu. O trafności przysz­
łego planu pięciMethlege będą prze­
de wszystkim decydować zakłady, 
tam będą się foZstrz^gać podstawo­
we sprawy związane' ź produkcją.

Do zakładów, zjednoczeń 1 resor­
tów zwracamy ., się obecnie tylko z 
ogólnymi wytycznymi, z podstawo­
wymi zaJożeFiami, opierającymi się 
na zasadniczych wskazówkach V 
Zjazdu., W założeniach tych doko­
nano próby znalezienia koncepcji 
selektywnego rozwoju gospodarcze­
go; Krystalizacja tej koncepcji na­
stąpi dopiero wtedy, gdy przyjdą 
projekty planów i propozycje z te­
renu, gdy zostaną one skonfronto­
wane z założeniami Komisji Pla­
nowania.

Nie wystarczy jednak przyjęcie 
nowej metodologii planowania w 
samej Komisji Planowania, czy w 
resortach. Musi to być metodolo­
gia obejmująca całą gospodarkę, 
wszytkie jej ogniwa. Chodzi o to, 
by generalne założenia, wynikające 
z V Zjazdu umieć przełożyć na kon­
kretne plany w zakładach, aby li­
nia przewodnia ,— nowoczesność, 
koncentracja i selektywność — zo­
stała rozszyfrowana w skali przed­
siębiorstwa.

Zakłady otrzymują pięć wskaźni­
ków dyrektywnych. Reszta danych 
posiada charakter pomocniczy, sza-1 
cuhkpwy i może być zmieniana, 
jeśli jest niezgodna z koncepcją za­
kładu, popartą rzetelną analizą i 
rachunkiem ekonomicznym. Wskaź­
niki dyrektywne mają charakter 
ilościowy. Oczywiście dużą wagę 
mają i wskaźniki syntetyczne, takie, 
jak kapitałochłonność produkcji, e- 
fektywność inwestycji itp. Wskaź­
niki te nie mają obecnie charakteru 
dyrektywnego, ale to nie powinno 
zmniejszać ich rangi dla analizy e- 
konomicznej, dla wypracowania 
właściwej koncepcji rozwoju Pro­
dukcji w zdktedzie/ J

Aby taka koncepcją mogła 
stać, w zakładzie musi być doko­
nany „remanent”, analjza stanu 
wyjściowego. .Pozwoli ona określić 
obecny poziom, nowoczesności, ja­
kości, przydatności oraz kosztów 
bieżącej produkcji oraz pomóc w 
konfrontacji własnej produkcji z 
wyrobami najlepszych zakładów w 
kraju i zagranicą. Należy również 
zbadać, jak wykorzystywany jest 
majątek produkcyjny zakładu, je­
go kadry, jak’e poczynania moder­
nizacyjne są dokonywane itp. Do­
piero na podstawie dokładnego ok­
reślenia czym zakład pod względem 
technicznym i ekonomicznych jest 
obecnie i jakie posiada możliwości 
można będzie wypracować jego 
koncepcję rozwoju. Do tej pracy 
musi się włączyć zaplecze naukowo- 
badawcze. Zjednoczenia i resorty 
powinny określić, które placówki 
naukowo-badawcze zobowiązane są 
razem z danym zakładem pracy 
wypracować techniczno-ekonomicz­
ne założenia przyszłego planu.

Bardzo istotnym zadaniem jest 
włączenie do pracy nad planem ca­
łej zs.łogi. Trzeba różnymi formami 
Informować załogę o założeniach - 
planu, organizować zebrania i dy­
skusje aktywu. Ogromną rolę mają 
do spełnienia stowarzyszenia nau­
kowo-techniczne NOT, WE 1 Inne. 
W zakładowych ogniwach tych sto­
warzyszeń powinna się koncentro­
wać dyskusja nad projektem pla­
mi. Spodziewamy się od członków 
zakładowych kół PTE, SIMP, SEP 
i innych organizacji, twórczej kry­
tyki ząłożeń rozwojowych przygoto­
wywanych przez kierownictwo za­
kładu. Ale sama najlepsza i najbar­
dziej trafna krytyka nie wystarczy. 
Jeili koncepcja, jest niedoskonała, 
posiada braki, trzeba pomóc w jej 
udoskonaleniu, bądź przygotować do 
dyskusji nowy, lepszy wariant.

Na naradach Praż w dyskusjach 
organizowanych przez stowarzysze­
nia naukowo-techniczne nie kończy 
się udział załogi w pracach nad 
planem. Załoga nie tylko powinna 
znać projekt planu, ale musi go 
również zaakceptować. Jeżeli mó­
wimy, że chcemy odwrócić drogę 
tworzenia planu, że chcemy, aby 
plan powstawał na dole, w zakła­
dzie — to nie możemy ograniczać 
udziału w tworzeniu i zatwierdza­
niu projektu planu do dyrekcji, czy 
grup kierowniczych przedsiębior­
stwa. Konferencja Samorządu Ro­
botniczego, grupy i komisje proble­
mowe winny ■ głęboko wnikać w 
treść koncepcji przyszłego planu, 
sapoznawać 'aktyw robotniczy z 
problematyką tej koncepcji, zbierać 
skrzętnie głosy i opinie robotników 
i uogólniać słuszne wnioski.

W okresie przed V Zjazdem Par­
tii w realizacji uchwały VII Ple-

num KC, w zobowiązaniach pierw­
szomajowych i ź okazji zbliżającej 
się rocznicy 25-lecia PRL załogi 
fabryczne zgłosiły bardzo wiele 
wniosków, • dotyczących zakładów 
pracy. Liczne z nich można wyko­
rzystać przy tworzeniu projektu 
planu, szczególnie tej jego części, 
która obejmuje usprawnienia tech­
niczno-organizacyjne produkcji. 
Wiele jednak wniosków — szcze­
gólnie dotyczących przyszłościowego 
profilu produkcji — przesiano do 
zjednoczeń, ponieważ traktowano je 
jako nie znajdujące się „w kom­
petencji zakładu”. Obecnie powinny 
one , być ponownie zbadane przez 
zaplecze techniczne zakładu. Wnio­
ski te mogę ,być pomocne w okre­
śleniu koncepcji rozwojowej zakła­
du i opracowaniu na tej podstawie 
projektu planu przedsiębiorstwa. 
Warto, aby dyrekcja przy prezento­
waniu załodze projektu planu 
wskazała, które wnioski zostały 
uwzględnione.

Doświadczenie wykazało, że wnio­
ski 1 postulaty gromadzone w toku 
kolejnych kampanii porządkowania 
gospodarki nie były w pełni wyko-

dążyć do pełnego uruchomienia in- 
tensywnyen czynników rozwoju. 
Chodzi szczególnie o maksymalne 
wykorzystanie rezerw zdolności 
produkcyjnych istniejącego poten­
cjału oraz o unowocześnienie tego 
potencjału produkcyjnego, metod 
wytwarzania, technologii i wyro­
bów.

Uzyskany w ciągu 25-lecia Polski 
Ludowej wysoki poziom rozwoju 
przemysłowego kraju wymagał 
przeznaczenia rosnących środków 
na inwestycje. Podobnie było i w 
pierwszych 3 latach obecnego planu 
5-Ietniego: w 1966 r. nakłady in­
westycyjne wzrosły o 8,8 procent 
w porównaniu z rokiem poprzed­
nim, w 1967 — o 11,4 i w 1968 r. 
o 8,3.

Udział inwestycji w dochodzie 
narodowym przeznaczonym do po­
działu wzrastał: z 20 proc, w 1966 
roku do 21 w roku następnym i 
22 proc w r. ub. V Zjazd PZPR 1 
ostatnie Plenum Komitetu Central­
nego dokonało krytycznej oceny nie 
tyle skali wydatków inwestycyj­
nych, ile samej struktury 1 efek-

że nie ma potrzeby wprowadzania 
jakiejkolwiek Inwestycji do planu 
w trakcie roku.

Nie mamy dobrych’ doświadczeń 
z tak zwanymi inwestycjami prio­
rytetowymi. „Rozgrzeszano" inwe­
storów ód realizacji wielu podsta­
wowych wymogów, zasłaniając roz­
maite braki kryterium prioryteto- 
wości. Tymczasem życie — najlep­
szy sprawdzian każdego * założenia 
— wykazywało, że inwestycje prio­
rytetowe nie są wykonywene jak 
należy. Dlatego najeży nie tylko zer­
wać z praktyką nadawania priory­
tetów, ale obciążyć odpowiedzialno­
ścią za decyzje inwestycyjne tych, 
którzy je powinni podejmować, te 
znaczy zjednoczenia i resorty. O- 
becność inwestycji w planie pań­
stwowym zatwierdzonym przez naj­
wyższe czynniki państwowe, jest 
wystarczającym stwierdzeniem jej 
społecznej przydatności 1 celowości 
dla rozwoju kraju.

Zadaniem Komisji Planowania na 
obecnym etapie jest zbilansowanie 
rzeczywiste, a nie formalne założeń 
planowych ze środkami, przede

oddzielenia sfery finansowania in­
westycji od sfery tworzenia środ­
ków własnych. ■

Czy oznacza to, że odchodzimy lub 
chcemy odejść od zasady samofi­
nansowania? Na pewno nie. Jed­
nak do pełnego wprowadzenia za­
sady samofinansowania niebyliś- 
my dotychczas i nadal nie jesteś­
my dostatecznie przygotowani. W 
dalszym ciągu nie dysponujemy 
możliwościami do w pełni obiek­
tywnego określania wielkości środ­
ków własnych? przedsiębiorstw, co 
wynika przede wszystkim z wybit­
nie niedoskonałych proporcji cen. 
Nie funkcjonuje prawidłowo i ela­
stycznie system cen fabrycznych, 
który miał być właśnie punktem 
wyjścia dla prowadzenia przy po­
mocy instrumentów .pośrednich, w 
pełni ekonomicznych, selektywnej 
polityki tworzenia środków włas­
nych przedsiębiorstw. Gdybyśmy 
więc obecnie chcieli prowadzić za 
pośrednictwem cen fabrycznych po­
litykę Inwestycyjną, nie bylibyśmy 
w stanie preferować tych dziedzin 
produkcji, które często decydują o 
nowoczesność'-.

POLITYKA
INTENSYWNEGO

ROZWOJU
rzystywane między Innymi ze 
względu na to, że starano się je 
kierować do realizacji niejako poza 
normalnym trybem planowania, lub 
w charakterze uzupełniającym w 
trakcie wykonywania planów. 
Obecnie znajdujemy się w szcze­
gólnie dogoanym momencie, w ok­
resie rozpoczynania prac nad przy­
gotowaniem projektów zakładowych 
planu i to planu w ujęciu wielolet­
nim. Chodzi więc o to, aby wszel­
kie słuszne, a dotychczas nie zdy- 
skOBżmi»Be^8VBioslń.zębEat razem! 
zintegrować w. .jednolitym planta, 
rozwoju ,ąa^lągu. ^y. faśrt,. |e plan 
ma .^yć.śwoęseny'’przede wszyst­
kimi, w przedsiębiorstwie, w zakła­
dzie, zmniejsza zakres obowiązków 
i odpowiedzialności ogniw nadrzęd­
nych, do komisji Planowania włą­
cznie? Można odpowiedzieć, że rzecz 
ma się wręcz'odwrotnie.

Zasadniczy zarys koncepcji roz­
wojowej dla całej gospodarki po­
wstał na V Zjeżdzie i II Plenum 
KC. Jeżeli plany tworzone w zakła­
dach mają być zgodne z tym zary­
sem, mają go konkretyzować i uzu­
pełniać, to towarzysze w terenie 
muszą otrzymać narzędzia rachunku 
ekonomicznego oraz parametry, 
normy i metodologię obliczeń i po­
równań, pomagające im w opra­
cowaniu planu. Przygotowanie ta­
kich narzędzi analizy ekonomicznej 
nie jest sprawą prostą. Musi je do-
piero opracować
szybko

i to dosyć
Komisja Planowania.

Dlatego może się zdarzyć, że szereg 
norm, wzorów itp. będzie miało je­
szcze charakter prowizoryczny, lecz 
bez nich nie można wymagać, aby 
zakłady sporządziły plany podbudo­
wane rachunkiem ekonomicznym.

POLITYKA INWESTYCYJNA

Dokonywane obecnie zmiany w
polityce inwestycyjnej mają donio­
sły wpływ na cały nasz rozwój go­
spodarczy.

Odzwierciedleniem nowego po­
dejścia do prowadzenia polityki in­
westycyjnej jest proponowany po­
dział nakładów inwestycyjnych w 
następnej 5-latce w niektórych 
działach i gałęziach gospodarki.

Koncentracja przyrostów nakła­
dów inwestycyjnych dotyczy prze­
de wszystkim przemysłu maszyno­
wego, hutnictwa żelaza i przemy­
słu materiałów budowlanych. O ile 
w bieżącym 5-leciu te trzy gałęzie 
przemysłu partycypowały w przy­
roście nakładów inwestycyjnych W 
34,7 proc., to w następnym pięcio­
leciu udział ich we wzroście na­
kładów stanowić, będzie już 58,1 
proc. Inne gałęzie i działy gospo­
darki narodowej uzyskają umiarko­
wany przyrost środków inwestycyj­
nych. W niektórych może wystąpić 
tylko bardzo nieznaczny wzrost na-

tywności procesów inwestowania. 
Front inwestycyjny jest nadmier­
nie rozszerzony, przekraczane są 
często w sposób bardzo widoczny 
projektowane koszty, zbyt wiele 
czasu mija od momentu podjęcia 
decyzji o budowie obiektów prze­
mysłowych do uzyskania przez nie 
projektowanych mocy produkcyj­
nych.

Biorąc za pur kt wyjścia obecną 
sytuację. — założenia przyszłej 
5-latki przewidują pewien spadek 
udziału inwęsfryeji w dochodzie ęa- 
rodowym ■ przeznaczonym (do po­
działu, a równgczgśjiię jasęgęijęjfiU 
zmianie ulegnie system gospodaro­
wania środkami Inwestycyjnymi. 
Koncentrowanie tych środków na 
określonych, szczególnie ważnych 
dziedzinach, skrócenie cyklów pro­
jektowania i budowy oraz szybkie 
uzyskiwanie projektowanych mocy 
produkcyjnych ma zapewnić utrzy­
manie dotychczasowego wysokiego 
tempa -rozwoju gospodarczego Pol­
ski.

Czasami słyszymy argumenty: czy 
nie powstaną trudności, jeśli ja­
kiejś inwestycji nie podejmiemy? 
Można na to śmiało odpowiedzieć, 
że nasze trudności nie wynikają z 
braku decyzji o podejmowaniu no­
wych inwestycji, lecz raczej ze zbyt 
łatwego ich podejmowania i często 
braku podbudowy rachunkiem e- 
fektywności takich decyzji.

Trzeba wi%: zmienić tryb postę­
powania w tych sprawach, zmie­
nić zarówno na szczeblu central­
nym, jak również w terenie. To, 
co się często w sprawach inwestycji 
prezentuje, wynika z mentalności 

' okresu ekstensywnego wzrostu. In­
westorzy niejednokrotnie podkreś­
lają wagę prowadzonych przez nich 
inwestycji, powołując się na wy­
datkowane wielomiliardowe- kwoty. 
To jest dla nich miara wielkości 
inwestycji: ile ona nas kosztuje, a 
nie to, co w konsekwencji przynie­
sie ona gospodarce, na ile przyczy­
ni się do wzrostu dochodu narodo­
wego.

Inwestorzy powinni zrozumieć, 
że Suuownictwu nie polega na wy­
dawaniu pieniędzy, ale na uzyski­
waniu maksymalnych efektów, przy 
jak najmniejszych nakładach. Środ­
ki na inwestycje nie biorą się z

wszystkim z materiałami budowla­
nymi. Trzeba szczerze powiedzieć, 
że w przeszłości pian Inwestycyjny 
nie zawsze był zbilansowany, 
niejednokrotnie był większy od 
możliwości zaopatrzenia materiało­
wego, co w toku jego realizacji mu- 
siało nieraz powodować bolesne cię­
cia, często tam, gdzie nam właśnie 
najbardziej zależało na rozwoju, na 
szybkiej dynamice.

Świadomość, że nie wolno nam 
dopuścić, do. przyjęcia ulana, który 
nm fest w pełnl awansowany, mu- 
st^ IŚtdleć 'mz^Ie/^fhwiiież Wśród 
*®warwsiy ^w tarenje., .^ nie 
znajdzlemy innego wyjścia — to 
trzeba będzie Obniżać plan Inwe­
stycyjny tak długo, aż powstanie 
chociażby niewielka rezerwa ma­
teriałowa.’ Trzeba więc zbadać do­
kładnie każdą nową inwestycję i 
decydować się na rozpoczynanie 
tylko tych, które zapoczątkują se­
lektywny rozwój gospodarki.

Do dziedzin, których tempo wzro­
stu będzie wymagać wydatnego 
przyspieszenia, należy przemysł 
materiałów budowlanych. Nieod­
zownym warunkiem rytmicznej 
pracy w budownictwie jest takie 
tempo przyrostu produkcji w tym 
przemyśle, które zapewni nie tylko 
pełne pokrycie potrzeb material­
nych budownictwa i rynku, lecz 
pozwali na utworzenie odpowied­
nich rezerw.

Następnym problemem jest struk­
tura mocy wykonawczych budow­
nictwa. Należy zbilansować moce 
przerobowe z zapotrzebowaniem w 
układach strukturalnych i według 
gałęzi, a nie Jak dotychczas, glo­
balnie. Komisja Planowania nie
prowadzi dotychczas
bilansowania i 
i oddzielnego

robót
oddzielnego 

budowlanych
robót montażo-

wych. Pojęcie robót budowlano- 
montażowych łęczy tak różne ele­
menty, że - stanowi przysłowiowy 
.groch z kapustę”. Jeżeli będziemy 
prowadzić rekonstrukcję zakładów, 
to zakres robót montażowych będzie 
coraz to większy. Między innymi 
dlatego manty trudności z robotami 
specjalistycznymi, bo nie sę od­
dzielnie bilansowane poszczególne 
rodzaje robót z mocami przerobo­
wymi przedsiębiorstw wykonaw­
stwa inwestycyjnego.

Nr 22 (924) — LVI.19OT r.

Tak, jak zmienia się polityka 
koncentracji nakładów w skali ca­
łego przemysłu, powinna się zmie­
niać również wewnątrz branż prze­
mysłowych. Przy niewielkich przy­
rostach nakładów inwestycyjnych 
w branżach, nie uznanych ża naj­
bardziej rozwojowe, muai się sto­
sować zasadę koncentracji środków 
przede wszystkim na modernizacji 
wybranych zakładów przemysło­
wych oraz określonych wyrobach.

Proces selektywnej polityki in­
westycyjnej nie oznacza likwida­
cji przedsiębiorstw czy branż, prze­
mysłowych. Chodzi nam o koncen­
trację nakładów Inwestycyjnych na 
określonych dziedzinach produkcji, 
mających priorytetowe znaczenie 
dla rozwoju gospodarki. Wszystkie 
branże i przedsiębiorstwa muszę

powietrza, nie spadają 
ba, całe społeczeństwo 
ich wygospodarowanie.

W bieżącym roku

nam z nie- 
pracuje na

uczyniono
pierwszy krok ' w porządkowaniu 
planu inwestycyjnego. Skreślono 
szereg inwestycji z planu. W sto­
sunku do niektórych postawiono 
wymóg koncentracji środków. Ale 
w praktyce jest jeszcze rozmaicie. 
Nie zawsze koncentracja mocy 
przerobowych dotyczy inwestycji 
kontynuowanych. Są jeszcze próby 
zaczepienia się o plan. Rachunek 
ekonomiczny nie Jest jeszcze najsil­
niejszą stroną W procesie inwesty­
cyjnym.

Dla uzyskania póprawy, do czego 
zobowiązuje nas uchwała II' Ple­
num KC trzeba zaczynać od wła­
ściwego przygotowania planu na 
rok przyszły, który jest klśmrą łą­
czącą tę pięciolatkę Z następną. No­
we inwestycje winny stać się zaląż­
kiem rekonstrukcji w branżach roz­
wojowych, a nie utrwalać istniejący 
stan rzeczy.

Nowy podział inwestycji na 
branżowe i przedsiębiorstw oznacza 
likwidację pojęcia inwestycji cen­
tralnej lub priorytetowej. Każda in- 
westycja może być realizowana tyl­
ko poprzez. plan. Trzeba podkreślić,

Chódżi o określenie na 
przyszłej pięciolatce maję 
nęć zdolności przerobowe

ile w 
wzros- 
według

pewnych typów robót — inżynier­
skich, instalacyjnych, elektromon- 
tażowych itd. Na tle zmian struk­
tury robót montażowych należy 
pokazać, Jakie rodzaje przedsię­
biorstw, czy robót montażowych 
będą się najżywiej rozwijać i jedno­
cześnie zbadać, czy harmonizuje to 
z całą strukturą planu.

Wiąże się to ściśle z planowym 
przygotowaniem kadr dla tych spe­
cjalności, które się będą najszyb­
ciej r&żwijać. Komisja Planowania 
musi udostępnić radom narodowym 
swoje szacunki, aby można było 
określić zawody deficytowe 1 do­
stosować do togo plany szkolenia 
w terenie.

FINANSOWANIE INWESTYCJI

Polityka finansowania inwestycji 
musi być w pełni podporządkowa­
na ogólnym regułom polityki in­
tensywnego rozwoju. Sprzyjać więc 
musi zasadzie koncentracji środ­
ków w celu szybszego uzyskiwa­
nia efektów produkcyjnych. Ozna­
cza to tym samym niezbędność 
więksżej koncentracji decyzji in­
westycyjnych, Jak również pewnego

zwłaszcza dla przeńiysłu 
wego, wielość środków na ostatnie 
dwa lata pięciolatki nie oznacza 
więc -przydziału tych środków już 
w tej chwili, lecz co najwyżej 
ewentualność takiego przydziału.

Mniej .więcej w reku 1972, kiedy 
przygotowywane będą założenia pla­
nu inwestycyjnego w przemysłach 
przetwórczych na rok 1974 i ewen­
tualnie 1975, zapadać będą ostatecz­
ne decyzje, kto i ile otrzyma środ­
ków z rezerwy w stosunku do 
wstępnych szacunków. O wielkości 
przyznanych środków z centralnej 
rezerwy decydować będą pośredn-o 
same zakłady, przedstawiając swoje 
projekty planów. Projekty te będzie­
my traktować jako ofertę planistycz­
ną, jako swoisty sposób przetargu na 
nierozdysponowane środki.

Dzisiaj wszyscy mają pretensje 
do Komisji Planowania, że dostają 
ża mało pieniędzy, a za duże zada- 
nią. Zmiany w metodologii budowy 
planów odwracają również I kieru­
nek krytyki. Kto będzie przedsta­
wiał projekty o niskiej efektywnoś­
ci, będzie otrrymvwal mole środki. 
Inwestor będzie musiał przy pomo­
cy projektu planu przekonać pań­
stwo, reprezentujące interesy spo­
łeczne, że uzyskana w wyniku in­
westowania produkcja będzie ren­
towna l społecznie pożyteczna. Jeśli 
przedstawiony projekt będzie nie­
efektywny, winien być skrytykowa­
ny. Należy wówczas przedstawić za­
łodze ocenę takiego projektu.

Istotną rolę w nowym systemie 
planowania Inwestycji odegra 
wskaźnik zaangażowania. Oczywiś­
cie sam wskaźnik nie jest żadnym 
panaceum na istniejące niedomaga­
nia, ale wraz z całym systemem fi­
nansowym może odegrać istotną 
rolę dyscyplinującą. Wskaźnik teń 
ma bowiem charakter organiczają- 
cy, zaporowy, ma pomóc w skraca­
niu cykli 1 niedopuszczaniu do roz- 
proseenia frontu inwestycyjnego, do 
przedwczesnego rozpoczynania m*- 
wych inwestycji.

*

Przygotowujemy reformę cen za­
opatrzeniowych- Dokąd jednak nie 
dysponujemy bardziej zobiektywizo­
wanym systemem cen musimy w 
odpowiednio zmodyfikowany sposób 
podchodzić do sprawy tworzenia 
środków własnych przedsiębiorstw.

Nie należy przeciwstawiać wpro­
wadzanej powszechnej formy kre­
dytowania inwestycji zasadom sa­
mofinansowania. Zasada samofinan­
sowania funkcjonuje nadal, ale w 
większej mierze, niż dotychczas, w 
sposób 1 pośredni “.przy' <' pónóćy' 
systemu kredytowego.' Sprawa nie 
polega: Daseerndanlogii; lecz wynik*" 
z konieczności zdecydowanego wej­
ścia w intensywny etap gospodaro­
wania. Kto będzie proponował 
efektywne inwestycje, o krótkim 
cyklu, będzie mógł inwestować w 
szerszym zakresie, niż pozwalają na 
to posiadane średld własne. Na ta­
kie inwestycje nakładów oszczędzać 
nie będziemy, ponieważ oznaczają 
one przyśpieszenie tempa rozwoju 
gospodarczego, a tym samym tem­
pa wzrostu dochodu aarodowego.

Wprowadzenie powszechnego sy­
stemu kredytowania inwestycji jest 
li.gicznym następstwem polityki in­
tensywnego rozwoju. Kredyt, trak­
towany jest nie technicznie, jak to 
nrało miejsce dotychczas, lecz jako 
instrument ekonomiczny, powiązany 
t rozrachunkiem gospodarczym 
przedsiębiorstwa i z jego środkami 
własnymi, tworzonymi w oparciu o 
zysk. Poprzez zasadę spłaty, kredyt 
staje ąię równocześnie skutecznym 
instrumentem finansowym oddziały­
wania na realizację inwestycji. Ich 
cykl i efektywność. Służyć temu bę­
dzie zarówno elastyczna polityka 
oprocentowania kredytu (np. rosną­
ce progresywnie odsetki przy nie­
właściwym przebiegu inwestowania) 
jak i możliwość różnicowania wa­
runków spłat kredytu. Warunki te, 
określone w umowie między ban­
kiem i przedsiębiorstwem, mogą 
przewidywać odroczenie spłaty, nie­
liczenie w okresie wstępnej eksplo­
atacji normalnego oprocentowania 
środków własnych, bonifikatę częś­
ci odsetek w wypadku wcześniej­
szego osiągnięcia projektowanych 
mocy itp. Wielkości i terminy rat 
rocznych będą również różnicowa­
ne w zależności od gałęzi i branży, 
w celu stworzenia preferencji dla 
dziedzin 'najbardziej nowoczesnych, 
których rozwój cbcemy szczególnie 
przyśpieszać w ramach ogólnej po­
lityki selektywnego rozwoju.

Żądna jednak inwestycja, w wa­
runkach powszechnego systemu 
kredytowego, nie może być prowa­
dzona bez wiedzy banku,' bez pod­
pisania umowy między bąnktem I 
inwestorem i nkt nie może mieś 
prawa żądać • od banku podpisania 
umowy kredytowej, jeśli nie są 
spełnione wszystkie niezbędne wa­
runki wyjściowe. W afene lawwsty-

Eelekfywny rozwój gospodarki 1 
związana z tym nowa metodologia 
planowania wymaga wciągnięcia do 
procesu tworzenia programu rozwo­
ju właściwie wszystkich, i to nie 
głównie w momencie wykonywania 
zadań, ale w momenc’e ich formu­
łowania. Jest to ogromna praca, 
gdyż trzeba będzie równocześnie 
uczyć się samodzielnie p'anować i 
konkretnie tworzyć plan na przysz­
łe pięciolecie.

Główny nurt edukacji ekonomi­
cznej musi się rozwijać w sferze 
produkcji materialnej, zwłaszcza w 
przedsiębiorstwie, tam gdzie bezpo­
średnio powstają dobra materialne, 
gdźT^beŻpóśrómia' robotnicza wie-~ 
dza. ta .rezerwach 1 hamulcach pro-J 
duscjl poparta zostać powinna nie

Poważny wzrost nakładów Inwe­
stycyjnych będzie miał miejsce w 
hutnictwie i w przemyśle materia­
łów budówlanych. W tych gałęziach.
podóbnie Jak 1 w innych, mających 
charakter surowcowy, przyznane 1
zostaną nakłady inwestycyjne na i
cały okres pięciolatki. W pnęnjy- 
słach przetwórczych oelne nakłaiy

tylko świadomością ogólnych za­
mierzeń rozwojowych miejsca Poi-' 
ski w świecle. Które obecnie zajmu­
jemy l które chcemy zajmować, lecz 
równie — a może przede wszystkim 
— znajomością pozycji własnego za­
kładu, własnych wyrobów w sto­
sunku do przodujących osiągnięć w 
kraju i za granicą.

Musimy edukować i reedukowafi 
całe kolektywy fabryczne, a w tym 
i członków Samorządu Robotnicze­
go w zakresie wiedzy ekonomicz­
nej. Główmy kierunek tej nauki po- 
wimen polegać na zrozumieniu no­
wego mechanizmu społeczno-ekono­
micznego, który zabezpieczy i 
utrwali Intensywny rozwój gospo­
darki. Intensyfikacja rozwoju na­
szej gospodarki warunkuje poprawę 
stopy życiowej ludności.

Aktywność całych załóg, a w tym 
i Samorządu Robotniczego jest po­
chodną sytemu informacji. Materia­
ły informacyjne ezęsto są obszer­
ne, mało przejrzyste, występuje w 
nich lawina danych liczbowych o 
różnej wartości i przydatności me­
rytorycznej. Brak Jest przejrzystych 
i celnych form graficznych. Można 
stwierdzić, że dotychczasowy mate­
riał informacyjny ma charakter 
wybitnie statyczny a nie dynamicz­
ny. Znacznie szerzej i trafniej mu­
simy stosować informację wizualną, 
przykuwającą uwagę pracowników 
na problemach, które dotyczą ich 
warsztatu pracy. Instrukcja Sekre­
tariatu KC PZPR zwraca specjalną 
uwagę na konieczność doskonalenia 
systemu informacji i propagandy wi­
zualnej. Chodzi o informację, która 
l>y koncentrowała uwagę załogi i 
członków KSR na sprawach zasad­
niczych dla zakładu, dla pracy i by­
tu załogi.

Proces reedukacji w wiedzy ekc 
nomlcznej musi być prowadzony 
bardzo szerokim frontem. Przez 
prasę. * wydawnictwach, przez or­
ganizacje polityczne 1 społeczna 
Przez stowarzyszenia naukowe i za-
wodowe. Muszę uzupełnić i prze­
wartościować swojo programy 
uczelnie ekonomiczno i odpowied-

mwe tycyjne rozśz^lnte zostaną 
tylko na trzy p-awszc lata S-iatki 
i na kontynuację inwestycji w 1« 
tach 1974-75. Nanowe inwestycje w 
tych dwóch ostatnich latach naHa» 
dy zostanę podane szacunkowi 1 
skomasowane w postaci rezerwy in­
westycyjnej do centralnej dyspozy­
cji. Dla przemysłów przetwórczych.

nie szkoły zawodowe.
Dla całego społeczeństwa musi się 

■śtać sprawą oczywistą, temożliwoś- 
«I polepszenia sytuacji materialnej 
uwarunkowane są przejściem na in­
tensywny system gospodarowania.

BOLESŁAW JASZCZUK



S
TOIMY u progu nowego pla­
nu pięcioletniego, który ma 
być opracowany przy pomo­
cy nowej metodologii plano­
wania, w myśl uchwal II Ple­
num KC PZPR. Jak wobec 

tego zastosować uchwały II .Plenum 
w odniesieniu do planowania i ste­
rowania działalnością badawczą i 
rozwojową?

Pierwszą cechą nowej metodologii 
planowania Jest to, te umożliwia ona 
szerokie wyzwolenie oddolnej inicja­
tywy przy równoczesnym zabezpie­
czeniu zasady centralnego sterowa­
nia. Wytyczne Rady . Ministrów w 
zakresie prac badawczych i rozwo­
jowych ustalają tylko ogólnie prefe­
rowane kierunki rozwoju i zawie­
rają projekt wyboru problemów 
szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej, nazywanych problemami 
węzłowymi. Z uwzględnieniem tych 
wytycznych, uzupełnionych wytycz- 
nymi resortów i zjednoczeń, mają 
powstać plany zakładowe oraz pla­
ny placówek zaplecza naukowo- 
-technicznego. Harmonizacja i wy­
bór optymalnych wariantów planu 
scalonego ma następować na kolej­
nych, wyższych szczeblach władz 
przemysłowych, czyli systemem „od 
dołu do góry”.

Drugą podstawową cechą nowej 
metodologii planowania jest Prze­
strzeganie na wszystkich szczeblach 
planów zasady selektywnego i bar­
dziej skoncentrowanego rozwoju 
branż i wyrobów, decydujących o 
optymalnym, intensywnym rozwoju 
całej gospodarki narodowej, przy 
uwzględnieniu pełnego wykorzysta­
nia istniejących rezerw produkcyj­
nych i szerokiego rozwoju międzr- 
narodowego podziału pracy w ra­
mach RWPG.

PRACE PRZYGOTOWAWCZE

W nowej metodologii planowania 
szczególnie ważną i podstawową ro­
lę odgrywa pian prac badawczych i 
rozwojowych zakładu przemysłowe­
go. Od prawidłowości i trafności 
planów zakładowych zależeć będzie 
możliwość bardziej lub mniej opty­
malnych decyzji władz zwierzchnich. 
Z planów tych wypływać będą tak­
że główne zamówienia na prace ba­
dawcze dla bazy naukowo-technicz­
nej. Jednocześnie w planie zakłado­
wym powinny być w maksymalnym 
stopniu uwzględnione oferty na inno, 
wacje. składane przez placówki bazy 
naukowo-technicznej.

Z tych powodów konieczny, Jest 
udzla1 zaplecza naukowo-techniczne­
go w pracy nad przygotowaniem za­
kładowych planów postępu tech­
nicznego.

Aktywny udział placówek zaple­
cza naukowo-technicznego w opra­
cowaniu planów przedsiębiorstw za­
pewni pełniejsze niż dotychczas po­
wiązania zadań gospodarczych z pla­
nem badań naukowych i prać roz­
wojowych oraz pogłębienie współ­
pracy komórek organizacyjnych, 
opracowujących prpjękty ,rpląpAw 

^gospodarczych i placówek .naukowo­
-badawczych, opracowujących nlaj^y 
prac badawczych i rozwoju Tech­
nicznego. Powinno to doprowadzić 
w obu dziedzinach do zbieżnych 
preferencji przy wyborze' zadań do 
planu.

W celu zapewnienia jak najbar­
dziej czynnego udziału aktywu 
przedsiębiorstw, organizacji partyj­
nych i instancji partyjnych oraz 
placówek zaplecza naukowo-tech­
nicznego w pracach, przedsiębiorstw 
nad planem 5-letnim. wydana zo­
stała przez Sekretariat Komitetu 
Centralnego PZPR specjalna in­
strukcja pt. „W sprawie realizacji 
postanowień II Plenum KC PZPR”.

W odniesieniu do zadań zaplecza 
naukowo-technicznego w zakresie 
konsultacji i pomocy przedsiębior­
stwom w opracowaniu planu 5-let- 
niego, wytyczne ustalają dwa etapy 
działania placówek naukowo-badaw­
czych.

Pierwszy'etap — przygotowawczy 
— obejmuje:

• analizę wykorzystania Istnieją­
cych zdolności produkcyjnych oraz 
pomoc w opracowaniu zakładowego 
programu wykorzystania rezerw 
zdolności produkcyjnej na lata 
1970—1975 z określeniem rzeczowych 
i finansowych środków dla realiza­
cji tego programu. Program wyko­
rzystania rezerw będzie stanowił 
wydzieloną, chociaż zintegrowaną, 
część planów rocznych i wielolet­
nich przedsiębiorstw.

• krytyczną analizę aktualnego 
stanu produkowanych wyrobów oraz 
stosowanej techniki i organizacji 
produkcji, w oparciu o ocenę po­
równawczą z rozwojem światowym 
danego wyrobu i technologii oraz 
przy uwzględnieniu możliwości pro­
dukcyjnych przedsiębiorstwa.

W tym etapie powinny zostać 
ustalone:

• wyroby i grupy wyrobów uzna­
nych Za rozwojowe ze względu na 
potrzeby kraju lub wysoką efek­
tywność eksportową;

• tzw. wyroby „wegetujące”, któ­
rych produkcja ze względu na małą 
przydatność lub niską opłacalność 
będzie jeszcze okresowo podtrzymy­
wana w niezbędnym, minimalnym 
rozmiarze produkcji,

* wyroby przestarzałe I nieopła­
calne, do bezzwłocznego wycofania.

Podstawą technicznej oceny wy­
robów i ich klasyfikacji powinny 
być kryteria stosowane przy wyda­
waniu świadectw dopuszczania do 
produkcji. W przypadkach, gdy stały 
się one nieaktualne, należy doko­
nać ich weryfikacji i aktualizacji.

W trakcie analizy dotychczasowe­
go stanu należy dokonać również 
klasyfikacji i oceny metod wytwa­
rzania na analogicznych zasadach 
jak wyrobów.

Należy również poddać krytycznej 
ocenie wskaźniki techniczno-ekono­
miczne ewentualnych zamierzeń in­
westycyjnych.

W celu wykonania powyższych za­
dań należy:

a) porównać poziom techniczny 
wyrobów i stosowanych technologii 
w skali krajowej oraz ze światowy­

mi kierunkami 1 osiągnięciami przo­
dujących producentów zagranicz­
nych,

b) uwzględnić odpowiednio kie­
runki rozwoju branży i gałęzi prze­
mysłu na podstawie istniejących 
programów rekonstrukcji, jeśli nie 
utraciły one swojej aktualności,

c) uwzględnić specjalizację i kon­
centrację produkcji,

d) uwzględnić możliwości współ­
pracy międzynarodowej, a zwłaszcza 
podział pracy w ramach RWPG,

e) przeanalizować i ustalić w 
przybliżeniu rozmiary produkcji na 
potrzeby' kraju i eksportu z ewen­
tualnym uwzględnieniem niezbędne­
go importu,

f) uwzględnić opinie 1 życzenia 
odbiorców krajowych i zagranicz­
nych co do parametrów technicz­
nych j jakości wyrobów,

g) ustalić zalecenia co do nowych 
uruchomień, modernizacji produko­
wanych wyrobów oraz wycofania z 
produkcji wyrobów przestarzałych 
wraz z ekonomicznym uzasadnieniem 
tych zamierzeń.

W rezultacie wykonania zadań 
pierwszego etapu ma zostać opraco­
wana koncepcja produkcji danego 
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TECHNICZNY

zakładu (grupy zakładów lub kom­
binatu), tj. zestawienie wyrobów 
oraz metod i organizacji ich wy­
twarzania na lata 1971—75.

KOMPLEKSOWE
PLANY ROZWOJU WYROBOW

W drugim etapie opracowywania 
projektu zakładowego planu pięcio­
letniego powstać mają podstawowe 
dokumenty planistyczne zakładu, 
charakterystyczne dla nowej metody 
planowania, a mianowicie komplek­
sowe plany rozwoju wyrobów*).

Kompleksowy piań.fo??¥Pj u, wyro­
bu/ jest wyrazem- integracji i’ ści­
słego powiązania^zżtłań^bSaśWtóych, 
konstrukcyjnych, technologicznych, 
wdrożeniowych, rozwoju' bieżącej 
produkcji oraz handlu krajowego, i 
zagranicznego, związanych z danym 
wyrobem lub grupą-wyrobów. Punk- 1 
ten wyjścia do tego planu jest usta­
lenie wymagań i wskaźników tech- 

inicznych nowego wyrobu.
Kompleksowy plan rozwoju wyro­

bu stanowi środek stwarzający mo­
żliwość uniknięcia dotychczasowych, 
najważniejszych mankamentów pla­
nowania.

Wraz z wykazem tych przedsię­
wzięć należy oszacować w przybli­
żeniu nakłady i środki niezbędne dla 
osiągnięcia zamierzonego rozwoju 
danego wyrobu lub grupy wyrobów.

Przy opracowaniu wyżej wymie­
nionych kompleksowych projektów 
planów rozwoju wyrobów można 
oprzeć się o opracowany przez Ko­
mitet Nauki i Techniki projekt 
„kompleksowego planu rozwoju wy­
robu wiodącego”. Na tych samych 
zasadach może być oparty plan po­
stępu w zakresie technologii.

Dla wyrobów prostszych komplek­
sowe plany rozwoju wyrobów mogą 
być opracowane w formie uprosz­
czonej. a dla wyrobów najprostszych 
w ogóle pominięte. Decyzje w tej 
sprawie podejmuje dyrektor właści­
wego zakładu (kombinatu) przemy­
słowego. Kompleksowy plan rozwoju 
wyrobu obejmuje okres pełnego cy­
klu rozwojowego wyrobu lub grupy 
wyrobów niezależnie od tego, czy 
mieści się on w okresie planu 5-let­
niego.

Kompleksowe plany rozwoju wy-, 
robów stanowić będą podstawę do 
opracowania zleceń i następnie za­
warcia umów z odpowiednimi pla­
cówkami bazy naukowo-technicznej 
(instytuty, centralne biura konstruk­
cyjne. uczelnie PAN). Będzie to rę­
kojmią. że zamówienia przemysłu na 
prace badawcze i rozwojowe będą 
dotyczyły konkretnych potrzeb, że 
będą one bezzwłocznie wdrażane po 
ich zakończeniu.

ROLA I ZADANIA 
KIEROWNICTWA 

PRZEMYSŁOWEGO 
I ZAPLECZA 

NAUKOWO-TECHNICZNEGO

Opracowanie projektów planów 
5-letnich w zakładach przemysło­
wych należy do obowiązków kie­
rownictwa zakładu. Wynika to z za­
sady, że kierownictwo przedsiębior­
stwa Jest w pełni odpowiedzialne u 
produkcję bieżącą ono jej doskona­
lenie i rozwój. Odpowiedzialność te­
go rodzaju ponosi też kierownictwo 
jednostek nadzorujących.

Równocześnie jednak obowiązek 
współudziału w tworzeniu planów 
postępu technicznego w przedsię­
biorstwach 'ciąży na odpowiednich 
placówkach zaplecza naukowo-tech­
nicznego danej branży.

Dlatego dyrektorzy zjednoczeń po­
winni ustalić, w terminie przewi­
dzianym instrukcją, z którymi pla­
cówkami zaplecza naukowo-technicz-

nego . powinny współpracować po­
szczególne, podlegle mu zakłady 
przemysłowe przy opracowywaniu 
projektu planu 5-letniego.

Dyrektorzy wyznaczonych placó­
wek zaplecza powinni powołać zes­
poły konsultacyjne do współpracy a 
określonym zakładem, grupą zakła­
dów lub kombinatem. Do zespołów 
tych powinni wejść, oprócz pracow­
ników danego zakładu przemysło­
wego i placówki zaplecza, również 
przedstawiciele central handlowych, 
stowarzyszeń naukowo-technicznych, 
a w razie potrzeby — zaproszeni 
pracownicy nauki (PAN i szkolnic­
twa .wyższego) i specjaliści technicz­
ni z innych placówek bazy nauko­
wo-technicznej.

Działalność powołanych zespołów 
musi mieć zapewnioną pomoc i opiekę 
ze strony właściwej placówki zaple­
cza naukowo-technicznego. Dla tych 
placówek, tj. instytutów naukowo- 
-badawczych lub centralnych «biur 
konstrukcyjnych będzie to próba Ich 
znajomości zagadnień rozwoju tech­
nicznego swojej branży oraz okazja 
do praktycznego oddziałania na kie­
runki i tempo rozwoju wyrobów I 
techniki wytwarzania w tej branży.

JAN KACZMAREK

TWORZENIE PROJEKTU 
PLANU ZAPLECZA

Drugim, obok planu zakładu prze­
mysłowego, podstawowym składni­
kiem nowych planów prac badaw­
czych i rozwojowych, jest plan pla­
cówki zaplecza naukowo-techniczne­
go. tj. instytutu, centralnego biura 
konstrukcyjnego itp. Tworzenie tych 
planów w ogólności opiera się o za­
sadę zamówień (zleceń) i ofert.

Głównym źródłem zamówień dla 
Jednostki zaplecza będą kompleksy 
w plany rozwoju 
technologii,, zakładów, 
orblcie której działa dana .jódrM»U 
ka. Zgłośwmtr takie WWlF 
piecza jest obowiązana traktować 
priorytetowo.

W obrębie tych zamówień dana 
placówka może spełniać funkcję 
placówki koordynacyjnej dla pełne­
go cyklu badań, prac rozwojowych 
i wdrożenia lub tylko funkcje jed­
nostki współpracującej.

Drugim źródłem zamówień mog* 
być zlecenia irmych placówek zaple­
cza, wynikające z potrzeb koopera­
cji naukowo-technicznej.

Dalszym źródłem „zamówienio­
wych”. prac placówki naukowo-tech­
nicznej są zlecenia władz zwierzch­
nich i zobowiązania wynikające ze 
współpracy z zagranicą.

Pracami „ofertowymi” nazwać 
można natomiast prace rozpoznaw­
cze lub ogólnotechniczne, wynikają­
ce z własnej inicjatywy. Z nich 
szczególnie ważną rolę odgrywają 
prace rozpoznawcze, gdyż one po­
winny być źródłem nowych 
odkryć i koncepcji oraz powinny 
być zapoczątkowaniem nowych cyk­
lów rozwojowych, po złożeniu odpo­
wiedniej „oferty” zainteresowanemu 
zakładowi przemysłowemu.

Proporcje pomiędzy poszczególny­
mi rodzajami prac zatwierdza dy­
rektor Jednostki nadzorującej, na 
wniosek dyrektora danej placówki 
naukowo-technicznej.

Udział prac rozpoznawczych, za­
bezpieczających przyszłe, bardziej 
perspektywiczne potrzeby rozwoju 
przemysłu, musi być odpowiedni do 

.roli danej placówki i tematyki przez 
’nią rozwijanej.

M
inisterstwo Przemysłu
Ciężkiego nadesłało wyjaśnie­
nie w sprawie problemów po­

ruszonych w artykule T. Glama pt. 
„Nip wykorzystane bogactwa Tura­
wa” (nr 15/69 „ŻG”):

1 . Wykorzystanie popiołów do 
produkcji materiałów ogniotrwałych.

W latach 1965—67 Katedra Tech­
nologii i Ceramiki Budowlanej Aka­
demii Górniczo-Hutniczej na zlece­
nie Zjednoczenia Przemysłu Mate­
riałów Ogniotrwałych wykonała pra­
cę badawczą nad możliwością zasto­
sowania pyłów z Elektrowni Turów 
do produkcji palonek i wyrobów 
szamotowych. Wyniki pracy wyka­
zały, że pyły te odznaczają się zróż­
nicowanym składem chemicznym i 
ziarnpwym. niską ogniotrwałością 
oraz wysoką zawartością żelaza.

Przeprowadzone próby wzbogaca­
nia prowadziły wyłącznie do Otrzy­
mania palonki o ognlotrwałości 
zwykłej 167/169 sP. Palonki tej ja­
kości mogą zastąpić tylko palenki 
w gatunku PG-3 produkowane z glin 
jąroszowskich w gat. G-3 i G-4. Po­
nieważ glin tych jest nadmiar, pro­
dukcja palonek o tej jakości z py­
łów turoszowskich byłaby ekono­
micznie nieopłacalna.

Wstępne rozeznanie wskazuje na 
możliwość zastosowania pyłów do 
produkcji wyrobów kwasoodpor-

W zakresie prac zamawianych w 
placówce naukowo-technicznej bar­
dzo ważną sprawą jest dążenie do 
tego, aby umowy uwierać od razu 
na pełny cykl ronrojewy danego 
wyrobu lub technologii, niezależnie 
od tego, jaki to jest okres. Umo­
wy jednoroczne powodowały bowiem 
przyczynkowy charakter prac i nie 
sprzyjały ciągłości i należytemu po­
ziomowi oraz kompleksowości prac.

Projekty planów zaplecza tworzo­
ne są równolegle z opracowaniem 
planów przedsiębiorstw, przy czym 
ze względu na konieczność uzgod­
nień kooperacyjnych i uwzględnienie 
zadań jednostek wyższych szczebli, 
termin zakończenia prac nad tymi 
projektami może być przedłużony 
przez jednostki nadrzędne, nie dalej 
jednak, jak do 15.XI.1969 r.

Przechodząc do omówienia sposo­
bu przygotowania projektu 5-letnie­
go planu prac badawczych i rozwo­
jowych, wyodrębnionych w placów­
kach zaplecza naukowo-badawczego 
i rozwojowego, chcę przypomnieć, że 
wytyczne do planu badań nauko­
wych i rozwoju technicznego w la­
tach 1971—1975, opracowane przez 
Komitet Nauki 1 Techniki we współ­

pracy z Pcdską Akademią Nauk, Ko­
misją Planowania przy RM, resorta­
mi i urzędami centralnymi, kierow­
nictwem Zarządu Głównego NOT 
oraz szerokim aktywem pracowni­
ków nauki i przemysłu, uczestniczą­
cych w pracach Komisji Głównych 
KNiT, stanowią integralną część za­
twierdzonych przez Radę Ministrów 
kierunkowych założeń rozwoju go­
spodarczego i społecznego kraju na 
lata 1971—1975. Przy opracowywa­
niu tych wytycznych Przestrzegano 
zasady selekcji kierunków, próbie- 

assatssEs
„ Jak również 

ssaaay -koncentracji sil i środków 
na pracach związanych a wyrobami 
i technologiami rozwojowymi.

W. rezultacie wytyczne obejmują 
86 problemów, tzw. węzłowych,, w 
ramach 30 kierunków preferowa­
nych, ■ z czego 66 problemów ma 
charakter rozwiązań przynoszących 
już w ciągu pięciolecia 1971—1975 
w całości lub częściowo efekty uty­
litarne. a 19 nadzorowanych i kie­
rowanych przez Polską Akademię 
Nauk — ma w dużym stopniu cha­
rakter poznawczy, wiążący . się jed­
nak z perspektywą wykorzystania 
tych badań dla celów utylitarnych.

Przeważająca ilość problemów ba­
dawczych i rozwojowych, ujętych 
wytycznymi, odnosi się do kierun­
ków uznanych uchwałami Partii i 
Rządu jako decydujących o przejściu 
na intensywny kierunek rozwoju 
gospodarki narodowej. Będą to 
przede wszystkim'problemy dotyczą­
ce wyrobów oraz . technologii ich 
wytwarzania w zakresie: elektroni­
ki, elektrotechniki, przemysłu ma­
szynowego, problemy rozwoju no­
woczesnej bazy materiałowej dla 
tych przemysłów oraz dla budow­
nictwa, problemy związane z wdro­
żeniem techniki cyfrowej dla po­
trzeb organizacji i zarządzania oraz 
optymalizacyjnego sterowania proce­
sami produkcyjnymi. W problema­
tyce węzłowej uwzględniono także 
ważne problemy związane z rozwo­
jem bazy surowcowej, rolnictwa, 
transportu i innych gałęzi gospo­
darki narodowej, które są .niezbędne 
dla intensywnego rozwoju kraju.

nych. W tym celu zlecono w br. 
w/w Katedrze wykonanie pracy ba­
dawczej. Praca ta zakończona ma 
być do 30.VI.1969 r. ■ próby prze­
mysłowe wykonane będą w II pół­

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

Bogactwa Turowa
roczu br. w Zakładzie w Krzeszo­
wicach pod nadzorem AGH.

2 .Wykorzystanie tlenków żelaza 
otrzymywanych g popiołów turo- 
uowskich W hutnictwie żelaza.

Hutnictwo, żelaza Jest zaintereso­
wane dostawami tlenków żelaza z 
elektrowni. Muszą być jednak do­
trzymywane warunki techniczne sta­
wiane surowcom żelazonośnym: za­
wartość żelaza powinna być nie 
mniejsza niż 50 proc., SiO2 maksi­
mum 10 proc, oraz możliwie niska

Wytyczne te obejmują również 
szacunek podziału środków na reali­
zację badań naukowych i rozwoju 
technicznego na poszczególne resor­
ty (urzędy centratae) oraz szacunek 
zatrudnienia w dziale nauka. Glo­
balne środki, przeznaczone na te ce­
le, ustalono zgodnie z uchwałą V 
Zjazdu Partii w 1975 roku w wyso­
kości 2,5 proc, dochodu narodowego. 
Mechanizm przekazywania kierun­
kowych założeń rozwojowych „ż gó­
ry do dołu”, w dostosowaniu do 
specyfiki poszczególnych resortów i 
zjednoczeń, jak również mechanizm 
opracowywania i przedkładania pro­
jektów planów „od dołu do góry" 
w odniesieniu do placówek bazy 
naukowo-badawczej jest analogiczny 
jak w zakresie działalności gospo­
darczej.

Plany instytutów będą opracowy­
wane na zasadach określonych w 
„Ramowej instrukcji KNiT do opra­
cowania planu 5-letniego badań 
naukowych i rozwoju technicznego 
na lata 1971—1975”.

Zgodnie z tą instrukcją, dla wy­
branych, zwłaszcza węzłowych, pro­
blemów naukowo-badawczych, jed­
nostki odpowiedzialne za rozwiąza­
nie problemu zobowiązane są do 
opracowania planów koordynacyj­
nych, stanowiących instrument kom­
pleksowego planowania oraz przed­
miotowego finansowania problemów.

Plany koordynacyjne problemów 
badawczo-rozwojowych - stanowią 
podstawową zmianę w dotychczaso­
wej metodologii planowania działal­
ności placówek zaplecza nankowo- 
-technicznego.

Samo opracowanie planu koordy­
nacyjnego stanowi trudne i odpo­
wiedzialne zadanie studialne i nau- 
kovze, a nie formalno-planistyczne. 
Mimo że plany będą obowiązywać 
dopiero od 1971 r., niektóre instytuty 
podjęły już prace nad ich opraco- 
wywaniem w odniesieniu do- naj­
ważniejszych problemów. Zaleca się. 
ażefcv poszczególne placówki już w 
1969 roku podjęły prace w tym za­
kresie dla opanowania złożonej tech­
niki ich opracowania.

SYSTEM FINANSOWANIA

W toku opracowywania projektu 
plrni 5-letniego. zostanie zakończo­
ne '■•pracowanie zasad i przepisów 
finansowania prac badawczych i 
rozwojowych**). Główną cechą tego 
systemu finansowania Jest zasada 
finansowania przedmiotowego, tj. na 
konkretne zadania, przy czym umo­
wy powinny być zawierane od razu 
na całość problemu.

Finansowanie obejmować powinno 
wszystkie rodzaje niezbędnych na­
kładów. tj. koszty i place, zakupy 
inwestycyjne oraz wydatki dewizo­
we.

Zróżnicowanie zasad finansowania 
oraz stosowanie bodźców material­
nych zależeć będzie od tego, z jakie­
go źródła (budżet, FPTE lub inny 
fundusz .-celowy, . środki •...obrotowe) 
fcaha-.p^wl$-1^ 
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nów ranrojń wyrobóte, stanowić nę- 
drid główny środek oddziaływania 
na ukierunkowanie i koncentrację 
prac "badawczych 1 rozwojowych, 
ściśle powiązanych z potrzebami 
przemysłu.

W usprawnieniu systemu finan-, 
sowania badań naukowych i .prac 
rozwojowych główne akcenty zo­
staną położone na:

1) powiązanie środków finanso­
wych z konkretnymi zadaniami ba- 
dawczo-rozwojowymi, zwłaszcza z 
ustaleniami planów koordynacyj­
nych,

2) wzmocnienie centralnego fi­
nansowania problemów węzłowych 
i resortowych,

3) przekazanie środków finanso­
wych do dyspozycji wyznaczonych 
w planach koordynacyjnych placó­
wek odpowiedzialnych za realizację 
problem,ów,

4) wyeksponowanie uprawnień fi­
nansowych placówek bazy nauko­
wo-technicznej będących jednostka­
mi koordynującymi w realizacji 
problemów,

5) wprowadzenie rozrachunku go­
spodarczego do placówek bazy 'nau­
kowo-technicznej, w szczególności 
instytutów działających w resortach 
gospodarczych,

6) utworzenie systemu rezerw 
środków -finansowych na szczeblu 
KNiT, ministerstw i zjednoczeń.

W strukturse środków finanso­
wych pasaacnonyck na badania

zawartość szkodliwych ' domieszek 
siarki i fosforu. Hutnictwo żelaza 
odbiera już pewne ilości koncentra­
tów żelaza z popiołów węgli ener­
getycznych — Elektrowni Jaworzno.

3. Zwiększenie niyeia żużli 
z elektrowni Turów w hutnictwie 
metali nieśelaanycb.

Hutnictwo metali nieżelaznych zu­
żyło w 1968 roku 21 tys. ton żużli 
z elektrociepłowni Turów. Że wzglę­
du na bardzo niską wartość opało­
wą, dużą zawartość popiołu, części 
lotnych, wódy — żużel ten może być 
stosowany tylko jakc dodatek ao 
koksiku w ilości 10—15 proc.

Realizacja przedsięwzięć moderni­
zacyjnych, prowadzonych zgodnie i

naukowe I prace rozwojowe wystąp 
pią zmiany proporcji. Udział budże­
tu państwowego w strukturze źró­
deł finansowych ulegnie obniżeniu 
na korzyść funduszów celowych 1 

i środków obrotowych.
W szerszym zakresie zostanie 

wprowadzony kredyt bankowy jako 
przejściowe źródło finansowania ba­
dań naukowych 1 prac rozwojo­
wych. Kredyt bankowy wystąpi w 
przypadku:

a) przejściowego braku środków 
funduszów celowych — będzie to Z 
zasady kredyt krótkoterminowy,

b) celowości antycypacji środków 
funduszów celowych lat następnych 
— będzie to z zasady kredyt śred­
nioterminowy.

Instytuty naukowo-badawcze re­
sortów gospodarczych powinny stop­
niowo przechodzić na formę gospo­
darki finansowej opartej na rozra­
chunku gospodarczym. Poszczególne 
resorty gospodarcze powinny za­
pewnić należyte przygotowanie or­
ganizacyjne i kadrowe, gwarantują­
ce sprawną realizację tego zamie­
rzenia. Istniejąca podstawowa prze­
szkoda w przechodzeniu instytutów 
na rozrachunek gospodarczy w po­
staci braku elementu zainteresowa­
nia materialnego zostanie usunięta 
przez wprowadzenie funduszu bodź­
ców materialnych do systemu finan­
sowego tych instytutów.

Tryb i system finansowania pla­
cówek naukowo-badawczych i roz­
wojowych na lata 1971—1975 znaj­
duje się obecnie w uzgadnianiu Mi­
nisterstwa Finansów z właściwymi 
instytucjami.

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA 
ORGANIZACYJNE

Ważnym zadaniem placówek nau­
kowo-badawczych wszystkich pio­
nów będzie zmniejszenie dyspro­
porcji pomiędzy wzrastającą kadrą 
badawczą a ich wyposażeniem W 
instrument badawczy. Podjętych zo­
stało szereg ' przedsięwzięć w tym 
zakresie, w tym m. in. utworzenie
specjalistycznych przedsiębiorstw 
dla produkcji aparatury naukowo- 
badawczej. dalszy rozwój zakładów 
doświadczalnych, tworzenie środo­
wiskowych i uczelnianych specjali­
stycznych centrów aparatury uni­
kalnej i centrów laboratoryjnych, 
przeznaczenie całości dewiz pocho- 
dzącyćh z eksportu aparatury nau­
kowo-badawczej na cele importu 
niezbędnej aparatury naukowo-ba­
dawczej. założenie znacznie szyb­
szego wzrostu nakładów na wydatki 
rzeczowe niż na fundusz plac itp.

*

" Wymienienie na pierwszym miej­
scu w zadaniach placówek nauko­
wo-technicznych zadań, wynikają­
cych z przedsięwzięć techniczno-or­
ganizacyjnych przedsiębiorstw w za­
kresie rozwoju nowoczesnych wyro- 
bów* V technologii, nie oznacza pre- 
ferdWanhr tw: drobnicy usługowej 

•esy-też zadań* fragmentarycznych ze 
szkodą dla'realizacji właściwego za­
dania nauki jakim jest wyprzedza­
nie praktyki.

Po pierwsze wiąże się to z nową 
metodologią planowania rozwoju 
gospodarczego kraju, która zakłada 
selektywny rozwój wyrobów i tech­
nologii będących istotnymi nośnika­
mi postępu technicznego, a przecież 
wyroby te i technologie będą reali­
zowane nie gdzie indziej, ale właś­
nie w zakładach pracy. Po drugie 
Jest i będzie odpowiednio rozwijane 
zaplecze naukowo-techniczne zakła­
dów i kombinatów, co równocześnie 
generalnie odciąży instytuty od 
drobnych prac usługowych, pozosta­
wiając im możność zaimowania się 
w większym niż dotychczas stopniu 
problematyką przyszłościową, wy* 
przed zającą.
. W ten sposób zgodnie z intencją 
I* postanowieniami Partii i Rządu 
zapewnione zostaną dogodne warun­
ki dla realizacji podstawowego za­
dania nauki, jakim jest* wyprzedza­
nie praktyki przez wytyczanie i to­
rowanie nowych dróg rozwojowych, 
przy równoczesnym ścisłym powią­
zaniu działalności gospodarczej z 
osiągnięciami nauki i techniki.

•) Analogicznie należy traktować ma­
teriały oraz metody technologiczne.

Szczegóły projektu nowego typu 
finansowania zawiera Zeszyt nr 3/69 Se­
ria EM-KNIT pt. „Finansowanie badań 
naukowych 1 prac rozwojowych”.

Zarządzeniem Nr 306 Ministrów 
Przemysłu Ciężkiego i Górnictwa i 
Energetyki z 1965 r. w sprawie po­
prawy jakości kotłów i turbozespo­
łów dla bloków energetycznych — 
powoduje systemalyczny spadek 
części palnych w żużlu.

Przewiduje się, że w efekcie przed­
sięwzięć .modernizacyjnych proces 
spalania węgla w kotłach ulegnie 
dalszej poprawie i uzyskane włas­
ności żużla uczynią go nieprzydat­
nym dla potrzeb hutnictwa.

4. Wykorzystanie popiołów do pro­
dukcji tlenku glinu do c trzymywa- 
nia aluminium może mieć miejsce 

• dopiero po wybudowaniu zakładów 
produkcji tlenku glinu w oparciu o 
surowce krajowe.
■ Fabryka tlenku glinu w/g metody 
prof. dr inż. Grzj-mka ma być bu­
dowana w resorcie budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych, 
a według metody prof. dr inż. Bret- 
sznajdera — w resorcie przemysłu 
chemicznego.

mgr inż. ZBIGNIEW SOBCZYK
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Ceny za prace projektowe
ZYGMUNT OGRODZKI

Na n Plenum KC PZPR poświęconym problematyce inwestycyjnej 
zwrócono szczególną uwagę — co podkreślił w końcowym przemówie­
niu W. Gomułka — źe najsłabszą stroną całego procesu Inwestowa­
nia jest projektowanie. Poniżej drukujemy artykuł zgłaszający pewne 
propozycje dotyczące cen za prace projektowe, uważając, że dyskusja 
na ten temat mote wpłynąć na usprawnienie pracy biur projekto­
wych.

O
bserwowany wzrost tem­
pa postępu technicznego wy­
wołuje niepokój z racji nie- 
podążania w ślad za tym po­
stępu ekonomicznego. Dotyczy to — 
na ile zdążyłem dostrzec lub wy­

czytać — zarówno spraw dużych 
jak i małych. O dużych nie będę 
pisał, gdyż jestem tylko ich obser­
watorem, pragnę natomiast ’tkania 
stgrć 'jeden z przykładów ż zasięgu 
mego działania jakoiargument.^łe' 
tempo postępu ekonomicznego może 
być szybsze, że dużo zależy od nas

Redakcja

samych ekonomistów, że musimy po 
prostu poczynać znacznie śmielej, 
niż to robimy dotychczas.

przykład dotyczyć będzie dziedziny 
dość specyficznej, niemniej jednak 
wyraźnie zobrazuje tkwiące w nas 
samych „rezerwy” w rozwijaniu 
postępu ekonomicznego. Rzecz, któ­
rą chcę omówić, warta jest co naj- 
rnWlejB żłbtyćhirOCznle.
PTsLzjrW-a 'otfcjńinie„wartością
prMMbc^ gśstalrtep i wykonywanej 
praei państwo jednostki projekto­
wania. Na taką bowiem wartość 

wycenia się corocznie koszty opra­
cowywanych przez biura projektów 
prac projektowych.

Jaka jest obecnie metoda ustala­
nia kosztu tych prac? Ustala się go 
na podstawie cenników o charak­
terze wybitnie statycznym, któ­
rych to cenników jest obecnie w 
Polsce około stu pięćdziesięciu. Dla 
prac nie objętych cennikiem stosu­
je się tzw. kalkulację Indywidualną 
i wtedy koszt pracy wynika z za­
łożonego nakładu pracy i obowią­
zującej stawki godzinowej. Zresztą 
koszty podane w cennikach zostały 
ustalone na tej samej zasadzie z 
tym, że ich wysokość oparto na 
przeciętnym nakładzie prhćy’ po­
szczególnych rodzajów obiektów.

Czy tak Ustalany -k^ '
jest ekonomicznie prawidłowy ? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie trzeba 

rorwiuzać problem zasadniczy: 
czym nut być cena produkcji i Ja­
kim celom ma służyć.

Nie wchodząc głęboko w szcze­
góły co do roli cen w naszym syste­
mie gospodarczym, charakter pro­
dukcji projektowej wskazuje na 
specyfikę roli ceny w tej dziedzinie 
produkcji. Specyfika ta wynika m. 
in. z tego, ii żaden projekt nie jest 
jednakowy z innym projektem, na­
wet o podobnych parametrach tech­
nicznych (szczególnie w potencjal­
nie stanowiących główną część 
przedmiotów projektowania: obiek­
tów budownictwa przemysłowego, 
obiektów inżynierskich 1 instalacji 
przemysłowych oraz innych obiek­
tów budownictwa specjalnego). 
Skoro zaś tak jest, to cena za róż­
niące się od siebie projekty nawet 
o podobnych parametrach technicz­
nych nie powinna być jednakowa. 
Tym samym jej wysokość nie może 
opierać się tylko na kalkulacji prze­
ciętnie przyjętego nakładu pracy i 
obowiązującej stawce godzinowej. 
Należy wprowadzić do niej także 
inne czynniki, jak na przykład ja­
kość projektu, wynikająca z pro­
jektu efektywność eksploatacyjna 
produkcji itd.

Dochodzimy więc do odpowiedzi 
na postawione uprzednio pytanie: 
cena za projekt powinna ekono­
micznie ' oddziaływać na wyniki 
uzyskiwane w projektach i stano­
wić bodziec zarówno dla jednostki 
projektowej jak I dla sespołu pro­
jektującego do uzyskiwania w pre­
zentowanych projektach efektów, 
pożądanych a ogólnospołecznego 
punktu widzenia.

Stąd też nasuwa się wniosek, że 
stosowana dotąd zasada ustalania 
statycznych cen za prace projekto­
we nie jest jut na obecnym eta­
pie słuszna i ekonomicznie uzasad­
niona. To stwierdzenie jest pierw­
szym krokiem do innego spojrzenia 
na cały problem cen za prace 
projektowe

Wróćmy Jednak do tezy podsta­
wowej t doprowadźmy rozpoczęte 
rozważania do końca. Jeśli cena za 
projekt ma być podstawą nie tylko 
do rozliczeń za pracę, lecz także 
środkiem oddziaływanie ekonomicz­
nego w pracy projektowej dla uzy­
skania założonych efektów, to na- 
leży skonkretyzować te efekty i 
znaleźć dla nich odpowiednie środ- 
ki'’Jóddziałj)Wartiśi./JCży'-'-konkretyzo­
wanie efektów 1 znalezienie środ­
ków oddziaływania może być dla 

wszystkich prae psojełkiowych tml- 
wersalne? Na pewno nie! A <Męe 
konkretyzacja zakładanych w pro­
jektach efektów musi mieć charak­
ter branżowy, gałęziowy lub nawet 
wewnątrzbranżowy, zaś środki od­
działywania dla ich uzyskania po­
winny być do jiich dostosowane.

Na podstawie tych przesłanek 
łatwo już dojść do następujących 
konkluzji:
• ceny za projekty mogą być

tylko branżowe;
• przedmiotem odniesienia dla 

ustalenia ceny za konkretny pro­
jekt powinien być wyraźnie Okre­
ślony efekt, którego uzyskanie rzu­
tować* będzie na ostateczną cenę tej 
pracy (np. wskaźnik techniczno- 
ekonomiczny uzyskany w. projekcie 
w stosunku do wskaźnika uznanego 
za przeciętny dla danego rodzaju 
obiektu);
• cennik powinien ściśle określać 

zasady korekty podanych w nim 
cen w zależności od uzyskanych 
efektów w pracach projektowych.

W takim ustawieniu cena za pro­
jekt powinna stać się pochodną dla 
tworzenia funduszu płac jednostki 
projektowania oraz dla rozliczenia 
wynagrodzeń zespołu projektujące­
go. gdyż na podniesieniu wysokośd 
ceny podanej w cenniku będzie za­
leżało 1 jednostce projektowania i 
zespołowi projektującemu. A jak się 
przekonamy o to właśnie chodzi.

W tym miejscu muszę podkreślić, 
iż zupełnie celowo użyłem sformu­
łowania o rozliczaniu zespołu pro­
jektującego. a nie pojedynczo każ­
dego projektanta i Jego współpra­
cowników oddzielnie. Bowiem cechą 
nowoczesnych systemów różnicowa­
nia wynagrodzeń jest obiektywiza­
cja mierników oceny pracy w prze­
ciwieństwie do stosowanej obecnie 
w jednostkach projektowania zasa­
dy uznaniowości,, którą fachowcy 
uznają za niesłuszną i zacofaną, 
jako opartą na dowolnych stosun­
kach przełożonego wobec podwład­
nego. Warunkiem obiektywizacji 
mierników pracy Jest m. In. anali­
tyczne różnicowanie efektów uzy­
skanych w pracy, to zaś w specy­
fice wykonywania prac projekto­
wych jest możliwe jedynie w sto­
sunku do całego zespołu projektu­
jącego. Stąd też rodzi się propozy­
cja rozliczania całego zespołu, co 
zresztą pokrywa się z tendencjami 
w nowoczesnych systemach płac do 
kolektywnych form wynagriuizania 
za wspólne dzido.

Wróćmy do analizy słuszności 
ustalania ceny za projekty w zależ­
ności od uzyskiwanych efektów. Da 
ona równocześnie odpowiedź, Jak 
praktycznie rozwiązać to zagadnie­
nie I w jaki sposób cena projekto­
wa ma się stać bodźcem ekono­
micznym do uzyskiwania w projek­
tach optymalnych efektów.

Oto końcowa konkluzja przepro­
wadzonych tutaj rozważań. Należy 
ustalić, że ostateczna cena za" pro­
jekt, a więc wynagrodzenie jed­
nostki projektowania i w odpowied­
nim procencie* do lego wynagrodze­
nia plhee zespołu projektującego, 
zależne są ściśle od efektów. Jakie' 
zostaną osiągnięte dzięki zaprojek­

towanym rozwiązaniom. EMcty te 
mają wyrażać się dla poszczegól­
nych • przedmiotów projektowania 
przyjętymi wskaźnikami techniczno- 
ekonomicznymi, z góry określony­
mi jako podstawa do porównań. 
Miernikiem zaś określającym sto­
pień uzyskanych w projekcie efek­
tów będzie porównanie wskaźnika 
uzyskanego w projekcie ze wskaźni­
kiem przeciętnym, przyjętym jako 
podstawa do tych porównań. 
Wskaźnik przeciętny, przyjęty do 
omawianych porównań, powinien 
być specjalnie dobrany do poszcze­
gólnych rodzajów przedmiotów pro­
jektowania (co mogą zupełnie łat­
wo ustalić zjednoczenia branżowe, 
służby inwestorskie, instytuty nau­
kowe itp.). Stanowić on będzie w 
takim układzie kształtowania ceny 
za projekt i zarobku zespołu pro­
jektującego przedmiot specjalnego 
zainteresowania tego zespołu ze 
względów czysto materialnych, ale 
równocześnie odegra rolę bodźca do 
polepszania efektów użytkowych 
lub eksploatacyjnych inwestycji 
bądź kosztów jej budowy.

W ten sposób zwiększony koszt 
projektu w stosunku do ceny za­
wartej w cenniku w przypadku po­
lepszenia ’ wskaźnika przeciętnego 
będzie zrekompensowany bądź po­
lepszonymi efektami eksploatacyj­
nymi. bądź zmniejszonym kosztem 
inwestycji, bądź wreszcie lepszymi 
efektami użytkowymi. Bowiem dą­
żeniem zespołu projektującego w 
tym systemie ustalania ceny osta­
tecznej za projekt musi stać się 
takie dobieranie użytych środków, 
metod realizacji i warunków pow­
stania inwestycji w opracowywa­
nym projekcie, aby przy zachowa­
niu obowiązujących normatywów 
technicznych projektowania, norm i 
innych wskaźników dyrektywnych 
uzyskać wskaźnik decydujący o 
koszcie projektu lepszy od przecięt­
nego.

W konsekwencji zasada porów­
nywania Wskaźników, dopingująca 
do optymalizacji efektów ekono­
micznych w projektach, stanie się 
bodźcem do osiągania w nowo opra­
cowywanych projektach coraz lep­
szych wskaźników. W tym przy­
padku zwiększona cena za projekt 
będzie uzasadniona korzyściami dla 
gospodarki narodowej, zaś zwięk­
szenie wynagrodzeń zespołu projek­
tującego za lepsze projekty stworzy 
zbieżność interesu społecznego z In­
teresem osobistym pracowników 
biur projektów.

Jestem przekonany, że propono­
wane ustawienie problemu cenni­
ków za prace projektowe stanowić 
będzie poważne źródło rozwoju 
ekonomicznego w dziedzinie reali­
zacji inwestycji.

Ponieważ nie chciatbym zbyt roz­
szerzać tematu podkreślę tylko naj­
ważniejsze ze skutków. Jakie wywo­
ła automatycznie proponowany sy­
stem. Przede wszystkim na czoło 
efektów działalności biur projektów, 
choć ■są one przedsiębiorstwami, 
wysunie się nie efektywność włas- 
nggpz.rgospQęiarowania lecz stopień 
uzyskiwanej optymalizacji efektyw­
ności ekonomicznej projektowanych 
Inwestycji.

Spośród zbudowanych w latach 
1949—1968 w polskich stoczniach 
941. statków o łącznym tonażu. 
3 876 tys. DWT. około 73 proc, 
przeznaczonych było na eksport 
Na listę eksporterów statków Pol­
ska wpisała się w 1950 r. Eksport 
zapoczątkował statek typu „Soł- 
dek" — s/s „Pierwomajsk”. który 
zakupił Związek Radziecki. W dwa 
lata' później Polska stała się także 
eksporterem statków rybackich. 
Pierwszą taką jednostka na eksport, 
był trawler parowy typu B-10 o no­
śności 450 DWT s/t „Kishinleu”, 
również dostarczony ZSRR.

W roku 1968 eksport polskich 
statków osiągnął liczbę 81 jedno­
stek o łącznym tonażu ok. 365 tys. 
DWT, na które złożyło się 26 stat­
ków towarowych — ok, 296 tys. 
DWT i 55 statków rybackich — ok. 
69 tys. DWT. Polska zajmuje obec­
nie 5 miejsce w światowym eks­
porcie statków (po Japonii. Szwe­
cji, W. Brytanii i NRF). —

W-latach 1950—68 Polski wyeks­
portowała 669 statków o łącznym 
tonażu ofc 2 900 tys. DWT. Było 
wśród nich 389 jednostek towaro­
wych — ok. 2475 tys. DWT i 280 
jednostek rybackich -*■ ok. 425 tys. 
DWT.

Głównym odbiorcą polskich stat­
ków był i jest oczywiście ZWIĄ­
ZEK RADZIECKI — kraj, który 
posiada dziś największą na świecie 
flotę rybacką i 6 flotę handlową 
świata. Strona polska dostarczyła 
temu kontrahentowi w latach

SPROSTOWANIE

W artykule J. Bitnera „Czy Jest 
możliwe zmniejszenie udziału robót 
budowlano-montażowych" — Ż.G. 
nr 19 (921) br. w szóstej kolumnie 
(10 wiersz od góry) jest! „...znane są 
już zgrzeblarki o wydajności...” ■ 
powinno być „znane są już przę­
dzarki...”, zaś w wierszu 11 (tej sa­
mej kolumny) jest „...40 gr/wrz. 
godz. ...” a powinno być: „40 gr/pkt 
godz.".

Za przeoczenie przepraszamy 
Autora i Czytelników.

GS It IE

Nr 2? (934) — 1-VU969 r.

1950—68 — 479 statków o łącznym 
tonażu 2 349 130 DWT, w tym 292 
statki towarowe (rudowęglowce. 
węglowce, kabotażowce, trampy, 
drobnicowce, drewnowce. zbiorni­
kowce i masowce) o tonażu 
1 939 080 DWT, 187 statków rybac­
kich (trawlery, trawlery-przetwór- 
nie 1 przemysłowe bazy-nrzetwór- 
nie) o tonażu 410 050 DWT. Tak 
więc, co 5 statystyczny statek to­
warowy i rybacki pływający pod 
banderą radziecką pochodzi z Pol­
ski.

Dalsi odbiorcy polskich statków 
to:

Eksport polskich 

statków

CHIŃSKA REPUBLIKA LUDO­
WA — 27 statków towarowych 
(trampy, kabotażowce, węjlowce, a 
przede wszystkim drobnicowce) o 
łącznym tonażu 143 140 DWT sorze- 
danych w latach 1955—58. 1962 1 
1965—67, a rbudowanych w Stocz­
ni Gdańskiej. Szczecińskiej i Gdyń­
skiej. —

BRAZYLIA — 16 statków towa­
rowych (drobnicowce 1 trampy) o 
łącznym tonażu 84 000 DWT, zbu­
dowanych w Stoczni Gdańskiej i 
wyeksportowanych w latach 1958— 
1961;

INDONEZJA — 25 statków towa­
rowych (drobnicowce i kabotażow­
ce) o łącznym tonażu 75 050 DWT, 
zbudowanych w Stoczni Szczeciń­
skiej 1 sprzedanych w latach 1960^— 
1962 oraz w roku 1964.

INDIE — 9 statków o łącznym 
tonażu 56 460 DWT, w tym 5 drob­
nicowców — 56 400 DWT, zbudowa­
nych w Stoczni Gdyńskiej i Szcze­
cińskiej l wyeksportowanych w la­
tach 1965—66 i w roku 1968 oraz 4 
kutry typu. „Storem-5” — 60 DWT, 
zbudowane w Szczecińskiej Stocz­
ni Remontowej i sprzedane w la­
tach 1964—65;

KUBA — 5 statków o łącznym 
tonażu 38 210 DWT, w tym 3 drob­

nicowce — 38 100 DWT. zbudowa­
ne w Stoczni Gdyńskie! i wyeks­
portowane w latach 1962—63 oraz 
2 kutry typu B-258 — 110 DWT, 
zbudowane w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej i sprzedane w roku 
1964;

CZECHOSŁOWACJA — 3 statki 
towarowe (drobnicowce i trampy) 
o łr. 'znym tonażu 35 000 DWT, zbu­
dowane w Stoczni Szczecińskiej i 
wyeksportowane w latach 1963, 
1965 i w roku 1967.

MEKSYK — 1 masowiec o no­
śności 25 700 DWT. zbudowany w 
Stoczni Szczecińskiej i sprzedany 

w roku 1968. Jest to największy 
statek towarowy polskich stoczni.

SZWAJCARIA — 2 drobnicowce 
o łącznym tonażu 20 600 DWT. zbu­
dowane w Stoczni Gdyńskiej i 
wyeksportowane w roku 1961;

NORWEGIA — 8 statków o łącz­
nym tonażu 20 555 DWT. w tym 7 
tzw. „paragrafowców” zbudowanych 
w Stoczni Gdańskiej i wyeksporto­
wanych w roku 1966;

ZJEDNOCZONA REPUBLIKA 
ARABSKA — 4 statki towarowe 
(trampy i węglowce) o łącznym to­
nażu 16 400 DWT, zbudowane w 
Stoczni Gdańskiej 1 Szczecińskiej 
i sprzedane w roku 1958;

ALBANIA — 3 statki towarowe 
(węglowce i trampy) o łącznym to­
nażu 11 400 DWT, zbudowane w 
Stoczni Szczecińskiej i Gdańskiej I 
wyeksportowane w latach 1958—59 
oraz w roku 1961.

IRAN — 1 drobnicowiec o nośno­
ści 10 000 DWT. zbudowany w 
Stoczni Szczecińskiej i wyeksporto­
wany w roku 1968. Jest to flago­
wy statek tej bandery.

FRANCJA — 24 trawlery o łącz­
nym tonażu 6 895 DWT. zbudowane 
w Stoczni Północnej i Gdyńskiej i 
sprzedane w latach 1960—62 i 
1965—67. Rybołówstwo francuskie 

było w tym okresie drugim odbior­
ca (po Związku Radzieckim) pol­
skich statków rybackich.

W. BRYTANIA — 7 statków ry­
backich (trawlery i trawłery-za- 
mrażalnie) o łącznym tonażu 3 630 
DWT. zbudowanych w Stoczni Pół­
nocnej i Gdyńskiej I wyeksporto­
wanych w latach 1957. 1965 i 1968. 
Brytyjska flota rybacka — 4 flota 
rybacka świata — byłi w tym cza­
sie trzecim (po Związku Radziec­
kim i Francji) odbiorcą polskich 
statków rybackich. Dodać trzeba, 
że trawlery ze Stoczni Gdyńskiej 
należą do największych 1 najnowo­
cześniejszych jednostek rybackich 
w brytyjskiej flocie rybackiej, a 
jednostka „Boston Concord” zdoby­
ła nawet najwyższe wyróżnienie 
Wysp Brytyjskich — „Srebrnego 
Śledzia”;

RUMUNIA — 1 trawler-prze­
twórnia o nośności 1 500 DWT. zbu­
dowany w Stoczni Gdańskiej i 
wyeksportowany w roku 1968;

LIBIA — 83 kutry rybackie o , 
łącznym tonażu 400 DWT. zbudo­
wane w Stoczni „Wisła” i sprzeda­
ne w latach 1967—68;

KUWEJT — 20 krewetkowców 
typu „Storem-8" o łącznym tonażu 
300 DWT, zbudowanych w Szcze­
cińskiej Stoczni Remontowej i 
wyeksportowanych w roku 196';

IRLANDIA — 1 super ku ter typu 
B-25 s/ir o nośności 80 DWT. zbu­
dowany w Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej i sprzedany w roku 
1968.

Ma koniec należy podkreślić, że 
na ową imponującą liczbę 669 pol­
skich statków wyeksportowanych w 
ciągu 20 lat do 19 krajów świata — 
złożył się ogromny potencjał kon- 
strukcyjno-badawczy, bo liczący 
prawie 30 typów statków towaro­
wych — rudowęglowce o nośności 
2 450 DWT. węglowce 8 200 DWT, 
trampy 4 800 i 14 500 DWT. kabo­
tażowce 820 i 950 DWT, drobnicow­
ce od 2 280 do 12 500 DWT. drew­
nowce 5900 i 6150 DWT. masow­
ce od 23 000 do 25 700 DWT. zbior­
nikowce od 1 420- do 20 000 DWT; 
ók. 20 typów statków rybackich — 
kutry i superkutry o nośności od 
15 do 80 DWT, trawlery (burtowe 
i rufowe) od 215 do 665 DWT, 
trawlery-przetwórnie 1 250 i 1 500 
DWT, trawlery-zamrażalnie 770 
DWT. przemysłowe bazy przetwór­
nie 9 300 i 10 000 DWT; 1 typ stat­
ku naukowo-badawczego — 3 000 
DWT. (ŁWJ

Na fundamencie ćwierćwiecza
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

niczną, lepiej zaspokoić potrzeby 
ludzkie.

Sens uchwał V Zjazdu to nie bie­
żąca doraźna kerektura, lecz pro­
gram wymagający dokonania zasad­
niczego przełomu w myśleniu i dzia­
łaniu, w celu zastąpienia metod 
pierwszego, wstępnego okresu" u- 
przemysłowienia, metodami właści­
wymi dla etapu intensywnego roz­
woju. Nie ilość, nie produkcja za 
wszelką cenę, ale produkcja potrzeb­
na ludności, gospodarce i opłacalna 
w handlu zagranicznym musi stać 
się podstawowym kryterium oceny 
działalności gorpodarczej.

Plan pięcioletni na lata 1971—1975 
— zarówno od strony koncepcji jak 
1 udziału kolektywów fabrycznych 
w tworzeniu tej koncepcji — ma być 
punktem wyjścia dla dokonania 
zwrotu w metodach gospodarowania, 
postulowanego przez V Zjazd. Za­
łożenia programowe planu 5-letnie- 
go przygotowały powołane do tego 
instytucje. Żaden jednak, najtęż­
szy nawet sztab fachowców nie 
jest w stanie przygotować w za­
ciszach gabinetów takiego planu, 
który zawierałby i syntetyzował 
mądrość, doświadczenie 1 wiedzę 
wszystkich pracujących. Niezbędna 
jest przekładnia od generalnej stra­
tegii rozwoju w dół i od zakładów 
w górę. Nowe metody planowa­
nia, urzeczywistniane obecnie w 
praktyce, przekładnię tę stwarzają. 
Plan będziemy budować bazując na 
społeczeństwie od dółu w górę. Pla­
nowanie, świadome kształtowanie 
społecznego rozwoju Jest własnością 
publiczną, społeczną 1 dlatego roz­
ciągamy rolę społeczeństwa ze sfery 
realizacji planów również na sferę 
ich konstruowania.

W toku dyskusji, ścierania się po­
glądów, konfrontowania ich ze spo­
łecznym rachunkiem ekonomicznym, 
eliminowania tego co jednostkowe; 
partykularne, ery elitarne, będzie się 
krystalizowało to co ogólne, wspól­
ne, leżące w niepodzielnym interesie 
wszystkich ludzi pracy. Nowa meto­
dologia opracowywania planów roz­
wojowych ma służyć Intensywnemu 
rozwojowi w podwójnym tego sło­
wa znaczeniu; umożliwić skokowy 
rozwój dziedzin niezbędnych dla 
przyśpieszenia rewolucji naukowo- 
technicznej oraz zwielokrotnienie 
konstruktywnej inicjatywy społecz­
nej jako przejawu i przesłanki roz­
woju demokracji socjalistycznej w 
naszym kraju.

Szczególnie odpowiedzialne zada­
nia w torowaniu dróg rewolucji na­
ukowo-technicznej na daleką per- 
■pektywę i już obecnie, w precyzo­
waniu założeń przyszłej pięciolatki 
stoją przed polskimi naukowcami, 
technikami, ekonomistami. Zwłasz­
cza od ekonomistów, znajdujących 
się na styku między techniką i spo­
łeczeństwem domagać się można l 
trzeba, aby możliwości techniki 1 
technologii transponowali na język 
zgodny z dalekosiężną wizją rozwo­
ju społeczeństwa socjalistycznego. 
Socjalizm nie jest przecież kształ­
tem technicznym, lecz społecznym, 
a technika nie jest celem, lecz na­
rzędziem naszego rozwoju. Mówił o 
tym następująco Władysław Gomuł­
ka na spotkaniu przedwyborczym:

„Dźwignią postępu i rozwoju eko­
nomicznego jest człowiek. Narzę­
dziem tego rozwoju jest nauka I 
technika służące temu człowiekowi. 
Przed kadrą specjalistów, uczonych, 
konstruktorów, wynalazców i wie- 
lusettysięczną rzeszą inżynierów sto­
ją dziś zadania większe niż kiedy­
kolwiek w przeszłości. Kierownictwo 
partii wierzy głęboko, że ta najcen­
niejsza kadra budowniczych, dźwi­
gająca w górę całą gospodarkę naro­
dową, zrobi wszystko, co może, aby 
zadania te jak najlepiej wykonać.”

Zawarte w programie wyborczym 
i poparte w niezwykle żywej I twór­
czej kampanii wyborczej zadania 
wymagają maksymalnej aktywności 
całego narodu, lepszej organizacji 
produkcji, rosnącego stopnia eduka­
cji politycznej i ekonomicznej .spo­
łeczeństwa, usprawnienia działania 
wszystkich ogniw władzy ludowej, 
administracji, rad narodowych.

Za pełne wykorzystanie Inicjaty­
wy społecznej przv przygotowaniu 
programu rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju, za zbilansowanie 
planów nie według życzeń a możli­
wości, odpowiedzialna Jest admini­
stracja gospodarcza. Realizacja tych 
planów leży również w zakresie jej 
kompetencji I odpowiedzialności 
Trzeba ją egzekwować w ramach 
sprawdzonych w praktyce Instytuc­
jonalnych form, samorządów robot­
niczych i chłopskich, samorządów 
terenowych. W ostatecznej instancji 
losy naszych zamierzeń rozwojo­
wych znajdują się jednak w ręku 
nas wszystkich, wybierających l wy­
bieranych, w ręku społeczeństwa 
pracującego, które Jest twórcą I su- 
werenem naszej socjalistycznej Oj­
czyzny.

J. G,



PTE po II Plenum KC PZPR
U|T OKOLMY PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO PTE

R
ozpoczęła się realizacja 
uchwal V Zjazdu i postano­
wień II Plenum KC PZPR 
w zakresie nowych zasad i 
metod planowania gospodar­
czego oraz usprawnienia pro­

cesów inwestycyjnych. Stanowią 
one zasadniczy etap w procesie do­
skonalenia funkcjonowania oraz 
rozwoju naszej gospodarki.

Według tych uchwal cala gospo­
darka przejdzie od ekstensywnych 
metod gospodarowania do intensyw­
nego a zarazem selektywnego roz­
woju. Oznacza to koncentracją 
środków inwestycyjnych na wybra­
nych, najbardziej efektywnych, 
związanych z aktywizacją eksportu 
oraz rewolucjonizujących 1 unowo­
cześniających całą gospodarkę naro­
dową gałęziach przemysłu. Oznacza 
to zarazem dążenie do maksymalne­
go wykorzystania istniejącego już 
potencjału produkcyjnego.

Nowe metody planowania, ozna­
czające zasadniczą zmianę w spo­
sobach wytyczania rozwoju naszej 
gospodarki, przyznają przedsiębior­
stwom decydującą rolę w kształto­
waniu planu produkcji. Metody te 
opierają się na zasadzie konstrukcji 
planu „od dołu do góry" przy ogól- 
nokierunkowych tylko wytycznych 
centralnych (liczba dyrektywnych 
wskaźników zostaje ograniczona).

Integralną funkcją tych metod 
oraz koncepcji selektywnego, inten­
sywnego rozwoju jest nowy system 
finansowania i inwestycji. Opiera 
się on na umowach między inwes­
torem i bankiem. Jego podstawą 
jest pełne objęcie inwestycji produk­
cyjnych oprocentowanym kredytem 
bankowym.

Realizacja nakreślonych w dzie­dzinie gospodarczej zadań wymaga 
przede wszystkim zakrojonej na 
wielką skalę edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa. Chodzi w niej 
zwłaszcza o przyswojenie zasad i 
podstaw naukowych howej koncep­
cji rozwoju gospodarczego 1 plano­
wania, a zarazem o przezwyciężenie 
ukształtowanych w minionych la­
tach nawyków i tendencji do eks­
tensywnego gospodarowania.

Realizacja tych zadań wymaga 
jednocześnie, aby w opracowaniu 
projektu planu 5-letniego a także 
planu gospodarczego na 1970 r. 
wziął udział jak najszerszy .aktyw 
społeczno-gospodarczy przedsię­
biorstw wraz z ich zapleczem ba­
dawczo-naukowym oraz zjednoczeń, 
rad narodowych i resortów. Mobili­
zacja tego aktywu jest niezbędnym 
warunkiem wykorzystania jwto 
twórczej inicjatywy i opracowania 
rozwiązań ekonomiczno-technicz­
nych najbardziej właściwych dla 
przedsiębiorstw i zjednoczeń a tak­
że rad narodowych.

Realizacja nakreślonych zadań 
oznacza także konieczność stałego 
porównywania ponoszonych wydat­
ków z efektami ekonomicznymi. 
Otwiera to drogę do szerokiego i 
kompleksowego stosowania rachun­

ku ekonomicznego, do gospodarowa­
nia „przy jak najoszczędniejszych i 
najkorzystniejszych nakładach pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej".

Nakreślone zadania i główne wy­
mogi ich realizacji wskazują, że 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
ma w nich do spełnienia istotną ro­
lę. Jako społeczno-zawodowa orga­
nizacja ekonomistów jesteśmy jak 
najbardziej predestynowani do 
udziału w ekonomicznej edukacji 
społeczeństwa, w opracowywaniu 
projektów planu 5-letniego oraz 
wdrażaniu rachunku ekonomicznego. 
Traktując to jako społeczny obo­
wiązek naszego Towarzystwa, Pre­
zydium ZG PTE stawia przed Ko­
łami 1 innymi ogniwami PTE zada­
nie jak najszerszego włączenia się 
do realizacji postanowień II Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR.

ZADANIA KÓŁ PTE

W związku z powyższym Prezy­
dium ZG PTE stawia przed ko­
łami PTE dwa główne zadania: 
1) Gruntowne przyswojenie przez 
członków kół problematyki II Ple­
num KC PZPR oraz udział aktywi­
stów kół w jej popularyzacji wśród 
załóg przedsiębiorstw. 2) Jak naj­
szersze włączenie się do przypada­
jących ogniwom społecznym przed­
siębiorstw prac związanych z przy­
gotowaniem projektów planu 5-let­
niego przedsiębiorstw. Poniżej Pre­
zydium ZG przedstawia konkrety- 
zacię tych zadań.

W trzeciej dekadzie maja i naj­
później pierwszej dekadzie czerwca 
koła powinny odbyć zebranie-semi- 
narium poświęcone przedyskutowa­
niu problematyki II Plenum KC 
PZPR. Prezydium ZG PTE przygo­
towało materiał lektorski na ten te­
mat, który zostanie wkrótce rozesła­
ny do wszystkich ogniw PTE. a 
który wraz z artykułami opubliko­
wanymi w drugie! połowie maja na 
łamach ,,Żvcia Gospodarczego” . — 
będzie mógł być podstawą do prze­
dyskutowania tej problematyki na 
zebraniach kół.

Zarządy kół. w porozumieniu z 
odpowiednimi komórkami przedsię­
biorstw. zapewnią prelegentów dla 
obsługi zebrań na temat problema­
tyki II Plenum dla załóg bądź 
członków poszczególnych organizacji 
działających na terenie przedsię­
biorstw. (Prelegenci będą mogli po­
służyć się m.' In. materiałem lek- 
torskim przygotowanym przez ZG 
PTE).

Zarządy kół opracują pląntidźia- 
łu aktywu kół w audycjach radio- 
węzłów, w publlkaejSćh giłet za­
kładowych. gazetek ściennych, ftp. 
Akcja ta traktowana długofalowo 
powinna mieć na celu wytworzenie 
atmosfery gospodarności w zakła­
dzie. należvteco wykorzystania re- 
ze-w przedsiębiorstwa itp. ,

Zgodnie z Zarządzeniem Prezesa 
Rady Ministrów przedsiębiorstwa 
maią obowiązek bezzwłocmeco 
podjęcia wstępnych prac przygoto­

wawczych do projektu planu 5-let­
niego. W związku z tym Prezydium 
ZG zobowiązuje koła PTE do sze­
rokiego i aktywnego udziału ich 
przedstawicieli w pracach społecz­
nych ogniw przedsiębiorstwa, doty­
czących zbierania, wstępnego opra­
cowywania i oceny materiałów ana­
litycznych do projektu planu. (Ele­
menty tych materiałów analitycz­
nych są wymienione w Instrukcji 
Sekretariatu KC PZPR, „W sprawie 
realizacji postanowień II Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR").

Zebrane 1 wstępnie opracowane 
materiały analityczne staną się pod­
stawą dla kół PTE do wytypowa­
nia poszczególnych problemów pla­
nu 5-letniego przedsiębiorstwa, któ­
re powinny być przedmiotem . dys-. 
kusji kół. Dyskusje te należy zor­
ganizować w lipcu i sierpniu. Te­
matykę tych dyskusji Zarząd koła 
uzgodni z Komitetem Zakładowym. 
Tematyka dyskusji powinna przede 
wszystkim dotyczyć: specjalizacji 
produkcji, jakości 1 nowoczesności 
produkcji, usprawnienia ‘ kooperacji 
i zaopatrzenia, podniesienia efek­
tywności inwestowania, wzrostu 
wydajności pracy i obniżki kosztów 
własnych. Koła powinny wytypować 
oczywiście te problemy, które są 
aktualnie najbardziej ważkie dla 
danego przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
sprawy stanowiące „wąskie gardło” 
przedsiębiorstwa. Wnioski i propo- 
zvcle z każdej dyskusji powinny 
być na bieżąco przekazywane do 
dyrekcji przedsiębiorstwa. Powinny 
one w łstotnr snosób przyczynić się 
do opracowania najtrafnieiszrch 
rozwiązań dla danego przedsiębior­
stwa.

Wnioski te i propozycje powinny 
być z zasady formułowane tak. by 
umożliwiły sporządzenie kilku moż­
liwych wariantów rozwoju pro­
dukcji przedsiębiorstwa. Kola PTE 
powinny zarazem wskazywać, który 
wariant ich zdaniem jest najko­
rzystniejszy zarówno z punktu wi­
dzenia zakładu jak 1 całej gospo­
darki narodowej.

Wydaje się. że byłoby dobrze, aby 
wstępne projekty, planu 5-letniego, 
które będą opracowane we wrześ­
niu i październiku, mogły być przed 
przedstawieniem ich do aprobaty 
na KSRi przed złożeniem w zjed­
noczeniach poddane roboczej ocenie 
na ogólnych zebraniach kół PTE 
(najlepiej organizowanych wspólnie 
z kołami NOT1. W tym celu zarzą­
dy kól porozumieją się z Komitetami 
Zakładowymi L dyrekcjami przed­
siębiorstw.

Wstęone prace nad projektem 
planu 5-letniego będą prowadzone 
równolegle t btzvgotowahleto . pro­
jektu fdąnu n* rok IWO. W związku 
z tym przewidziane sś m. In. nara­
dy wytwórcze w przedsiębiorstwach 
poświecone omówieniu stopnia wy­
korzystania zdolności produkcyi- 
nych. Zobowiązuje się koła PTE do 
wzięcia aktvWnego udziału w tych 
naradach. Zarazem koła, organizu­
jąc w maju i początkach czerwca 
zebrania poświęcone przyswojeniu 

problematyki II Plenum, powinny 
na tych zebraniach poddać dyskusji 
także kwestię wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych oraz szybszego 
uruchomienia realizowanych inwes­
tycji. Wnioski a tych dyskusji po­
winny" być bezzwłocznie przekazane 
dyrekcji przedsiębiorstw.

Koła PTE powinny też udzielić 
społecznej pomocy w opracowaniu 
tablic poglądowych przedstawiają­
cych parametry ekonomiczne produ­
kowanych przez przedsiębiorstwo 
wyrobów w porównaniu z analo­
gicznymi wyrobami w kraju i. za 
granicą. To samo dotyczy opraco­
wania tablic poglądowych dotyczą­
cych wstępnej koncepcji projektu 
planu 5-letniego.

Koła powinny sterać się przy- 
dkgać do realikac M wy mienionych 
zadań niearzesżońycłr w PTE eko­
nomistów. Wzrost aktywności kół 
oznaczając żarażeln ‘zwiększenie ich 
społecznej rangi w zakładach pracy, 
powinny stwarzać ku temu sprzyja­
jącą atmosferę.

Koła PTE wszystkie swoje prace 
związane z realizacją postanowień 
II Plęnum, KC PZPR i wydanej w 
tej sprawię1 Instrukcji Sekretariatu 
KC PZPR powinny prowadzić w 
porozumieniu i ścisłym współdziała­
niu z innymi organizacjami społecz­
nymi i zawodowymi działającymi 
na terenie przedsiębiorstw. Koła po­
winny m. in. delegować swoich 
aktywistów do. zespołów Rad Ro­
botniczych 1 komisji KSR. ■ Prezy­
dium ZG zaleca, by znaczna część 
prac, zwłaszcza dyskusje nad po­
szczególnymi problemami planu 
5-letniego przedsiębiorstw były 
prowadzone wspólnie z kołami NOT 
oraz Stowarzyszenia Księgowych 
(istniejących w większych zakła­
dach pracy). W tym celu zespół po­
rozumiewawczy przedstawicieli kół 
PTE, NOT i SK powinien opraco­
wać plan wspólnych prac tych or- 
gahizacji 1 czuwać na bieżąco nad 
jego realizacją.

ZADANIA ZARZĄDÓW 
ODDZIAŁÓW WOJEWÓDZKI^*!
Podstawowym zadaniem Zarzą­

dów Oddziałów Wojewódzkich jest 
zapewnienie możliwie maksymalnej 
pomocy kołom w realizacji ich wy­
żej nakreślonych zadań.

W związku z zadaniami przyswa­
jania problematyki II Plenum KC 
PZPR Zarządy Oddziałów powinny 
do końca maja zorganizować woje­
wódzkie narady-seminaria. w któ­
rych wezmą udział przedstawiciele 
(przewodniczący) wszystkich kół 
PTE oraz innych ogniw naszego 
Towarzystwa. Narady “tfr, 
wyodrębhiwiĄ ccęćć ’ organizacyjny 
traktującą o formach i sposobach 
realizacji omówionych zadań ' kół 
PTE; chodzi zwłaszcza o rozpatrze­
nie ( form pomocy, które! mogą 
udzielić kołom ogniwa ZOW. '

Prezydiom ZG zohnwiaznie Za­
rządy Oddziałów Wojewódzkich do 
zapewnienia pomocy lektorskiej ko­
łom,-które mająw tej dziedzinie 

trudności. W tym celu należy zmo­
bilizować i wykorzystać aktyw wo­
jewódzki PTE skupiony w sekcjach 
i komisjach ZOW.

W okresie prac przedsiębiorstw 
nad projektem planu 5-letniego 
ośrodki konsultacyjne ZOW będą 
zobowiązane zapewniać udzielanie 
naukowo-technicznej konsultacji dla 
kół w związku z ich pracami w tej 
dziedzinie. Ośrodki konsultacyjne 
powinny bezzwłocmie przystąpić do 
związanych z tym prac przygoto­
wawczych opracowując plan tema­
tów i problemów w których zwią­
zani z ośrodkami specjaliści mogą 
udzielić kołom konkretnej pomocy. 
Opracowany plan z podaniem trybu 
zgłaszania i formy udzielania kon­
sultacji powinien być rozesłany do 
wszystkich kół.

Zadaniem ZOW, do którego reali­
zacji należałoby przywiązywać wiel­
ką wagę. Jest włączenie członków 
PTE — pracowników nauki z uczel­
ni 1 instytutów do prac kół zwią­
zanych z projektem planu 5-letnie­
go. Należy dążyć do tego, by kola 
PTE z uczelni 1 instytutów oraz 
sekcje ZOW skupiające niezrzeszo- 
nych w kolach członków PTE — 
przeprowadziły akcję werbunku 
swoich członków do pomocy w pra­
cy kół. Zgłoszone kandydatury ZOW 
delegowałyby według zainteresowań 
i kompetencji do poszczególnych 
kół. Pracownicy nauki —- członko­
wie PTE braliby udział w pracach 
kola służąc im swoją /pomocą w 
opracowywaniu i ocenię poszczegól­
nych problemów związanych z pro­
jektem planu 5-letniego. Nawiązana 
w tvm okresie wsnółoraca pracow­
ników nauki i praktyki mogłaby 
nrzrjać w przyszłości bardziej trwa­
łe formv. Ze względów,technicznych 
dotyczyłaby ona głównie kół PTE z 
przedsiębiorstw położonych w obrę­
bie miast wojewódzkich. Kołom z 
innvch miejscowości udzielałby me­
rytorycznej pomocy ośrodek konsul­
tacyjny.

Zadaniem ZOW jest konkretne 
określenie form włączenia się do 
omawianych prac poszczególnych 
międzyzakładowych kół PTE. Być 
może koła te będą mogły wziąć 
udział w opracowaniu problematyki 
wspólnej dla kilku zakładów. Jed­
nak nie zawsze będzie to możliwe 
i Zarząd Wojewódzki powinien za­
pewnić tym kołom wzmożoną po­
moc, która umożliwiłaby ich człon­
kom zorganizowane włączenie się 
do prac ich poszczególnych przed­
siębiorstw.

Prezydium ZG zaleca Zarządom 
Oddziałów opracowanie planu spo­
łecznego włączenia się do prac zjed­
noczeń nad projektem planu 5-let- 
niego. W porozumieniu z kierow­
nictwem zjednoczeń 1 kołami PTE 
działającymi przy zjednoczeniach 
należałoby dążyć do powołania ze­
społów doradczych w skład których 
wchodziliby, oprócz aktywistów kół 
PTE ze zjednoczeń — specjaliści 
pracownicy • nauki ' z Instytuty, 
ucgdlnl I instytucji fnspodfcreZych 
(członkowie PT® -r banków itA);.

Należałoby, także, w porozumieniu 
t KW l PWRN. rozważyć możliwość 
udziału zespołu aktywu wojewódz­
kiego PTE w dyskusji nad projek­
tem zbiorczego wojewódzkiego pla­
nu 5-letniego.

Prezydium EG zaleca również 
branżowym Radom Koordynacji 
włączenie Ich aktywistów do prae 
nad prelektem planu 5-letniego no- 
szczególnych zjednoczeń . a także 

włączenie się Prezydiów Rad Koor­
dynacji bądź ich komisji- do prac 
nad projektem planu 5-letniego po­
szczególnych gałęzi przemysłu.

Zarządy Oddziałów Wojewódzkich 
sterując pracą kól i udzielając im 
pomocy w realizacji nakreślonych 
zadań zobowiązane są zarazem do­
konywać okresowo oceny biegu 
akcji udziału ogniw PTE w reali­
zacji uchwał II Plenum KC PZPR. 
Pozwoli to korygować i wzbogacać 
formy 1 treść pracy ogniw PTE w 
toku tej akcji. Będzie to również 
przedmiotem uwagi naczelnych 
władz PTE.

*

Prezydium ZG, oprócz przygoto­
wania materiałów lektorskich, zor­
ganizuje centralną akcję publikowa­
nia opracowań, których zadaniem 
będzie przede wszystkim udzielenie 
metodologicznej pomory kołom i in­
nym ogniwom PTE w ich społecz­
nej pracy nad przygotowaniem pro­
jektu planu 5-lełniego.

Zakład Szkolenia Ekonomicznego 
PTE rozpatrzy możliwości 1 opra­
cuje plan włączenia się wojewódz­
kich dyrekcji ZSE do udziału w 
szkoleniu ekonomistów w zakresie 
spraw związanych z realizacją 
uchwał II Plenum KC PZPR. Obec­
nie chodzi zwłaszcza o udzielenie 
metodologicznej pomocy służbie 
ekonomiczne! przedsiębiorstw i zjed­
noczeń w Ich pracy nad przygoto­
waniem projektu planu 5-letniegó.

Zarząd Główny PTE na plenar- 
njnn zebraniu, które odbędzie się w 
czerwcu, omówi przyjęty plan i for­
my realizacji nakreślonych w ni­
niejszym liście zadań oraz oceni 
wstępny etap. ich wykonania. We 
wrześniu Prezydium ZG. na podsta­
wie sprawozdań ZOW. dokona ana­
lizy udziału ogniw PTE w realizacji 
uchwał II Plenum KC PZPR. Te 
oceny naczelnych władz PTE po- 

’ winny spełnić istotne funkcje w 
sterowaniu i możliwie najpełniej- 

ższrm oraz efektywnym wykonaniu 
nakreślonych zadań. Pod koniec ro­
ku Zarzad Główny dokona oceny 
udziału PTE w przvswoieniu pro­
blematyki II Plenum i w opraco­
wywaniu planu 5-letniego oraz wy­
ciągnie wnioski dla dalszej pracy 
naszego Towarzystwa.

Przystąpienie do realizacji nakre­
ślonych zadań zbiega się z przyję­
ciem na czerwcowym zebraniu Za­
rządu Głównego programowych za­
mierzeń PTE na najbliższe lata. 
Wybijają one na czoło hasło uczy­
nienia z PTE. wszystkich jego ko­
mórek organizacyjnych, zwłaszcza 
kół PTE. społecznych ogniw postę­
pu ekonomicznego włączonych jak 
najpełniej w proces rozwoju i 
usprawnienia funkcjonowania na­
szej gospodarki. Udział PTE w 
onracowywaniu planu 5-letniego bę- 
dzie więc . praktyczną realizacją. I 
sprawdzianem tego programowego 
hasła a zarazem sprawdzianem spo­
łecznej rangi naszego Towarzystwa.

Prezydium ZG PTE liczy na to, 
te powyżej nakreślone zadania za­
stana przez wszystkie ogniwa PTE 
zrealizowane w maksymalnym stop­
niu. Zwiększenie aktywności człon­
ków PTE i sprawności działania 
ogniw Towarzystwa . przeciąganie 
do nrac PTE nlezrzeszonych ekono­
mistów oraz zacieśnienie wsnótnra- 
cv z Innvm! organizacjami społecz­
no-zawodowymi zadwrduia o po­
myślnej realizacji tych zadań.

W POŁOWIE maja br. zebrała 
się zreorganizowana Komisja 
Statystyki Zarządu Głównego 

PTE. Na posiedzeniu tym omówio­
no konieczność wypracowania sy­
stemu sterowania działalnością sta­
tystyków — członków PTE. Komi­
sja Statystyki inspirowałaby m. in. 
powstawanie ogniw statystycznych 
przy kołach PTE.

Przy wszystkich Zarządach Od­
działów Wojewódzkich działają Już 
Komisje bądź Sekcje Statystyki, które 

m. in. inicjują pewne prace nau­
kowe nad zagadnieniami etatystyki 
i współpracują z terenowymi orga­
nami statystyki państwowej, Waż- 
nym zadaniem tych komisji i sek­
cji jest organizowanie zebrań dy­
skusyjnych. Szerokie pole działania 
otwiera się dla prac nad organizo­
waniem społecznego aktywu staty­
stycznego. Np. aktyw społeczny GUS 
działający w, dziedzinie rolnictwa 
ma już przeszło 50-letnią tradycję. 
Dziś1 sieć korespondentów -1 Infor­
matorów rolnych 1 ogrodniczych li­
czy przeszło 18 tys. osób. Niezależ­
nie od dalszego rozwijania tej sie­
ci przystąpiono do werbowania 
społecznych korespondentów etaty­
stycznych w miastach. Korespon­
denci ci stanowią naturalną bazę 
pracy terenowych statystycznych 
ogniw PTE.

W ub. roku 18 prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych pod­
jęło szeroką akcję powoływania 
statystyków zakładowych. Ich za­
dania polegają na koordynowaniu 
prac sprawozdawczo-statystycznych 
wykonywanych przez działy I sek­
cje zakładu pracy, na dbałości o 
prawidłowość, rzetelność l termino­
wość1 sprawozdań statystycznych. 
Obecnie na terenie wszystkich wo­
jewództw kraju działa Już ' ponad 
7500 statystyków zakładowych.

Komisja Statystyki -wyraziła nie 
tylko poparcie dla tych inicjatyw, 
ale przyjęła także projekt postano­
wień Prezydium ZG PTE dotyczą­
cy organizowania statystyków za­
kładowych w Kołach i Grupach 
Statystycznych Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego. Potrzebę two­
rzenia w ramach PTE Kół Staty­
stycznych (na zaąądach określonych 

dla wszystkich kół PTE) uznał 
Zarząd Główny PTE jeszeze w 1968 
roku. Ponadto zalecono tworzenie 
w Istniejących Kojach PTE Grup 
Statystycznych (na zasadach powo­
ływania ' zespołów problemowych 
dla podejmowania zagadnień z za­
kresu statystyki). Ważne zadania dla 
Kół i Grup. Statystycznych wynika­
ją z potrzeb m. in.:

Organizacja 

statystyków PTE

— propagandy Idei legalności, 
rzetelności i terminowości sprawo­
zdawczości statystycznej;

— nawiązywania współpracy z 
kierownictwami zakładów pracy w 
sprawach opracowywania 1 wyko­
rzystywania sprawozdań statystycz­
nych;

— inicjowania usprawnień orga­
nizacji prac sprawozdawczo-staty- 
stycznych w ramach zakładu oraz 
usprawnień organizacji i form do­
kumentacji podstawowej, służącej 
do celów ewidencji; .

— współdziałania z ankieterami 
i informatorami GUS w zbieraniu 
danych statystycznych dotyczących 
badań budżetów rodzinnych, wydaj­
ności pracy, statystyki rolnictwa, 
handlu wewnętrznego, gospodarki 
mieszkaniowej i komunalnej.

Uznano za celowe, aby w naj­
bliższym czasie prące -ogniw sta­
tystycznych PTE ukierunkować ge­
neralnie na problematykę wnio­
sków wynikających z realizacji pro­
gramu wyborczego do Sejmu 1 rad 
narodowych. Wynika Stąd m. in. 
konieczność konstruktywnej pracy 
na polu umacniania npwych kie­
runków w systemie zarządzania 
gospodarką. Zakładana - poprawa 
materialnego i kulturalnego bytu 

ludności wymaga również-rozwinię­
cia określonych statystycznych ba­
dań masowych 1 ankietowych, 
zwłaszcza o tematyce socjologicznej 
— wynikami swymi wskazujących 
na określone potrzeby i osiągnięcia. 
Badania te. sprecyzowane w pro­
gramach GUS, wymagają werbunku 
i sprawnego działania ankieterów, 
rachmistrzów itp.

Podnoszenie poczucia współodpo- 
wiedzialości za stan statystyki w 
zakładzie pracy, w mieście i w wo­
jewództwie — wymaga podwyższa­
nia kwalifikacji osób zatrudnionych 
' ’ dziadzinie statystyki. Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego .PTE w 
I<odzi w porozumieniu z GUS Już 
w . kwietniu 1968 r. uruchomiła dwa 
stacjonarne oraz jeden zaoczny kurs 
z zakresu statystyki przemysłu. 
Liczne zgłoszenia wymagały nie 
tylko 'sprawnej organizacji kursów, 
ale również spowodowały plany u- 
ruchomlenia dalszych kursów z te­
go zakresu. Przewidziane jest też 
uruchamianie kursów statystycznych 
w' zakresie przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych, a także obejmu- 
jącychzagadnienia statystyki trans­
portu samochodowego, handlu, PGR, 
gospodarki mieszkaniowej, gospo­
darki komunalnej i in.

Komisja Statystyki przyjęła wnio­
sek w sprawie oeganizacjl i pro­
wadzenia przez PTE masowego 
szkolenia służb statystycznych. Na- 
blera to szczególnego znaczenia 
wobec konieczności nie tylko koor- 
dynowąnla prac statystycznych w 
zakładzie pracy. Chodzi bowiem 
także ‘o unowocześnianie prac sta­
tystyków 1 o wdrażanie ańallz sta­
tystycznych do systemu statystyki 
państwowej.

Podjęcie działalności przez Komi­
sję Statystyki ZG PTE zbiegło się 
z dwoma ważnymi dla Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego 
wydarzeniami. Pierwsze to zakoń­
czenie narady — seminarium w 
KC PZPR, która dotyczyła naj­
istotniejszych aktualnie zagadnień 
gospodarczych w kraju. Narada ta, 
jak podkreślono, rozpoczyna zakro­
joną na wielką skalę edukację eko­
nomiczną społeczeństwa. Drugie s 
wydarzeń, to trwająca — w ra­
mach Polskiego Towarzystwa Eko- 
nomlcznego .— dyskusją nad „Wy­
tycznymi pracy PTE na 1969—1970”. 
Projekt dokumentu ostatecznego 
przewiduje m. in. aktywizację eko­
nomistów w procesie -usorawniania 
funkcjonowania gospodarki.

Skuteczni działanie PTE na obu 
tych frontami wymaga pełnego włą­
czenia statystyków — członków 
PTE dla rozwinięcia popularyzacji 
Informacji o efektywnych osiągnię­
ciach gospodarczych naszego kraju. 
Z tych też przyczyn konieczne Jest 
nadanie form organizacyjnych 
współpracy PTE z Głównym Urzę­
dem Statystycznym 1 jego organami 
terenowymi w zakresie popularyza­
cji wiedzy o. statystyce. Praktycznie 
rzecz Horąc społeczeństwo nasze ma 
bowiem na co dzień styczność z 
różnymi danymi statystycznymi. Nie 
jest Jednak rozpowszechniona, umie­
jętność wykorzystywania informacji 
analityczno-etatystycznych determi­
nujących wybór odpowiedniego kie­
runku dalszego działania. Stąd sa 
najpilniejsze zadanie nie tylko sta­
tystyki należy uznać potrzebę zbli­
żenia statystyki do szerokich krę­
gów społeczeństwa.

Komisja Statystyki ZG PTE do­
konała Wyboru Prezydium, w jego 
skład weszli: przewodniczący prof. 
dr Zdzisław Pawłowski (prorektor 
WSE Katowice), - wiceprzewodniczą­
cy doc. dr. Andrzej. Łuszniewicz 
(SGPiS), sekretarz — mgr Zdzisław 
Kułakowski (GUS), członkowie: doc. 
dr Roman Kulczycki (SGPiS) i mgr 
Stanisław Pawlicki (WUS Kraków).

JOZEF ZEGŁfCKI

Olimpiady 
ekonomiczne 
w woj. gdańskim

SEKCJA Ekonomiczna Okręgo­
wego Ośrodka Metodycznego 
przy Kuratorium w Gdańsku 

organizuje od r. 1968 Szkolne i 
Międzyszkolne Olimpiady Ekono­
miczne dla uczniów IV klas Tech­
ników Ekonomicznych na terenie 
woj. gdańskiego. Odbywają się one 
pod patronatem WSE w Sopocie. 
Oddziału Wojewódzkiego PTE w 
Gdadeku i tamtejszego Oddziału 
Stowarzyszenia Księgowych w Pol­
sce.

Olimpiady mają za zadanie po­
budzić młodzież do pogłębienia wie­
dzy w zakresie nauczanych przed­
miotów ekonomicznych, większego 
interesowania się problematyką go­
spodarczą regionu i podnoszenia po­
ziomu swych kwalifikacji zawodo­
wych. Równocześnie mają one sta­
nowić materiał doświadczalny dla 
ciała pedagogicznego, które winno 
go wykorzystać dla ulepszenia me-, 
tod i zakresu nauczania w średnim 
szkolnictwie ekonomicznym.

Regulamin przewiduje dwa etapy 
Olimpiady Ekonomicznej. Pierw­
szym etapem jest Olimpiada Szkol­
na w poszczególnych technikach -w 
I połowie marca, drugim — Olim­
piada Międzyszkolna w maju.

Pierwsza Międzyszkolna Olimpia­
da Ekonomiczna odbyła się dnia 
13—13 maja 1988 r. w Technikum 
Ekonomicznym w Sópoele. Druga 
Olimpiada odbyła się w dniu 4—5 
maja. br. w Technikum Ekonomicz­
nym w Gdyni-Orłowie. Jury prze­
wodniczył doc. dr Bronisław Rodo­
wicz z WSE w Sopocie;

W wyniku eliminacji na podsta­
wie ocen prac pisemnych wytypo­
wano 9 kandydatów do odpowiedzi 
ustnych. Wszystkim im postanowio­

no przyznać w odpowiedniej kolej­
ności nagrody rzeczowe 1 pienięż­
ne (książeczki oszczędnościowe 
PKO), z uwagi na dużą ilość tych 
nagród nadesłanych przez różne 
instytucje. Zwycięzcą Olimpiady zo- 
atała uczennica Technikum Ekono­
micznego w Sopocie. Technikum to 
ze względu na ogólne dobre wyniki 
w Olimoiadzie zatrzymało nagro­
dę zespołową w postaci przechod­
niego pucharu, ufundowanego przez 
Oddział Gdański PTE, a przyznaną 
mu w roku ubiegłym. Bardzo dobre 
wyniki mieli również uczniowie z 
Technikum Ekonomicznego w Mal­
borku, którzy zdobyli drugą | dwie 
dalsze nagrodr. Niezależnie od po­
wyższego rozdano' specialne nagro­
dy ufundowane przez różne instytu­
cie I zakład^ oracy (m. In. Oddział 
Terenowy PTE w Elblągu).

Członkowie jury jak I przedsta­
wiciele ciała pedagogicznego stwier­
dzili, że ogólne wynikł II Olimpiady 
Ekonomiczne! były lepsze niż ze­
szłoroczne!. Szczególnie dobre brły 
odpowiedzi uczniów z zakresu nau­
czanych przedmiotów (ekonomia po­
lityczna. ekonomika przedsiębior­
stwa przemysłowego, towaroznaw­
stwo i księgowość), nieco słabsze ze 
znajomości gospodarki regionu 1 
czytelnictwa prasy ekonomicznej. 
Charakterystyczne było, że lwią 
cześć uczestników Olimpiady stano­
wiły dziewczęta I tylko one w licz­
bie 9 stawały do finalnej konku­
rencji.

Obie OHmniady Ekonomiczne na 
Wybrzeżu Gdańskim okazały się 
imprezami całkowicie udanymi i 
przynoszącymi niewątpliwą korzyść 
tak dla uczącej się młodzieży, jak 
dla dała pedagogicznego i władz 
szkolnych. Dlatego też będą one na­
dal corocznie organizowane na te­
renie woj. gdańskiego. Wydaje się 
wskazane, by również inne woje­
wództwa przystąpiły do urządzania 
Olimpiad Ekonomicznych, co w re­
zultacie mogłoby doprowadzić dn 
organizowania Olimpiady w skaH 
ogólnokrajowej.

WACŁAW BOROWSKI
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W
QSTATNICH latach Je­
steśmy świadkami wiel­
kiego ożywienia badań 
naukowych w dziedzi­
nie rozmieszczenia sił 
wytwórczych oraz prak­

tyki 1 teorii wzrostu gospodarczego 
regionów na tle ogólnej teorii wzro- 
»tu.

Wynika to z konkretnych potrzeb 
Społeczno - gospodarczych, zwłaszcza 
Wobec szybkiej rozbudowy poten­
cjału ekonomicznego kraju, powsta­
jących dysproporcji przestrzennych 
gospodarki i wypływającej stąd ko­
nieczności prawidłowej lokalizacji 
potencjału produkcyjnego. Lokaliza­
cja potencjału produkcyjnego prze- 
mysłu, którego udział w tworzeniu 
dochodu narodowego wynosi ek. 53 
proc. — ma decydujące unacsenle 
dla racjonalizacji struktury prze­
strzennej gospodarki, stąd też roz­
wój teoretycznych podstaw rozmie­
szczenia przemysłu i formułowanie 
przesłanek racjonalizacji struktury 
przestrzennej przemysłu ma Istotne 
znaczenie dla celów praktycznych 
| dla polityki ekonomicznej.

U podstaw polityki lokalizacyjnej 
iw dziedzinie rozmieszczenia prze­
mysłu powinny leżeć cele społeczne. 
Wynikające z założeń ustrojowych 
gospodarstw narodowych. W warun­
kach ustrojowych kapitalizmu celem 
a:ykl lokalizacyjnej jest efektyw- 

i maksymalizacja zysku poje­
dynczego przedsiębiorcy. W warun­
kach ustrojowych gospodarstw so­
cjalistycznych podstawowe cele po­
lityki lokalizacyjnej mają charakter 
ogólnospołeczny. Chodzi o to, aby 
poprzez prawidłową lokalizacje no­
wych mocy produkcyjnych i no­
wych miejsc pracy dążyć do wy­
równania stopy życiowej ludności 
W poązczególnych regionach.

Osiągniecie tak sformułowanego 
celu wiąże sle z zapewnieniem op­
tymalnego wzrostu regionów w ści­
słym związku z optymalizacją wzro­
stu gospodarki narodowej.

Problem prawidłowej lokalizacji 
nowych mocy produkcyjnych w 
przemyśle ma podstawowe znacze­
nie dla wyrównywania międzyregio­
nalnych proporcji rozwoju gospo­
darki narodowej w warunkach Pol­
ski Ludowej. Stąd też chciałbym za­
jąć się bliżej celami polityki loka­
lizacyjnej na aktualnym, konkret­
nym etapie jej rozwoju.

Podstawowe cele polityki lokali­
zacyjnej przemysłu proponują ująć 
W 3 grupach problemów:

— racjonalne rozmieszczenie 
miejsc pracy I ludności oraz opty­
malne wykorzystanie czynnika ludz­
kiego przy zapewnieniu pełnego za­
trudnienia i odpowiednich warun­
ków pracy i poziomu życia lud­
ności;

— pełne optymalne wykorzysta­
nie czynników produkcji, tzw. ko­
rzyści zewnętrznych, ze szczególnym 
uwzględnieniem wykorzystania za­
inwestowania aglomeracji przemy- 
•łowo-miejskich;

— przyspieszenie procesu zmniej­
szania dysproporcji w rozmieszcze­
niu przemysłu, w poszczególnych re­
gionach kraju, głównie poprzez ak­
tywizacją obszarów nlerozwlniętych 
oraz deglomeracją istniejących ob­
szarów koncentracji przemysłu.

W zależności od etapu rozwoju 
gospodarki narodowej problemy 
realizacji powyższych generalnych 
celów występują w różnej proporcji 
x akcentowaniem jednoczeaności 
względnie priorytetu poszczególnych 
celów. W naszych warunkach w 
ostatnich latach cele i założenia po­
lityki lokalizacyjnej kształtowane są 
przez oddziaływające wzajemnie na 
siebie dwie przesłanki: optymaliza­
cji wzrostu poszczególnych gałęzi 
przemysłu oraz optymalizacji wzro­
stu poszczególnych regionów kraju. 
Trzeba wyraźnie podkreślić, że 
pierwsza grupa przesłanek odgry- 

wala dotychczas I odgrywa nadal 
zbyt dominującą rolą w stosunku 
do drugiej. Wynika to z niedoce­
niania specyfiki przestrzeni w roz­
woju przemysłu 1 jest źródłem wie­
lu braków i niedomogów w naszej 
polityce lokalizacyjnej. A problem 
Jest Szczególnie godny uwagi że 
wzglądu na to, Iż dysproporcje w 
uprzemysłowieniu poszczególnych 
województw są znaczne.

Przedmiotem polityki lokalizacyj­
nej jest planowe kształtowanie ra­
cjonalnej struktury przestrzennej 
prsemysłu. Polityka lokalizacyjna 
już w swoim założeniu nosi więc 
charakter aktywnej działalności go­
spodarczej. A ponieważ zmiany w 
rozmieszczeniu przemysłu następu­
ją pod wpływem tworzenia lub po­
większania środków trwałych, więc 
inwestycje są podstawowym czynni­
kiem smlan w rosmlesscsenlu pro- 

Lokalizacja 
przemysłu
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dukejl, a lek lokalizacja — głów­
nym narzędziem rozwoju regionów.

Występujące w poszczególnych re­
gionach tendencje do maksymalne­
go przyspieszania tempa wzrostu 
gospodarczego nie zapewniają, po 
zsumowaniu, maksymalnego tempa 
wzrostu gospodarki narodowej jako 
całości. Dlatego problematyka wzro­
stu gospodarki regionów musi być 
ujmowana w ścisłym powiązaniu z 
optymalizacją wzrostu gospodarki 
narodowej.

Z drugiej Jednak strony podkre­
ślić trzeba konieczność większego 
wykorzystania przez praktykę gos­
podarczą wniosków i dezyderatów, 
wynikających z potrzeb aktywiza- 
cyjnych regionów i planów regio­
nalnych. Należy wlęe postulować, 
aby polityka gospodarcza szerzej 
wykorzystywała wnioski wynikają­
ce z przesłanek polityki lokalizacyj­
nej.

Istnieje wzajemne eddzlaływżnte 
problematyki wzrostu gospodarki 
narodowej, jego tempa i struktury 
na problematykę wzrostu regionów 
i odwrotnie. W sprzężeniach zwrot­
nych między tymi dwoma punkta­
mi widzenia, możemy odnaleźć 
większe oddziaływanie jednego bądź 
drugiego ujęcia — w zależności od 
długości czasokresu, w którym je 
rozpatrujemy.

Z tego punktu widzenia możemy 
mówić o założeniach polityki loka­
lizacyjnej w ujęciu:
_a) długookresowym. to jest per­
spektywicznym (20 lat),

b) średniookresowym, toję*tp)<- 
nu 5-letniego, oraz

c) krótkookresowym, to jest pSfc-i 
nu rocznego (dwuletniego). '

O He w Mlożcuiąeh.ptfttykVlo- 
kalizacyjnej teujęciu ««goehrążą- 
wym w większym sakreslś niezgląd-I 
niane mogą być potrzeby optyma-; 
Uncji wzrostu gospodarki regionów,j 
o tyle w krótkich okresach czasu ■ 

r «te 'fal że 
„ftldted optymalny" Jest pojęcięm 
względnym, śg^ uzależnionym ęd 
caaiókresu ’ planowania. Jego kon­
kretna treść będzie zmieniała się 
w poszczególnych odcinkach czasu, 
co wynika z nieustannie zachodzą­
cych zmian w metodach i środkach 
realizacji procesu gospodarczego 
oraz* W: formach jego organizacji.

O tempie przyspieszenia wzrostu 
obszarów nlerozwlniętych mysi 'de­
cydować konkretny rachunek w 
ujęciu dynamicznym i kalkulacja 
prowadzona wariantowo dla. okresu 
perspektywicznego (wynoszącego 
20—25 lat). Dla okresu, 5-letnlego 
oraz 2-letnlego i rocznego — musi 
być zawsze przeprowadzany kon­
kretny rachunek konyśel 1 strat 
gospodarczych; Jak słusznie mówi 

uezony radziecki Sorokin: „w gos­
podarce planowej należy znać cenę 
odejścia od wymogów rachunku 
ekonomicznego".

Przyjęte generalne 'założenia po­
lityki lokalizacyjnej powinny kon­
kretnie wpływać na kształtowanie 
instrumentów realizacji polityki 
gospodarczej, a przede wszystkim 
na: polityką inwestycyjną poprzez 
rozwijanie inwestycji kapitałochłon­
nych lub pracochłonnych, lub gałęzi 
przemysłu związanych lub swobod­
nych lokalizacyjnie, przez tworze­
nie dodatkowych bodźców, np. w 
postaci specjalnych funduszów ak- 
tywizącyjnych l Innych, na politykę 
zatrudnienlowo-płącpwą, mobilność 
siły roboczej, na politykę podatko­
wą, na wykorzystanie wszelkich re­
zerw gospodarczych, a zwłaszcza te­
renów uzbrojonych itp.

Należy postulować, aby w dzia­
łalności gospodaręzej szersoj wyko­
rzystywać wnioski wynikające z 
planowania regionalnego, i tworzyć- 
odpowiednie instrumenty działania, 
które przyczyniłyby-.się do realiza­
cji założeń polityki lokalizacyjnej-

PROGRAMOWANI!
OPTYMALNEGO UKŁADU 

REGIONALNEGO

Optymalne programowanie wzro­
stu gospodarczego regionów opiera 
się o zasady: racjonalnego wyko­
rzystania zasobów siły roboczej, op­
tymalnego wykorzystania zasobów 
środowiska geograficznego oraz 
wszechstronnego zagospodarowania 
i .wykorzystania .istniejących mocy 
produkcyjnych 1 usługowych, * 
zwłaszcza wykorzystania urządzeń 
Infrastruktury społecznej 1 gospo­
darczej.

. Jeśli chodzi o pierwszą z tych za­
sad — dużo przestrzenne dyspro­
porcje między obszarami x najwyż­
szych przyrostów siły roboczej a 
obszarami największego wzrostu 
zatrudnienia stwarzają dla gospodar­
ki narodowej riożone problemy pro- 

grąpąoąjąnla najbardziej optymal­
nych przemieszczeń ludności poprzez 
łwor^nje nowych miejsc pracy. Ist­
nieją trzy drogi ręąllzącjl tego za- 
mięnfenia poprzez:

— decyzje o lokalizacji nowych 
mocy produkcyjnych na terenach 

'nadwyżkowych * silą roboczą;
— wzrost dojazdów do pracy na 

terenach gdzie występuje deficyt 
siły roboczej;

— stałą migracją na tereny o du­
żym wzroście zarudnienia. Ogólnie 
zaś biorąe w Warunkach rozmiesz­
czenia siły roboczej w Polsce — 
stan, stopień i sposób wykorzysta­
nia zasobów siły roboczej jej cha­
rakter i punktu widzenia kwalifi­
kacji zawodowych oraz dążenie do 
optymalnego ich wykorzystania — 

wpływa na kształtowanie się ten­
dencji do rozpraszania lokalizacji 
przemysłu 1 jego dekoncentracji

Trzeba podkreślić, że w warun­
kach polskich dla realizacji polity­
ki regionalnej powinna być raczej 
realizowana droga pierwsza, prowa­
dząca do zmniejszenia dysproporcji 
w rozmieszczeniu przemysłu, co jest 
równoznaczne ze zmniejszeniem dys­
proporcji w poziomie życie ludno­
ści. Droga druga jest niekorzystna 
ze wzglądu ha konieczność zmniejr 
szenta natężenia dojazdów do pra­
cy, przekraczających już w skali 
krajowej 1,5 miliona osób dziennie. 
Realizacja drogi trzeciej prowadzi 
do powiększenia Istniejących aglo­
meracji I jest mniej realna ze 
wzglądu na koszty budownictwa 
mieszkaniowego 1 socjalno-kultursl- 
nego.

Oczywiście, tę optymalizacja wzro­
stu gospodarki regionów w ścisłym 
ppwiązanlu z optymalizacją wzrostu 
gospodarki jąko całości musi 
uwzględniać, jednoczesną realizacją 
trzech dróg programowania, wyko­
rzystania 1 przemieszczeń zasobów 
siły roboczej. W zależności od czaso­
kresu planowania gospodarczego 
możemy przyjmować przewagą 
pierwszej, bądź dwóch pozostałych 
dróg. W planach krótkookresowych 
musimy uznać konieczność zwięk­
szenia dojazdów do praey oraz ko­
nieczności wzrostu istniejących 
aglomeracji przemysłowO-mlejskich. 
W piwach długookresowych może­
my w większym stopniu realizować 
założenia tworzenia nowych miejsc 
praey na obszarach nadwyżkowych 
w siłą roboczą.

W polskiej literaturze ekonomicz­
nej na uwagą zasługuje prac» prof. 
A. Rajkrewicza, traktująca o od­
działywaniu wzajemnym polityki 
zatrudnienia na polityką rozmiesz­
czenia aft wytwórczych. Edaniem 
tego autora, koszty dopływu siły 
roboczej do ośrodków i okręgów 
przemysłowych powinny być trak- 

wy, modernizacji 1 rekonstrukcji 
na tle wymagań nowoczesnej tech­
niki
’ — Problemy skali nowych Inwe­
stycji przemysłowych — na tle pro­
blemów optymalizacji kosztów roz­
budowy istniejącego majątku trwa­
łego. Problem ten jest szczególnie 
ważny dlatego, że na nowe inwe­
stycje przemysłowe przeznaczamy 
tylko do 90 proc, środków w skali 
planu wieloletniego.

— Wyróżnianie elementów < faz 
produkcji zakładów przemysłowych, 
związanych lokalizacyjnie 1 okre­
ślanie elementów i faz produkcji 
zakładów swobodnych lokalizacyj­
nie. W ostatnim 5-leciu 1961—1965 
na zakłady posiadające warunki do 
swobodnej lokalizacji przeznaczo­
no tylko ok. 10 proc, ogólnej kwo­
ty nakładów inwestycyjnych na 
przemysł, co z góry określa ogra­
niczone możliwości aktywizacji te­
renów nlerozwlniętych gospodarczo 
poprzez przemysł kluczowy.

— Wybór optymalnej wielkości 
zakładów przemysłowych na tle 
wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych w dziedzinie realizacji i eks­
ploatacji inwestycji Dążenie do 
budowy zakładów wielkich ogra­
nicza liczbę nowych zakładów, a 
tym samym możliwości aktywiza- 
cyjne.

— Optymalne kompleksowe ko­
szty wzrostu produkcji w ujęciu 
gałęzi przemysłowych w skali kra­
ju 1 w wariantowych regionalnych 
układach przestrzennych.

W sumie założenia teorii gałęzio­
wych rozmieszczenia prsemysłu 
wskazują na duże tendencje do 
koncentracji przemysłu, wynikają­
ce również z korzyści transporto­
wych i ogólnoorganizacyjnych. Jed­
nak suma optymalnych rozwiązań 
w «ramach poszczególnych gałęzi 
przemysłu nie oznacza bynajmniej 
optymalnej struktury przemysłu 
jako całości. W tym zakresie nale­
ży podkreślić bardzo silnie postulat 
odpowiedniej modyfikacji zadań 
optymalizacyjnych gałęzi przemy­
słu poprzez kompleksowe analizy 
oparte na kryteriach rozwoju w 
skali kraju i regionów łącznie. Po­
lityka lokalizacyjna wskazuje w 
tym przypadku na celowość i moż­
liwość lokowania nakładów w te­
renach gospodarczo rozwiniętych.

*

Porównanie tych dwóch' grup 
przesłanek i kryteriów lokalizacji 
przemysłu — regionalnych i gałę­
ziowych —* wykazuje w dużym 

„^gęhęralltawąnlu zagadnienia, że 
. przesłanki optymalnego wzrostu re­

gionów kształtują tendencją do 
rozproszonego modelu i preferowa­
nia aktywizacji terenów nlerozwl­
niętych. Natomiast przesłanki gałę­
ziowe wykazują tendencję do kon­
centracji i powstawania aglomera­
cji przemysłowo-miejskich. Istnie­
je więc pilna potrzeba badań wszel­
kich zazębiających się ze sobą ele­
mentów w tych 2 grupach zagad­
nień.

W strukturze przestrzennej prze­
mysłu w Polsce w ostatnim 20-le- 
clu, jak już stwierdzono, zbyt sil­
nie dominowały przesłanki gałęzio­
we, którą doprowadziły do nad­
miernej koncentracji przemysłu, 
zwłaszcza w Warszawie 1 miastach 
wydzielonych z województw, co 
spowodowało zbyt powolne realizo­
wanie zadań w zakresie aktywiza­
cji terenów nlerozwlniętych gospo- 
darcao,

towang jako element ogólnych na­
kładów inwęiiycyjnyęh ®a dany 
Ośrodek przemysłowy.

Dążenie do optymalnego wykorzy- 
Stania zasobów środowiska geogra* 
licznego określają powiązania struk­
tury przestrzennej, przeipysłu j z 
określonymi obszarami występowa­
nia złóż surowcowych, dość nierów­
nomiernie rozmieszczonymi oraz ob­
szarami o szczególnie dogodnych 
warunkach wodnych. Woda w dobie 
szybkiego postępu techniki staje się 
cennym 1 coraz bardziej unikalnym 
surowcem; — już obecnie ok 1/5 
terenu kraju wykazuje deficyt wo­
dy. Nierównomierne rozmieszczenie 
podstawowej bazy surowcowej (pa­
liwowej, rud metali, surowców che­
micznych) jest elementem kształto­
wania tendencji do skoncentrowa­
nych tfkładów przestrzennych. W 
warunkach polskich prowadzenie 
Intensywnych badań geologicznych 
1 odkrycia nowych cennych złóż na 
terenach słabo zagospodarowanych 
stanowią istotny, trwały element po­
tencjalnych zmian w strukturze 
przestrzennej przemysłu (okręg siar­
kowy, miedziowy, węgla bńmat- 
nego).

Natomiast dążenie do wszech­
stronnego wykorzystania podsta­
wowego zainwestowania 1 optymal­
nego wykorzystania mocy produk­
cyjnych i usługowych stwarzają 
preferencjo dla obszarów wyposa­
żonych w grodki trwałe, gdzie re­
konstrukcja i modernizacja mająt­
ku trwałego może przynieść znacz­
nie szybsze I bardziej efektywne 
wyniki, aniżeli tworzenie nowych 
mocy produkcyjnych i usługowych 
na terenach niezagospodarowanych. 
Problem jest szczególnie ważny ze 
względu na to, że obecnie przeszło 
70 proc, środków przeznaczonych 
na inwestycje przemysłowe prze­
znacza się na rozbudowę, rekon­
strukcję 1 modernizacją zakładów 
przemysłowych. Tak więc dążenie 
do wykorzystania podstawowego 
zainwestowania 1 optymalnego wy­
korzystania istniejących mocy pro­
dukcyjnych l usługowych (poprzez 
modernizacją, rekonstrukcją, wy­
korzystania możliwości zwiększe­
nia zmianowości i innych rezerw, 
tkwiących w Istniejących zakła­
dach przemysłowych) prowadzi do 
petryfikacji stanu istniejącego i do 
dalszej koncentracji przemysłu w 
kraju.

Wymieniłem tylko ważniejsze 
kierunkowe tendencje. We wszyst­
kich jednak przypadkach decyzje 
lokalizacyjne podejmowane być 
wjnny w oparciu o sporządzany 
każdorazowo rachunek ekonomicz­
ny w ujęciu makro- i mikroekono­
micznym.

PROGRAMOWANI!
OPTYMALNYCH UKŁADÓW 
GAŁĘZIOWYCH PRZEMYSŁU

Problemy wzrostu regionów mu­
szą • być odpowiednia modyfikowa­
ne, specyficznymi prąssłankami teo­
rii gałęziowych: lokalizacji zakła- 
dów przemysłowych. O Ue jetfnak 
można zanotować snaesne osiągnię­
cia w dsiedsinle powiązania teorii 
regionu a ogólną teorią rozmiesz­
czenia, • tyle niedostatecznie zo­
stały rozwinięte gałęziowe kryteria 
rezmlencsenla przemysłu.

Na tle zadań gałęzi przemysłu 
można wyróżnić następujące ogól­
ne przesłanki wpływające bezpo­
średnio na gałęziowe założenia po­
lityki lokalizacyjnej zakładów 
przemysłowych:

— Zintegrowanie optymalnych 
kierunków i tempa wzrostu. gałęzi 
przemysłu w skali kraju 1 regio­
nów.

— Podział przemysłu z punktu 
widzenia warunków 1 kosztów 
transportu na grupę o orientacji 
surowcowej, rynkowe] 1 obojętnej.

— Ocena poziomu technicznego 
przemysłu i określanie efektywnej 
skali zadań w zakresie przebudo­

L

D
O najbardziej specyficznych 
cech działalności inwesty­
cyjnej w porównaniu z in­
nymi rodzajami działalności 
gospodarczej (produkcja, 
obrót towarowy, komunika­

cja lip.) można zaliczyć:
1) Indywidualny i na ogół nie 

powtarzalny charakter każdego po­
jedynczego przedsięwzięcia inwesty­
cyjnego,

2) stosunkowo dług! okres reaM- 
zacji tego przedsięwzięcia, znacznie 
dłuższy od tw. cykli produkcyjnych 
w sferze działalności przemysłu, 
eykll obrotu ’ towarowego, okresu 
trwania usług Itp.

Każda inwestycja, zwłaszcza w 
sferze produkcyjnej ma z reguły 
charakter niepowtarzalny. Jeśli na­
wet stażuje się taw. typową doku­
mentację dla Szeregu obiektów 
wchodzących w skład całego Zada­
nia inwestycyjnego — to jednak za­
danie to jako całość nosi w sobie 
zawsze cechy odrębności w porów­
naniu z podobńyrrtf innymi zada­
niami. Aby tego bliżej ple rozwijać 
1 nie uzasadniać wymienimy jako 
przykłady: ą) odrębne warunki lo­
kalizacyjne każdej inwestycji (kate­
goria gruntu, odległość od baź’ zao­
patrzeniowych, źródeł wody, energii 
elektrycznej, tras komunikacyjnych 
Itp.); b) różną, strukturę technicz­
ną nakładów każdej inwestycji (ro-
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dzaje robót budowlanych, montaż»- } 
wych, wyposażania maszynowego); i 
c) różną technologię wykonawstwa ; 
inwestycyjnego, zależną nie tylko od i 
źródeł zaopatrzenia materiałowego ] 
i sprzętowego, osiągalnego stopni» i 
mechanizacji robót budowlgno-enon- i 
tatowych, ale także i od rodzaju in- i 
westycjl, który ogranicza możliwości ' 
wyboru tej technologii i stopień - 
koncentracji wykonawstwa inwes- . 
tycyjncgo (np. budowa nowych ta- ' 
bryk a rekonstrukcja i moderni- . 
zacja Istniejących).

Wymienione czynnfld I sMreg in- . 
nych stanowią równocześnie mlnlr i 
małne bartery czasowe każdego po- f 
Jedynczego procesu Inwestycyjnego, ! 
jaśniej powiedziawszy, wyznaczają 
minimalny czas trwania każdego ; 
przedsięwzięcia inwestycyjnego. Czas i 
ten obejmuje okres projektowania t 
Inwestycji (co najmniej kilka, a 
eząsto 1 kilkanaście miesięcy) 1 ' 
Właściwy okres realizacji Inwestycji : 
(przeważnie kilkanaście miesięcy, a j 
w zakresie budów przemysłowych i 
kilka lat. np. 3-4 lat). i

Pierwsza grupa czynników, które 
nadają każdej Inwestycji swoisty, 
niepowtarzalny charakter, wpływa | 
równocześnie na niepewność • spo- ' 
rządzanej kalkulacji kosztorysowej 
danego przedsięwzięcia Jnwestycyj- 1 
nego. W toku szczegółowego projek- / 
towania inwestycji, Jak i zwłaszcza > 
w toku Jej realizacji zachodzą czą- i 
sto zjawiska, wymagające przyjęcia ’ 
pewnych korekt w stosunku do za- | 
łożeń pierwotnych. Wstępne założe­
nia dotyczące zakresu rzeczowego? 
inwestycji, oraz ich kosztów, okazują1, 
się często nieścisłe, nrzewaźnte zbyt| 
optymistyczne. Zachodzi wówczas i 
potrzeba poszerzenia zakresu rzeczd-

REZERWY INWES
ARKADIUSZ WOŁOWCZYK

wago inwwtycjl 1 zwiększeni» joj 
kosztu. Ob» to czynniki w^ywnję 
równocześnie na konieczność praed- 
łużenla okresu realizacji ijrwwtyćjl 
(cyklu budowy).
. Daiwladczezile dowodzi, tg więk- 
ązoćć inwestycji, zwlaazc»a pceąmy- 
riowych, wymaga w, trafteżo fch 
szczegółowego projektowania 1 rea­
lizacji gwi^tonenia zakresu rzeczo­
wego i kosztu w granicach go naj­
mniej od 5—10%. W wyniku tego 
ulega też wydłużeniu cykl, budo* 
wy — przewafeMę o 20—30%. Zja- 
wlska te pogarszają zakładaną w 
plariach efektywność tnweśtyeH i 
potęgują taw. napięcia Inwestycyjne. 
Potayde dodatkowych nakładów 
uszczupla środki, które możną by 
było przeznaOtyć na1 spożycte.

Amortyzatorem niedokładności w 
projektowaniu 1 założeniach realiza­
cyjnych inwestycji może być jedy­
nie odpowiedni gyatem rezerw In­
westycyjnych.

•

‘ System rezerw Inwestycyjnych 
obejmuje nie tylko odpowiednie 
wielkości nakładów, określane w 
dokumentacji na tzw. nleprzewi- 
dziane wydatki, czy też nakłady nie 
rozdzielone w planach inwestycyj- 
nych orez odpowiadające im środki

ftnansow* Wi—wy te wymagają 
równocsąśnle potarci» w środkach 
rzeczowych: * produkcji tul» im- 
porcte maazyB i gnądaeft, materia­
łów budowlanych oraz w sile robo­
czej budownictwa,
, Reaerwy w OkumontaeJI 
projektowo - kosatoryeo- 
wej wynoszą z wpiły (w 
niektórych pęzypąfflcach więcej) cał­
kowitej wartości koeztorysowęj in- 
weeżycjl l traktowane są Jak» jej 
część składowa, tycie potwierdza 
niemal we wszystkich przypadkach 
niezbędność tych rezerw, « bardzo 
często naWet ich niewystarczataość. 
Rozdysponowanie tych rezerw na 
odpowiednie rodzaje robót, obiekty, 
zakupy maazyn l urządzeń itp. po- 
Motaje w gestii Inwestora, któremu 
powierzono realizacją danego przed* 
wzląda . Inwestycyjnego. Wykorzy­
stanie tyth rezerw nie wymaga 
zmiany zestawienia kosztów budowy 
ahl też zatwierdzenia przez jednost­
ki nadrzędne IhWęetora. Rezerwy te 
zapewniają minimalną elastyczność 
driałanis w tołro realtzacji Inwesty­
cji t pozwalają dokonywać drob­
nych korekt wycen robót, opłacać 
nieco wyższe od założonych ceny 
dostaw ,

Prowadzenie szerokiej działalności 
Inwestycyjnej 1 finansowanie jej ze 

środków społecznych wymaga jed- 
nak równoeześnie Innego typu ro- 
serw inwestycyjnych. Takich mta- 
nowicle, ktdęe pozwoliłyby z jednej 
strony n« zamortyzowanie niedo- 
kladnoócl kalkulacji rzeczowych i 
finansowych u poszoególnych. in­
westorów, w branżach 1 ewentual­
nie resortach (o ile niedokładności 
te występują w. skali przekracza­
jącej rozmiary rezerw w dokumen- 
tacjl projeśttowo-kosetorysoiwej po­
jedynczego przedsięwzięcia Inwesty­
cyjnego). A z drugiej strony za­
pewniały niezbędną elastyczność po- 
Utykl .Inwestycyjnej, przede wszyst­
kim zaś możliwości podjęcia w 
trakcie realizacji planu inweetycyj- 
nego, dodatkowych inwestycji opła­
calnych I uzasadnionych aktualny­
mi (nie przewidzianymi pierwotnie) 
potrzebami . oraz koniunkturą na 
rynkach międzynarodowych. Te 
draUonoścś wymigają tworzenia 
rezerw te planach inwestycyjnych. 
Rezerwy te warunkują stabilność 1 

zśloMł planu; ich brak 
utrudnia enacznle, lub wręcz unie­
możliwia, elastyczne kształtowanie 
treści planu Inwestycyjnego w sto­
sunku do aktualnych w danym cza- 
sle'potrzeb.

Beserwy w planach Jn« 
weatyeyjnyeh występują w 

różnej formie. W okresie ostatnich 
lat odróżnia się w naszym kraju 
następująco rezerwy *):

1) centralną rezerwę inwestycyj- 
■ą, tworzoną:

a) w planie 5-letńlm,
b) w rocznych narodowych pla­

nach gospodarczych;
' 2) reserwy Inwestycyjne resorto­
we i wojewódzkie:

a) w planie 5-letnlm,
b) w ręcznych narodowych pla-' 

naeh goepOdarczych, a dalszym po- 
drialem na tzw. rezerwy poślizgo­
we 1 rezerwy celowe.

3.

Wielkość centralnej rezer­
wy inwestycyjnej w pla­
nie »-letnim, obejmującej na­
kłady nie rozdzielone na resorty (w 
planie centralnym) 1 województwa 
(w planie terenowych) określa Rada 
Ministrów w uchwale o planie 
SMetnim. W planie na lata 1966— 
1970 rezerwa ta miała wynieść pier­
wotnie 40 mld zł. Wskutek jednak 
dużego nacisku oddolnych potrzeb 
Inwestycyjnych została już u progu 
5-!atki rozdysponowana w wyso­
kości ok. 16 mld zł i wynosiła prak­
tycznie 24 mld zL Jej podział nS



P
RZY Opracowywania długofa­
lowego programu działalności 
inwestycyjnej, zapewniające­
go jej maksymalną ogólną go­
spodarczą efektywność, szcze­
gólnej wagi nabiera ustalenie 

struktury nakładów inwestycyjnych, 
a mianowicie właściwego udziału w 
nich nakładów na inwestycje reno­
wacyjne i na inwestycje rozwojowe. 

Ze względu na brak ujednolicenia 
podstawowych pojęć w tej dziedzi­
nie, niezbędne jest na wstępie ich 
sprecyzowanie.

Do inwestycji renowacyjnych za­
liczam inwestycje związane z wy­
mianą zużytych środków trwałych 
na nowe oraz z udoskonalaniem na­
dal użytkowanych środków trwa­
łych. Zakresem tych inwestycji 
objęte są:

a) inwestycje odtworzeniowe (re- 
stytucyjne), polegające na zastę­
powaniu likwidowanych środków 
trwałych przez nowe środki trwa­
łe tego samego typu 1 mocy produk­
cyjnej;

b) inwestycje adtwoneatowo-mo- 
dernlzacyjne, polegające na zastę­
powaniu likwidowanych środków 
trwałych przez środki trwałe nowe­
go typu i, przeważnie, o większej 
niż dotychczas mocy produkcyjnej;

c) inwestycje modernizacyjne, po­
legające na udoskonalaniu nadal 
użytkowanych środków trwałych, 
dokonywane przeważnie z zapew­
nieniem im większej niż dotychczas 
mocy produkcyjnej.

Rzecz zrozumiała,, że nowe środ­
ki trwałe oraz modernizacja do­
tychczas użytkowanych powinny 
zapewnić wyższe efekty ekonomicz­
ne, co najogólniej biorąc, wyraża 
się w obniżce kosztów produkcji 
wyrobów przy ich pomocy wytwa­
rzanych.

Do inwestycji rozwojowych za­
liczam inwestycje związane z po­
większeniem liczby środków trwa­
łych (poprzez budowę nowych za­
kładów produkcyjnych, nowych 
oddziałów w czynnych zakładach 
Itd.).

Na pograniczu Inwestycji renowa­
cyjnych i rozwojowych znajdują się 
te inwestycje, które w części po­
legają na wymianie lub moderniza­
cji dotychczas Użytkowanych środ­
ków trwałych, w części zaś na po­
większeniu ich liczby.

Podział inwestycji na renowacyj­
ne i rozwojowe nie pokrywa się z 
podziałem na reprodukcję prostą 
i reprodukcję rozszerzoną środków 
trwałych. Inwestycje renowacyjne 
mogą nosić charakter zarówno re­
produkcji prostej środków trwa­
łych (inwestycje odtworzeniowe), 
co przy obecnym tempie rozwoju 
techniki jest zjawiskiem cora» 
rzadszym, jak I reprodukcji roz­
szerzonej (większa cześć inwestycji 
odtworzeniowe - modernizacyjnych 
i modernizacyjnych).

Z. Fedorowicz trafnie wskazuje, 
te „wprowadzenie postępu tech­
nicznego i stale dokonująca się 
modernizacja środków pracy powo­
dują, że prawie każde przedsięwzię­
cie techniczhe zarówno zmierzające 
do reprodukcji prostej — częścio­
wej (remonty) lub całkowitej — jak 
1 reprodukcji rozszerzonej (inwe­
stycje) łączy się z podniesieniem 
zdolności produkcyjnej urządzeń w 
stosunku do ich pierwotnego pozio­
mu" *).

*) Jeżeli różnica ęeny nowej maszy­
ny (I) 1 kosztów kapitalnego remontu 
(R) podzielona przez różnicę rocznych 
kosztów eksploatacyjnych (Kf-KO 
okres zwrotu niższy od okresu s rania- 
nego (T). tj. gdy (I—R):(K1-K3) jest 
mniejsze od T — to instalację nowel 
maszyny należy uznać za opłacalną. 
Jako koszty eksploatacyjne można 
przyjąć bądź koszty eksploatacji ma­
szyny (amortyzacja, koszty remontów, 
koszty energii, robocizny 1 koszty ogól­
ne). bądź - co ściślejsze - koszty włas­
ne produkcji wyrobów wytwarzanych 
przy pomocy danej maszyny (w za­
kres których wejdą koszty eksploatacji 
maszyny). . .

•) Z .Fedorowicz — Decyzje Inwesty­
cyjne I finansowanie inwestycji. „Zycie 
Gospodarcze" 1969, nr 9.

»)-J. Pajestka - Jak finansować inwe­
stycje w przemyśle. „Życie Gospodar­
cze'? 1968, nr 31.

Podział inwestycji na renowacyj­
ne i rozwojowe nie pokrywa się 
również z podziałem inwestycji 
brutto na inwestycje finansowane 
z amortyzacji i inwestycje netto, 
tj. finansowane z akumulacji1). Ten 
podział związany jest bowiem ze 
źródłami finansowania Inwestycji, 
a nie z ich strukturą.

jaka powinna być struktura glo­
balnych nakładów inwestycyjnych w 
podziale na Inwestycję renowacyj­
ne I rozwojowe?

Nie maj nie może tu być formu­
ły obowiązującej jednakowo ga- 
wsze 1 wszędzie. Można jednak wy­
odrębnić dwie poważne grupy 
przedsięwzięć Inwestycyjnych, któ­
rych znaczny udział w globalnych 
nakładach Inwestycyjnych należy 
uznać za konieczny. Reszta, stano- 
wiąca zresztą dużą część przedsię­

wzięć Inwestycyjnych, powinna być 
przedmiotem wyboru, opartego na 
rachunku ekonomicznym.

Do pierwszej grupy należą przed­
sięwzięcia polegające na urucho­
mieniu nowych produkcji (nowych 
z punktu widzenia kraju), a wyma­
gające budowy nowych zakładów, 
nowych oddziałów w czynnych za­
kładach itd. Prymat tej grupy 
przedsięwzięć, zaliczanych do In­
westycji rozwojowych, jest bez­
sporny.

Do drugiej grupy należą przed­
sięwzięcia polegające na likwidacji 
■użytych środków trwałych i zastą­
pieniu ich nowoczesnymi środkami 
trwałymi. Prymat tej grupy przed­
sięwzięć, zaliczanych do inwesty­
cji renowacyjnych, w teorii uzna­
wany jest za bezsporny. .W prak­
tyce jednak, niestety, nie jest prze­
strzegany.

Zmiany w strukturze 
inwestycji 

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

JULIAN GORDON

Jak wynika z obliczeń dokona­
nych przez Cz. Urbańskiego3), 
wskaźnik likwidacji maszyn i urzą­
dzeń technicznych w przemyśle, 
obliczony w stosunku do wartości 
brutto maszyn i urządzeń, w roku 
1966 wynosił 2,01%*),  podczas gdy 
zgodnie z normatywnym okresem 
użytkowania maszyn powinien był 
wynosić 2,61’/*.  Ten ostatni wskaź­
nik nie uwzględnia jednak zaleg­
łości zaistniałych dotychczas w wy­
mianie już zamortyzowanych środ­
ków trwałych. By całkowicie zlik­
widować te zaległości do r. 1975, 
należałoby, zdaniem Cz. Urbańskie­
go podnieść wskaźnik likwidacji do 
wysokości 3,8%, a więc podwoić go 
w stosunku do wykonania w r. 1966.

Przeciętny okres użytkowania 
maszyn 1 urządzeń technicznych 
w przemyśle (22,6 roku) przekracza 
okres normatywny (18,5 roku) o 
22’/». Jeszcze gorzej przedstawia się 
sytuacja pod tym względem w prze­
myśle maszynowym i elektrotech­
nicznym ---^ nosicielach' r-1' «ustępu 
technicznego w całej gospodarce. 
Przekroczenie normatywnego okre­
su eksploatacji maszyn wynosi tu 
aż 43’/*!

Spójrzmy na ten problem pod ką­
tem struktury nakładów inwesty­
cyjnych. Otóż wartość zlikwidowa­
nych w latach 1961—68 maszyn 
1 urządzeń technicznych w prze­
myśle wynosiła 19*/*  wartości przy­
rostu maszyn w tym okresie (są to 
wartości przeciętne; gorzej sprawa 
przedstawiała się W hutnictwie że­
laza, przemyśle maszynowym i 
elektrotechnicznym). Oznacza to, te 
na inwestycje renowacyjne prze­
znaczono z grubsza biorąc, ea piątą 
nową maszynę*),  zaś by osiągnąć 
wskaźnik normatywny I zapewnić 
likwidację (zaległości, do 1975 r„ 
trzeba przeznaczać corocznie na 
ten cel ’/» wartości przyrostu ma­
szyn.

Warto dla porównania zapoznać 
się za strukturą nakładów Inwesty­
cyjnych w USA. Otóż w r. 1962 w 
przemyśle przetwórczym USA na

Inwestycje renowacyjne przeznaczo­
no aż 7OJ/o ogółu nakładów inwe­
stycyjnych 6). Oznacza to, że z 3 
dolarów wydatkowanych w tym 
roku na inwestycje, przeszło 2 do­
lary przeznaczono na inwestycje re­
nowacyjne.

G. Najdięnow twierdzi, że pdzial 
inwestycji renowacyjnych w nakła­
dach inwestycyjnych pSA rośnie w 
czasie powstawania trudności zby­
tu, gdy działanie konkurencji zmu­
sza monopole do obniżki kosztów 
poprzez unowocześnienie środków 

pracy; udział ten maleje natomiast 
w okresie dobrej koniunktury, gdy 
częstokroć bardziej się opłać! bu­
dować nowe zakłady produkcyjne. 
Z liczb przytoczonych przez O, NśJ*  
dienowa wynika jednak, że udział 
inwestycji renowacyjnych w okre­
sie od r. 1950 nie spadł ani razu po­
niżej 47’/» (w r. 1951) i przejawia 
od tego czasu tendencję wzrostu.

Gdzie tkwią źródła naszych 
opóźnień w wymianie przestarza­
łych środków trwałych i zbyt ni­
skiego udziału inwestycji renowa­
cyjnych w globalnych nakładach 
inwestycyjnych? Główne źródło 
tkwi w niedostatecznym, w stosun­
ku do potrzeb, tempie rozwoju 
przemysłu maszynowego. Brak jest 
dostatecznej ilości maszyn, by w 
pełni zaspokoić i potrzeby ekspor­
towe, i Inwestycji rozwojowych 
i renowacyjnych. W tych warun­
kach trzeba dokonywać wyboru. 
Poszkodowane zostają przede wszy­
stkim inwestycje renowacyjne. 
Dlaczego?

Współczesny postęp techniczny 
w budowie i eksploatacji maszyn 
i urządzeń cechują dwie przeciw­
stawne tendencje: z jednej strony 
wydłuża się okres możliwej „fi- 
zycznej" eksploatacji maszyn (no­
woczesność konstrukcji i techno­
logii oraz stosowanie nowych ro­
dzajów surowców i materiałów 
zwiększa- Ich żywotność, usprawnia 
się gospodarka remontowa) z dru­
giej «trony natomiast przyspiesza 
się ich zużycie „moralne" (coraz 
lepsze i bardziej wydajne maszy­
ny wypierają mniej wydajne).

Dzięki coras większej doskona­
łości konstrukcji maszyn, wymien- 
ności wielu zespołów, podzespołów 
i detali, zmechanizowaniu gospo­
darki remontowej, szczególnie w 
zakresie remontów kapitalnych, 
można wydłużyć żywot maszyn na 
wiele lat ponad obowiązujące nor­
matywne okresy eksploatacji wyni­
kające ze stawek amortyzacyjnych. 
Ale czy to »ię opłaci?

Każdy następny remont kapital­
ny jest przeważnie droższy od po­
przedniego, (wzrasta jego zakres), 
koszty eksploatacji danej maszyny 
rosną, aż wreszcie nadchodzi mo­
ment, kiedy zainstalowanie nowej 
maszyny, nawet tego samego typu, 
staje się bardziej opłacalno, niż 
kolejny remont kapitalny. Ton 
właśnie moment upoważnia do 
stwierdzenia tzw. suśyeia fisycs- 

nego maszyny, a bynajmniej nie 
ujawnienie się jej niezdolności do 
dalszej pracy. Dodać 'należy, że ta 
nieopłacalność występuje o wiele 
wcześniej niż chwila, gdy kolejny 
remont kapitalny staje się droższy 
od nowej maszyny tego samego 
typy’).

W tych warunkach traci corąz 
bardziej sens przeciwstawianie tzw. 
zużycia fizycznego jako zjawiska 
technicznego, wżyciu moralnemu 
jako zjawisku ekohómicznemtL Oba 
te. rodzaje zużycia maszyn noszą 
obecnie 'charakter ekonomiczny. 
Zużycie „moralne" występuje je­
dynie wcześniej niż zużycie „fizycz­
ne".

Możliwość przedłużenia żywot­
ności maszyn, nawet po pełnym 
zamortyzowaniu Ich pierwotnej 
wartości, w warunkach gdy nowych 
maszyn jest zbyt mało, by zaspo­
koić w»ąy»tkio w tej dziedzinie po?

trzeby, stwarza silną pokusę dal­
szego utrzymywania ich przy życiu 
mimo rosnących kosztów eksploa­
tacji, częstych awarii itp. Te sja- 
wisko zrozumiałe 1 nawet w du­
żym stopniu usprawiedliwione w 
okresie uprzemysławiania kraju, 
okregie ekstensywnego rozwoju, sta­
je się anachronizmem na nowym 
etapie, etapie rozwoju intensywne­
go.

Oczywiście, że prymat nowego 
budownictwa dla uruchomienia no­
wych gałęzi produkcji, nowych wy­
robów pozostaje nadal w mpcy, ale 
z dwoma istotnymi zastrzeżeniami:

a) o He nie ma aktualnie mo­
żliwości ograniczenia liczby no­
wych gałęzi produkcji, nowych wy­
robów poprzez rozwinięcie specjali­
zacji I kooperacji produkcji mię­
dzy krajami socjalistycznymi;

b) o ile z tych czy innych wzglę­
dów nie jest bardziej opłacalne 
uruchomienie nowej produkcji po­
przez zmianę struktury asortymen­
towej produkcji w czynnych zakła­
dach produkcyjnych.

Inny natomiast problem stwarza 
zadanie zapewnienia odpowiednie­
go prayrosta zdolności produkcyj­
nych w zakresie wyrobów dotych­
czas wytwarzanych. Tu często wy­
stępuje alternatywa: budowa nowe­
go zakładu produkcyjnego esy też 
modernizacja starego zakładu, po­
wiązana a większym lub mniej­
szym zakresem wymiany przesta­
rzałego parku maszynowego.

Za budową nowego zakładu prze­
mawiają ważkie argumenty: znacz­
ny przyrost mocy produkcyjnych, 
zatrudnienie lokalnych nadwyżek 
siły roboczej, szczególnie młodzieży 
I kobiet, zapewnienie bardziej rów­
nomiernego rozmieszczenia sił wy­
twórczych w kraju. Ale za mo­
dernizacją starego zakładu przema­
wiają niemniej ważkie argumenty, 
częstokroć one powinny przeważyć 
szalę: modernizacja w porównaniu 
Z nowym budownictwem wymaga 
znacznie mniejszego zaangażowania 

potencjału budowlanego, zapew­
nia lepsze wykorzystanie środków 
produkcji, wykwalifikowana, do­
świadczona załoga umożliwia szyb­
sze osiągnięcie docelowych para­
metrów techniczno-ekonomicznych, 
szczególnie w zakresie jakości pro­
dukcji. Modernizacja przeprowadzo­
na w czynnym zakładzie produk­
cyjnym zapewnia też z reguły krót­
szy okreę ' zamrożenia' nakładów 
inwestycyjnych niż nowe budow­
nictwo.

Każdorazowa decyzja o sposobie 
zapewnienia przyrostu mocy pro­
dukcyjnych powinna być oparta 
przede wszystkim o rachunek eko­
nomiczny, wymaga jednak uwzględ- 
nlenią i innych czynników, jak de­
mograficzne, transportowe itd. 
Ogólną jednak tendencją zmian w 
stosunku do dotychczasowej prak­
tyki powinien być kierunek na 
zwiększenie udziału inwestycji re-

nowacyjnyeh w działalności Inwe­
stycyjnej, co przyczyni się do zwię­
kszenia efektywności nie tylko In­
westycji, ale i całokształtu działal­
ności gospodarczej.

Ten kierunek powodować będzie 
dalsze, głębiej sięgające skutki. 
Zwolniony potencjał materiałów i 
robót budowlanych można będzie 
wykorzystać dla przyspieszenia rea­
lizacji inwestycji kontynuowanych 
i zapewnienia wyższego tempa 
wzrostu budownictwa mieszkanio­
wego. Wyzwolone dzięki moderni­
zacji starych zakładów nadwyżki, 
sity robocza) można, będzie wyko­
rzystać dla zwiększenia współczyn­
nika zmianowości, a więc i lepsze­
go wykorzystania czynnych środków 
trwałych, oraz dla rozbudowy nie­
dorozwiniętej u nas sfery usług.

Inwestycje renowacyjne z natury 
rzeczy powinny być domeną decy­
zji przedsiębiorstw. Do zapewnie­
nia tego zmierza reforma węgier­
ska 1. u nas wydaje się uzasadnio­
ne stopniowe zwiększanie w tym 
zakresie uprawnień przedsię­

biorstw.
Z. Fedorowicz stwierdza, to „przy 

prostej reprodukcji mocy wytwór­
czych nie zawsze jęst korzystne od­
twarzanie mocy produkcyjnych 
tam, gdzie dotąd byty one zlokali­
zowane. Prosta reprodukcja daje 
okazję dla pewnych zmian w loka­
lizacji mocy produkcyjnych w skali 
branży, dla pogłębienie specjali­
zacji poszczególnych przedsię­
biorstw v wytwarzaniu pewnych 
rodzajów produkcji i dli wdrażania 
postępu technicznego". Z tego 
stwierdzenia wyciągi wniosek, że 
„decyzje inwestycyjne W tej dzie­
dzinie nie mogą być pozostawione 
przedsiębiorstwom, lecz muszą być 
podejmowane przez dyrekcję bran­
ży zgodnie z założonymi kierunka­
mi jej rozwoju i wewnętrznego 
doskonalenia’* *).

Niewątpliwie, te zakres cen­
tralizacji deeyzj! w dziedzinie in­
westycyjnej powinien hyć większy, 
niż np. w dziedzinie bieżącej dzia­

łalności produkcyjnej (tak jest zre­
sztą i we współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej). Niemniej jednak 
zapominać nie wolno, że skupienie 
wszystkich decyzji inwestycyjnych 
w zjednoczeniach przy znanych ich 
skłonnościach do inwestycji rozwo­
jowych, mogłoby doprowadzić do 
utrwalenia, a nawet pogłębienia 
stanu przestarzałości użytkowanego 
parku maszynowego. Toteż wydaje 
się, że należałoby zwiększyć zakres 
uprawnień przedsiębiorstw w dzie­
dzinie inwestycji renowacyjnych 
(ograniczając go określonymi limi­
tami, wynikającymi z możliwości 
pokrycia popytu na środki trwale), 
natomiast pozostawić do decyzji 
zjednoczeń właśnie te, stosunkowo 
nieliczne przypadki, gdy lokali­
zacja mocy produkcyjnych wymaga 
zmiany bądź też celowe jest za­
niechanie danej produkcji w ogóle.

Jak wynika z charakteru ekono­
micznego inwestycji renowacyjnych 
(znaczny zakres reprodukcji prostej 
środków h wsłych) powinny one 
być finansowane i amortyzacji na 
wymianę (oraz z części amortyzacji 
przeznaczonej na kapitalne remon­
ty — o He je zastępują) bądź też 
częściowo z amortyzacji I częścio­
wo z zysku. Środkami uzupełniają­
cymi powinny być kredyty bankowe. 
Umożliwi to w pewnym zakresie 
wybór stosunkowo najbardziej 
opłacalnych modernizacji w wa­
runkach rywalizacji branż o kredy­
ty oraz stworzy,możliwość dodatko­
wej kontroli nad działalnością in­
westycyjną przedsiębiorstw.

Stosowana w ostatnich latach 
praktyka finansowania inwestycji 
przedsiębiorstw z zysku (poprzez 
fundusz rozwoju) stwarza niebez­
pieczeństwo postawienia w gorszej 
sytuacji tych przedsiębiorstw, które 
właśnie z powodu przestarzałości 
parku maszynowego wygospodaro­
wują niski zysk lub nawet są defi­
cytowe. Celowość oparcia samo­
finansowania inwestycji o akumu­
lację wygospodarowaną przez.dane 
jednostki gospodarcze została traf­
nie podważona przez J. Pajestkę: 
„Inwestuje się na podstawie oczeki­
wanych efektów, a nie na podstawie 
efektów już posiadanych"^.

1) Z. Fedorowicz — Gospodarka finan­
sowa przedsiębiorstwa przemysłowego, 
PWN 1967, s. 193.

>) Z. Krzysiak i W. Łlssowskl rótnleą 
między inwestycjami brutto 1 netto 
określili jako Inwestycje odtworzenio- 
we (Ekonomika 1 programowanie inwe­
stycji przemysłowych. PWN 1966, s. M). 
Nazwa ta jednak mole I sugerować, te 
fundusz amortyzacyjny nuty dolecenie 
odtworzeniu majątku trwałego, na nie­
słuszność czego wskazali zresztą sami 
autorzy (s. 96-37). Większość ekonomi­
stów posługuje się pojęciami: inwesty­
cje odtworzeniowe 1 inwestycje ręsty- 
tucyjne Jako zamiennymi.

•) Cz. Urbański. Analiza i planowanie 
procesów restytucji majątku trwałego, 
k,Finanse" 1961 nr 16 i U. __

‘) w przemyśle ZSRR wskatnlk ten 
w r. -1969 stanowił 3,13% (E. Iwanow - 
Wosprolpwodstwo 1 tspolsowanie ceno* 
wnych fondow. Moskwa IMS, e. 1*8). 
W przemyśle przetwórczym USA w 
r. 1969 analogiczny wskaźnik wyniósł 
7,3% (G. Najdięnow — Wosprołzwod- 
stwo i tepolzówanie osnownogo kapita­
ła w promyszlennosti SSzA. Moskwa 

I3a Uproszczenia przyjeMn*#'/** 
wszystkie maszyny skierowane na likwi­
dację są zastępowane przez nowe. 
W rzeczywistości część likwidowanych 
maszyn nie jest zastępowana nowymi. 
Jak POdaje Cz. Żółkiewski, w latach 
1885-67 zlikwidowano w przemyśle ma- 
szyny 1 urządzenia techniczno o war­
tości «,3-4.8 mld zl rocznie, zaś prze­
znaczono w tym czasie na wymianę 
maszyny 1 urządzenia o wartości jedy­
nie S,3-3,7 mld zł. (Maszyny i inwesty­
cje. „Zycie Gospodarcze" 196» nr •).

•) G. Najdlenow. Tamte, a. 31-

TYCYJNE
poszczególne lata przedstawiał sio 

, następująco:
1966 1967 1969 19« 1*7«

mld zl ż,0 1,8 li# M IM
W praktyce jednak nacisk inwes­

tycyjny spowodował zbyt wczesne 
■rozdysponowanie i tej obniżonej 
kwoty rezerwy. Już w drugim roku 
realizacji obecnej 5-latki zaangażo­
wano ' całą tę rezerwę, nić pozo­
stawiając wolnych środków na lata 
następne. Stosunkowo największe 
kwoty z rezerwy ogólnej przezna­
czono na inwestycje w kopalniach 
węgla koksującego, na udostępnienie 
złóż siarki oraz na budownictwo 
mieszkaniowe. Biorąc pod uwagę, że 
prowadzenie działalności inwesty­
cyjnej bez rezerwy ogólnej planu 
jest niezmiernie trudne lub wręcz 
niemożliwe, zaszła konieczność 
zwiększenia nakładów inwestycyj­
nych ponad ogólny pozłota ustalony 
zarówno w poszczególnych planach 
rocznych, jak i w skali całej 5-lat­
ki; przewiduje się że zamiast zało­
żonych na lata 1966—1970 global­
nych nakładów w wys. 840 mld złzrealizuje się 
900 mld zl.

nakłady wartości ok.

3

darczych
planach gospo- 
(NPG) powinny być 

tworzone w rantach rezerwy okre­
ślonej w planie 5-letnim. Z uwagi 
jednak na to, że rezerwa 5-latki 
została wcześniej zaangażowana, ro. 
zerwy w planach rocżnyćli tiwo- 
rzono w kwotach stosunkowo nie­
dużych w drodze pewnego ograni­
czenia zakresu rzeczowego Inwe­
stycji objętych pierwotnym planem. 
W ostatnich trzech latach obecnej
5-latki wynoszą one.

M
■UoSeela 

197»M
Rezerwami centralnymi, zarówno 

w planie 5-letnim, jak 1 w planach 
rocznych, dysponuje Rada Mini­
strów. Zasada powinna być taką, 
aby rezerwa 5-latki, była stopnio­
wo angażowana w poszczególnych , 
planach rocanych w okresie całej 
5-latki, przy czym jednak w każ­
dym planie rocznym powinno się 
ją pozostawić w wysokości niezbęd­
nej na wprowadzenie dodatkowych 
opłacalnych przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych, np. związanych z rozwojemprodukcji eksportowej lub antyim- własnym ra­
portowej, oszczędnością paliw, stali, 
metali kolorowych, drewna, dodat­
kowe zakupy maszyn i ■ urządzeń
itp. Kwoty tych rezerw, jak to Cy­
nika z podanych wyżej Wtzb, są w 
ostatnich latach zbyt niskie. Powo­
duje to zbyt duże usztywnienie pla- 

pu l utrudnia elastyczne jego do­
stosowanie do bieżących potrzeb.

Nakłady przydzielane a warwy 
centralnej poszczególnym maortom 
lub prezydiom wojewódzkich rad 
narodowych awięksttją'odpowiednio 
ich zadania rzeczowe i środki finan­
sowe określone w planach rocznych, 
środki finansowe są przydzielane 
na te cele c różnych źródeł — w 
zależności od rodzaju inwestycji (a 
budżetu, a kredytu bankowego, nie­
raz pokrycie finansowe gwarantują 
własne środki zjednoczeń).

powinsy bFty wedłu| załaten pla­
nu 5«iitaiąg<j kształtować gi< na­
stępująco:

1961 1987 IMS im M» 

M

Wielkości te odpowiadają w za­
sadzie 5% nakładów resortów 1 
wojewódzkich rad ..narodowych w 
latach 1968—19g8<łraal0% nakła­
dów w latach 1969—1970. W niektó­
rych resortach wskaźniki te «ostały 
podwyższone odpowiednio do 7% 1 
12% (np. w przemyślę chemicznym
1 w hutnictwie).

Resorty i prezydia wojewódzkich 
rad narodowych dysponują powyż-

kresie, przeznaczając Je prsede 
wszystkim na następujące cele:

9 na pokrycie zaistniałych «wy­
żek kosztów inwestycji (w pierw­
szej kolejności),

9- na uzasadnione dodatkowe na­
kłady i roboty nie przewidziana 

ptwwotnle, sNstasooaą ewłąeane a 
postępem technicznym 1 dodatko­
wymi potrzebami w zakresie in­
westycji proeksportowych i anty­
importowych,
9 ną stworzenie w swoich' kla­

nach rocznych tyw. rezerwy pośliz­
gowej, celowej 1 ewentualnie ogól­
nej.

Roadysponewante tych w»rw nie 
może zwiększać «angażowania, w 
nowe psMdalęwiiąele ze szkodą dla 
realizacji inwestycji kontynuowa­
nych. Resorty i prezydia wojawódz- 
kieh rad narodowych przedstawiają 
wraz z projektem zwoleh planów za­
mierzone kierunki rozdysponowania 
tworzonych rezerw. _

W planaeh reeznyeh nie­
zbędne jest wydzlolenie przede 
wszystWin taw. roserwy pe- 
śllzgewej. Wytyrane co do 
wielkości tej reeerwy zawierają ta- 
sthikcję do opreeowąnls Narodowe­
go Planu Gospodarczego. Remrwa 
ta ma na celu zapewnić pokrycie 
dla nakładów nłe zrealizowanych w 
terminie w roku poprzednim, prze­
chodzących „poślizgiem" na rok na­
stępny (planowy). Brak tej rezerwy 
powodowałby konieczność ograni- 
czenią nakładów . 'planowanych na 
dany rok, eo powodowałoby zwol­
nienie ..tenąpa inwestowania I de­
koncentrację nakładów w roku pla­
nowym. Stąd też utworzenie rezerw 
poślizgowych ma charakter dyrek­
tywnych.

W planaeh rocznych resortów i 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych wydziela się nieraz jeszcze 
tzw. rezerwy celowe, które 
mogą być uruchomione na kierunki 
nakładów określone w planie. Cho­
dzi tu zwłaszcza o tzw. scentralizo­

wano- zskupy i drobne inwestycje 
o krótkim cyklu realizacji, jeśli w 
okresie sporządzania planu wystę­
pują trudności definitywnego usta­
lenia ich lokalizacji. Zmiana He- 
nmtar wykorzystania źezerw celo­
wych wymaga agody Przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy Ra­
dzie Mtatelrćw.. .

I

Wprowadzony ag 1986 roku sy­
stem nuru inwestycyjnych etano­
wi! duży krok napraód w stosunku 
do sytuacji na tym odcinku w la­
tach popnednlclL W tamtym okre­
sie nie było w zasadne w ogóle 

-żadnego systemu rezerw. Były one 
tworzone jedynie indywidualnie i z 
reguły na śdśte określone kierunki. 
Aktualnie obowiązujący system, sam 
w eohiev jest — ogólnie Horąc — 
dobry. Jednak, jak to podkreślano 
m. in. w okres!» V Zjazdu Partii, 
a awlaszesa na .M esratnlm II Ple­
num. foeHzacjti -ego systemu pozo­
stawia wiele do życzenia.

Spośród wysuwanych postulatów 
oraz ustaleń zawartych w uchwale 
II Plenum warto zwrócić uwagę 
szczególnie na wnioski i decyzje, do- 
tyeząee zwiększenia ogólnych roz­
miarów rezerw, zwłaszcza rezerwy 
centralnej, konieczności zróżnicowa­
nia ‘zasad tworzenia rezerw w od­
niesieniu do poszczególnych grup 
resortów, jak 1 potrzeby zwiększe­
nia dyscypliny w zakresie rozdys­
ponowania rezerw Inwestycyjnych. 
Stwierdzono, te utrzymanie odpo­
wiedniego poziomu rezerwy central­
nej (która powinna wynosić co 
najmniej 5’/« nakładów) jest nie­
zbędnym warunkiem, stabilności pla­

nu Inwestycyjnego, ochroną przed 
nadmiernym wzrostem poziomu in­
westycji, który ogranicza możli­
wości tempa wzrostu dochodów re­
alnych ludności, a jednocześnie In­
strumentem niezbędnym dla ela­
stycznego kształtowania kierunków 
inwestowania, zwłaszcza w prze­
mysłach przetwórczych. Toteż, zgod­
nie z uchwałą II Plenum przemy­
sły te otrzymają pełne wielkości 
nakładów w zasadzie na trzy pierw­
sze lata przyszłej 5-latki, natomiast 
na pozostałe lata odpowiednia część 
nakładów zostanie zatrzymana w 
rezerwie centralnej planu 5-letniego 
i będzie rozdysponowana na właści­
we branże przemysłu przetwórczego 
w trakcie realizacji 5-latki. stosow­
nie do koniunktury na rynkach za­
granicznych i aktualnych w danym 
czasie potrzeb rynku krajowego. Do­
tyczy to nie tylko przemysłów pro­
dukujących środki pożycia, ale 
również przemysłów pracujących na 
potrzeby inwestycyjne. W odróżnie­
niu natomiast od przemysłów prze­
twórczych, przemysły surowcowe 
otrzymają pełne nakłady na okres 
całej 5-latki; będą one musiały za- 
pewnić sobie odpowiednie środki 
rezerwowe wyłącznie w ramach 
otrzymanych nakładów.

ą uehwala nr 881/M Rady Mlnlntow 
■ dnia U Uitopada 1964 r. w sprawie 
aystemu rezerw inweatycyjnysb na łata 
1966—1970.

Nr 22 (924) — 1.VI.1969 r.



B
OGATA t zasobna Jest kra­
kowska ziemia. Wprawdzie 
dla rolnictwa warunki tu nie 
najlepsze (ponad połowa grun­
tów — to stosunkowo mało 
urodzajne gleby terenów gó­

rzystych)/ale sporo w tej ziemi bo­
gactw surowcowych, takich Jak wę­
giel kamienny, rudy cynku i oło­
wiu, gipsy, glinki ogniotrwałe, sól 
kamienna, gaz ziemny, kamienie bu­
dowlane, żwiry. Równocześnie zaw­
sze istniały tu na przeludnionych 
wsiach duże rezerwy ludzkie. 
Wszystko to stwarza sprzyjające 
warunki dla rozwoju przemysłu.

Niestety, w XIX wieku była to 
zaniedbana prowincja monarchii au- 
■tro-węgiersklej i niewiele zmieni­
ło ale tutaj gospodarczo w okresie 
międzywojennym. Na przeludnionej 
krakowskiej wśl ukryte bezro.bocie 
sięgało rzędu 400—500 tysięcy osób, 
gospodarstwa byty nadmiernie roz­
drobnione. Szansę zdobycia zarobku 
dawała emigracja za granicę obej­
mująca rocznie po ók. 10 tysięcy 
mieszkańców województwa.

SZYBKI AWANS

Nie trzeba Już chyba uzasadniać 
jak gruntownych przeobrażeń doko­
nane tu podczas minionego 25-lecla, 
przede wszystkim dzięki szybkiej In­
dustrializacji. Właśnie na ziemi kra­
kowskiej skupiono wiele przemysło­
wych inwestycji: oprócz huty im. 
Lenina — już w planie 6-letnim 
zaczęto tu budowę czterdziestu in­
nych ważnych zakładów przemysło­
wych, takich jak: huta aluminium 
w Skawinie, zakłady silników elek­
trycznych w Tarnowie, kopalnia 
„Kościuszko Nowa”. A równocześnie 
przystąpiono do bardzo poważnej 
rozbudowy i modernizacji wielu ko­
palni oraz zakładów: chemicznych 
w Oświęcimiu, azotowych w Tarno­
wie, bawełnianych w Andrychowie 
1 Kętach. Podczas pierwszej 5-latki 
zbudowano m. in. zakłady obuwni­
cze w Nowym Targu, fabrykę rur w 
Szczucinie, zakłady górnicze „Ma­
tylda” w Chrzanowie, elektrownię 
w Skawinie; jeszcze większy był za­
kres Inwestycji podczas drugiej i 
pierwszych lat bieżącej pięciolatki.

Wszystko to pozwoliło na zwięk­
szenie zatrudnienia o setki tysięcy 
osób, pochodzących głównie z prze­
ludnionych wsi 1 częściowo przeno­
szących się do miast, które szybko 
rozbudowywano. Stąd też w mias­
tach 1 osiedlach regionu krakow­
skiego mamy dziś przeszło dwukrot­
nie więcej izb niż przed 25 laty i

Ogniem w latach 1950—1968 na 
Inwestycje w gospodarce uspołecz­
nionej tego regionu wydaliśmy oko­
ło 170 mld zł, z czego dużą część 
pochłonął przemysł. W przeliczeniu 
na jednego mieszkańca były to na­
kłady znacznie wyższe od średniej 
krajowej (a niższe tylko od wskaź­
nika katowickiego), stąd też gdy w 
latach 1950—1968 produkcja global­
na całego naszego przemysłu wzras­
ta-przeszło sześciokrotnie — 
w regionie krakowskim notowano 
wzrost przeszło dziewlęcio- 
krotny. I w rezultacie procentó- 

udział tego regionu w krajowej 
produkcji przemysłu wzrósł z 6,3 
proc, w roku 1950 do 9,8 ptoC. w 
roku 1968.

■ta zatem Jest to dziś Jeden z na- 
szych najpoważniejszych regionów 
przemysłowych — po katowickim, 
a obok warszawskiego 1 wrocław­
skiego. Z zacofanego regionu rolni­
czo-przemysłowego Krakowskie sta­
ło się wysoko rozwiniętym regionem 
przemysłowo-rolniczym (który wy­
przedził w rozwoju przemysłu np. 
region łódzki, dający jeszcze w ro­
ku 1950 znacznie większą od kra­
kowskiego produkcję przemysłową).

Obecnie region krakowski, zajmu­
jący 5 proc, terytorium kraju, daje 
produkcję przemysłową znacznie 
większą od produkcji całej przed­
wojennej Polski. I nawet ludność 
wiejska tego województwa (powsta­
ła tu kllkudzlesięciotyslęczna grupa 
chłopo-robotników) zarabia dziś w 
przemyśle więcej, niż wynoszą jej 
dochody z produkcji rolniczej.

JAK ZATRUDNIĆ NADWYŻKI 
I WIELKI WYŻ?

Z górą cztery lata temu, gdy na 
lamach naszego tygodnika drukowa­
liśmy cykl publikacji pt. „Centralne 
problemy w regionalnym zwiercia­
dle” — zabierający w nim glos go­
spodarze krakowskiego regionu •) 
zajęli się przede wszystkim sprawą: 
jak zatrudnić w bieżącym pięciole­
ciu bardzo liczne roczniki (ponad 
110 tysięcy osób) powojennego wy­
żu demograficznego, wkraczającego 
właśnie w wiek zdolności do pracy. 
Ten ogólnopolski problem 'występuje 
szczególnie ostro na ziemi krakow- 
aktej, Jest to przecież po katowic­
kim nasze najgęściej zaludnione wo­
jewództwo (mimo że jest ono naj­
bardziej górzyste) i liczba ludności 
rolniczej przypadającej na 100 ha 
użytków rolnych jest tu znacznie 
wyższa (60), aniżeli we wszystkich 
innych województwach. Stąd,.też mi­
mo wspomnianego już bardzo szyb­
kiego uprzemysłowienia regionu 1 
wzrostu zatrudnienia poza rolnic­
twem — pozostały tu jeszcze w ioI- 
nlctwle pewne nadwyżki siły robo- 
CZęó prawdd w tymże Krakowskiem 
na terenach najbardziej uprzemysło­
wionych (Kraków, Chrzanów, Ja­
worzno, Oświęcim) występowały 
wtedy, 4 lata temu, pewne niedo­
bory siły roboczej rzędu ok. 20

w 3. Pękala (sekretarz ekonomiczny 
KW PZPR) — „Inwestycje 1 optymalne 
tatruClnlenle". J. Rejduch (przewodmezą- 
ev WKPG) — „Krakowski wyż demo- 
■raflczny”, S. TUrlel (wiceprzewodniczą­
cy WKPG) — „Szukamy tanich miejsc 
oracy” ZG nr W.M: J. Garczyńskl (wice­
przewodniczący MKPG) — 
wa kariera starego grodu ZG ni.li 49. 
Ł. Motyka (I sekretarz KW PZPR) - 
„Mocna baza następnego 10-lecla zg 
nr 41/84.
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W CZTERY LATA PÓŹNIEJ...

NIE OD RAZU 
KRAKÓW...

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

dowy Maszyn i Armatury Im. Szad­
kowskiego, krakowskiej „Polfy” I in. 
No 1 o budowie kopalni „Bolesław” 
1 „Trzebionka”, elektrowni wodnej 
Dąbie, Sądeckich Zakładów Elektro- 
węglowych, zbiornika i elektrowni 
wodnej w Tresnej.

Dzięki tym i innym Inwestycjom 
w przemyśle krakowskiego regionu 
w latach 1965—68 przybyło 159 za­
kładów przemysłowych. Natomiast 
wartość produkcji globalnej tego 
przemysłu wzrosła od w do 91 mld 
zł. Krakowski region aaje dziś 51 
proc, krajowej produkcji surówki 
Żelaza, 38 proc., stali, 21 proc, ener­
gii elektrycznej, 22 proc, koksu, 22 
proc, cynku, 54 proc aluminium, 20 
proc, nawozów azotowych i fosfo­
rowych, 100 proc, kauczuku syntety­
cznego, polichlorku winylu i kapro- 
laktamu.

Stawka na rozwój przemysłu o- 
kazała się dla Krakowskiego bar­
dziej efektywna od tak silnie p.-zed 
czterema laty eksponowanego po­
szukiwania tanich miejsc pracy w 
usługach, rzemiośle Itp. Na te cele 
znacznie trudniej było uzyskać na­
wet bardzo skromne środki, niż na 
rozbudowę czy budowę zakładów 
przemysłowych . i w rezultacie roz­
wój usług nadal jest tu jeszcze za­
niedbany (widoczną poprawę udało 
się ostatnio uzyskać tylko w sieci 
wyżywienia zbiorowego, którą roz­
winięto dzięki wykorzystaniu inicja­
tyw i środków ludności). No cóż 
— nie od razu wszystko można 
rozwiązać.

KONCENTRACJA 
CZY DEOLOMERACJA?

Wiadomo, że nowoczesny przemysł 
charakteryzuje się silną tendencją 
do koncentracji, która zmniejsza 
koszty rozwoju 1 eksploatacji. Z 
drugiej jednak strony nadmierne 
aglomeracje utrudniają ten rozwój, 
co wykazuje nam przykład nie tylko 
Górnego Śląska, ale również War­
szawy i Krakowa, Jeśli chodzi o 
Kraków — aby łatwiej pokryć lo­
kalne niedobory olly roboczej, swła- 
szcza dla szybko rozbudowującej się 
huty — Już w 1963 roku uchwalą 
Rady Ministrów zakazano lokalizo­
wania w tym mieście i w promieniu 
40 km od niego nowych zakładów 
przemysłowych.

Ale to sprawy nie załatwia, gdyż 
przemysł w Krakowie (a także w 
Chrzanowie. Oświęcimiu, Tarnowie) 
jest już tak potężny, iż sama tylko 
rozbudowa istniejących zakładów 
prowadzi do powstawania nadmier­
nych aglomeracji, cierpiących na de­
ficyt rąk do pracy wtedy, gdy na 
innych terenach województwa brak 
przemysłu uniemożliwia wykorzy­
stanie nadwyżek siły- roboczej. 
Wprawdzie wymogi rachunku eko­
nomicznego każą nam przeznaczać 
środki inwestycyjne przede wszyst­
kim na rozbudowę i modernizację 
istniejących Już przedsiębiorstw, 
jednak jeśli uwzględnić w tym ra­
chunku koszt inwestycji towarzyszą­
cych 1 (budownictwo mieszkaniowe 
dla brakującej kadry itd.), jeśli u- 
względnić też nader Istotne ogólne 
potrzeby aktywizacji terenów mniej 
rozwiniętych gospodarczo — spra­
wa nie zawsze Jest tak oczywista.

Gospodarze regionu kładą <edy 
bardzo duży nacisk na ak­
tywizację terenów mniej rozwinię­
tych a dysponujących nadwyżkami 
siły roboczej. Próbują pogodzić te 
politykę z potrzebami rozbudowy 
istniejących Już zakładów w ten 
sposób, że skłaniają owe zakłady 
aby .lokalizowały swe nowe oddziały 
na owych zaniedbanych terenach.

L kiedy np., resort komunikacji 
namierzał poważnie rozbudować 
krakowską Wytwórnię Sprzętu Ko­
munikacyjnego — władzom woje­
wódzkim udało się przekonsć ln- 
westbra, że w Suehej są dwie wiel­
kie «hale (wykorzystywane na ma- 
gazyn lnu, zupełnie w Krakowskiem 
niepotrzebny), z powodzeniem na­
dające .się do adaptacji na 'filię 
WSK. Podobnie w Limanowej wy­
korzystuje się stare składy porafi- 
neryjne na budowę filii Krakow­
skiej Fabryki Aparatury Pomiaro­
wej. . . ..

Większe Jeszcze znaczenie będzie 
miała budowa oddziału huty im. Le­
nina — Zakładu Przetwórstwa Hut­
niczego w Bochni (docelowe za­
trudnienie — 2 tys. osób). Z kolei 
Tarnowskie Zakłady. Mechaniczne 
lokalizują filię w Dąbrowie Tar­
nowskiej? Krakowskie Zakłady Pod- 
zespołów Telekomunikacyjnych — 
filię w Nowosądecklem. Krakowska 
Fabryka Armatur — oddział w Jor­
danowie. W działalności tej prze­
kroczono Już nawet Panlce woje- 
wództwa, gdyż np. również Bielska 
Fabryka Armatur „Apena” ma lo­
kalizować swe filie w Krakow­
skiem. ___ , 1A .

Aktywizacji mniej rozwiniętych 
terenów województwa krakpwikie- 
go mają ponadto służyć także in­
westycje przemysłowe, przewidywa­
ne do rozpoczęcia w najbliższych la­
tach, Jak np. budowa: zakładów re­
montów nietypowych pojazdów me­
chanicznych ońaz fabryki opakowań 
blaszanych w Brzesku, huty szkła 
gospodarczego w Tarnowie, fabryki

tys. osób, gdyż mimo podwojenia 
liczby izb w miastach i osiedlach 
nie starcza ich Jeszcze dla'wszyst­
kich, którzy znaleźliby pracę w 
przemyśle, nie sposób też było wię­
cej ludzi dowozić codziennie do 
pracy. Pewne niedobory (rzędu ok. 
10 tys.) notowano też w posiadają­
cych najlepsze gleby a „wyludnio­
nych” przez odpływ do miast po­
wiatach rolniczych (Miechów i 
Proszowice), gdzie można by zna­
cznie zintensyfikować produkcję.

Ale nadwyżki siły roboczej w 
rolnictwie, występujące głównie na 
terenach powiatów podgórskich (Li­
manowa, Myślenice, Sucha, Nowy 
Sącz, Nowy Targ, Zakopane) szaco­
wano na rząd znacznie większy, bo 
ponad 60 tysięcy osób (w tym ok. 
połowy kobiet), z czego tylko część 
znajdywała dodatkowe zatrudnienie 
w obsłudze turystyki, budownictwie 
prywatnym, chałupnictwie itp. Dość 
spore nadwyżki, rzędu ok. 50 tys. 
osób, szacowano dla pozostałych, 
średnio uprzemysłowionych powia­
tów województwa (Olkusz, Wadowi­
ce, Żywiec, Bochnia, Brzesko, Dą­
browa Tarnowska, Tarnów), gdzie 
jednak znaczną większość owej nad­
wyżki stanowiły kobiety.

Tak więc nadwyżki siły roboczej 
w krakowskim rolnictwie, które w 
latach 1946—1950 spadły, mimo 
wzrostu liczby ludności, z 300 do 
70 tysięcy, w latach 1964—65 wy­
niosły już ok. 80 tysięcy. Oćzywiś- 
cie wszyscy ci ludzie mają pracę w 
rolnictwie, ale wobec stosunkowo 
wysokiego zaludnienia krakowskiej 
wsi nie jest to praca pełna I dosta­
tecznie efektywna, przy czym ten 
stan rzeczy prowadzi do nadmierne­
go rozdrobnienia gospodarstw.

W tej sytuacji plan na bieżące 
pięciolecie, przewidujący możliwość 
wzrostu zatrudnienia na terenie wo­
jewództwa o ok. 100 tys. osób, nie . 
był w stanie zabezpieczyć akty wiza- 
cji owych nadwyżek, gdyż przede 
wszystkim musial on zapewnić za­
trudnienie przyrostowi siły roboczej. 
Nic więc dziwnego, że ten właśnie 
problem był — 1 Jest — dla gospo­
darzy województwa nader istotny.

Szczególnego znaczenia nabiera 
więc w Krakowskiem szukanie do­
datkowych „tanich” miejsc pracy po­
przez: łatwiejsze wykorzystanie ist­
niejących już zdolności produkcyj­
nych (powiększenie zmlanowoscł 
itp.), rozwój rzemiosła, chałupnictwa 
i wszelkiego rodzaju usług (zwłasz­
cza dla rolnictwa i dla turystów). 
Wreszcie ustalenie kierunków takiej 
intensyfikacji produkcji rolnej, aby 
przechodzić na uprawy barddej 
pracochłonne (warzywnictwo, sado­
wnictwo itp.). A jednak..

STAWKA NA FRZEMYSŁ

Od roku 1964 (w którym gospoda­
rze krakowskiego regionu pisali u 
nas o swych kłopotach z zatrudnię-' 
niem) do roku 1968 zatrudnienie w 
gospodarce uspołecznionej Krakowa 
i województwa wzrosło Z 875 do 
782 tysięcy, czyli o 16 proc, .(męż­
czyzn o 10 proc, i kobiet o 26 pfoc.). 
W tym przyrost w latach 1966— 
1968, tj. w trzech pierwszych latach 
bieżącej pięciolatki wyniósł 80 tjzię- 
cy, a więc zadania całej pięciolatki 
pod tym względem zostaną zapewne 
jeszcze w bieżącym roku wykonane, 
a do końca przyszłego — grubo 
przekroczone. . .

Wszędzie indziej mogłoby to' na­
wet niepokoić, ale w Krakowskiem 
sytuacja Jest przecież specyficzna. 
Niemniej jednak trzeba przyznać, że 
1 tu o zwiększaniu zatrudnienia. 
wi się dziś inaczej, niż. przed 
czterema laty: coraz rzadziej mówi 
się o zatrudnieniu pełnym, * coraz 
częściej — o optymalnym, choć to 
drugie pojęcie niełatwo jeszcze u- 
ściślić. Wyniki inwestycji produk­
cyjnych mierzy się nie tyle przy­
rostem miejsc prący, co relacją na­
kładów do efektów. ...

Nawiasem mówiąc, czasem, odnosi 
się wrażenie, że wpadamy a. jednej 
przesady w drugą. Bo wezmy np- 
Nową Hutę: kiedyś poświęcaliśmy 
jej pieśni i piosenki, mało interesu­
jąc Się kosztami i efektami praed- 
slęwzlęcia; dziś natomiast -W® itaz- 
dym kroku 1 przy każdej okazji mó­
wi się tu tylko o produkcji, akumu­
lacji 1 zwrocie kosztów. Choć za­
zwyczaj bardzo to dyskusyjne kal­
kulacje, natomiast zapominamy >o 
trudniej wymiernych lecz niemniej 
istotnych efektach, takich jęk: 
awans społeczno-gospodarczy hyo- 
nu i jego ludności, wydatne podno­
szenie jej poziomu żyda i świado­
mości. . . , '

• Wszystkiemu temu służą również 
dokonane w ostatnich czterech la­
tach inwestycje produkcyjne* wśród 
których rozbudowa huty Lenina fno- 
we baterie koksownicze, piąty wiel­
ki piec, stalownia konwertorowo- 
tlenowa, kompleks walcowni — sla- 
bing i in.) zajmuje poczesne miejsce. 
Ale warto tu Jeszcze wspomnieć o 
znacznej ostatnio rozbudowie rów­
nież Kopalni Jaworzno 1 Komuna 
Paryska, elektrowni Siersza, Zakła­
dów Chemicznych Oświęcim,, Zakła­
dów Azotowych Tarnów, Krakow­
skiej Fabryki Kabli, Zakładów Bu-

osłonek białkowych k. Makowa, za­
kładów przemysłu odzieżowego w 
Myślenicach, kombinatu przemysłu 
wełnianego w Żywcu (zatrudniają­
cego ponad 4 tys. osób), fabryki me­
bli w Suchej itp.

Ale te propozycje lokalizacyjne 
nie przesądzają Jeszcze do końca 
kwestii, na ile będzie można ustą­
pić od ekonomicznych wymogów 
koncentracji na rzecz aktywizowania 
owych zaniedbanych terenów. Oczy­
wiście nonsensem ekonomicznym 
byłoby budowanie wielkich zakła­
dów przemysłowych za wszelką ce­
nę w każdym powiecie. Z drugiej 
jednak strony ponieważ dotychcza­
sowy rozwój przemysłu w Krakow­
skiem odbywał się przy stosunkowo 
dużym zaniedbaniu tzw. inwestycji 
towarzyszących — obecnie każda 
rozbudowa Istniejących już aglome­
racji wymaga tak wielkich mkla- 
dów np. na budownictwo mieszka­
niowe i gospodarkę komunalną, że 
aktywizacja terenów, dysponujących 
nadwyżkami siły roboczej staje się 
tu bardziej niż gdzie indziej opła­
calna. Ale tak czj' Inaczej — spra­
wy to nadal bardzo dyskusyjne, tru­
dne do jednoznacznego rozstrzygnię­
cia.

SPORNE KWESTIE

Centralny planifikator. ustalający 
kierunki i tempo rozwoju poszcze­
gólnych gałęzi i branż, musi mieć 
określony wpływ na to, co się dzie­
je w gospodarce każdego regionu. A 
na ile i o jakich sprawach mogą i 
powinny decydować również władze 
wojewódzkie — to z reguły sp-awa 
trudna; bo wspólnota celów nie O- 
znacza przecież pełnej zgodności we 
wszystkich konkretnych sprawach; 
tylko poprzez ścieranie się 
różnych koncepcji można poszuki­
wać optymalnych rozwiązań.

Krakowskie władze wojewódzkie 
od szeregu już lat oponują np. prze­
ciwko zbyt małemu udziałowi In­
westycji tsw. nieprodukcyjnych w 
ogólnej kwocie nakładów ponoszo­
nych ńa terenie województwa. Rze- 
ezywiście — udział ten był tu przez 
szereg lat stosunkowo niski (ok. 20 
proc., podczas gdy w innych woje­
wództwach odsetek ten jest z reguły 
wyższv i wynosi w skali kraju oko­
ło 25 proc.). Doprowadziło to do po­
ważnych dysproporcji między roz­
wojem przemysłu a rozwojem bu­
downictwa mieszkaniowego i socjal­
nego, gospodarki komunalnej, trans­
portu osobowego Itd. Zdaniem go­
spodarzy regionu potrzeby te me są 
jeszcze przez centralnego planifika- 
tora należycie doceniane. „Od góry" 
natomiast władzom województwa 
zarzuca się, te usiłują zbyt dużą 
część nakładów przeznaczyć na in- 
westycje nieprodukcyjne, rozwój 
usług itp. (inwestycje tzw. grupy B), 
co doraźnie obniża ogólną efektyw­
ność inwestycji. Dyskusje oczywiście 
trwają i w różnych konkretnych 
sprawach przynoszą różne rezul­
taty.

Tak np. region krakowski od wie­
lu już lat odczuwa silny niedobór 
wody, na zabezpieczenie jej dostaw 
długo brakowało środków, aż do­
szło do takiego deficytu, że w nie­
których okresach zaczęło jej zupeł­
nie brakować dla całych osiedli, a 
także dla zakładów, które mnmeły 
z tego powodu wstrzymywać pro­
dukcję. No i środki musialy się zna­
leźć, kosztem 580 min zł buduie się 
nowe ujęcia wraz' z magistra­
lą (ale zanim to wszystko się 
ukończy — czyli do roku 1674 —• 
deficyt wody będzie się pogłębiał).

KTO TO GAZDA?

Prostsze wydają się kwestie po­
trzeby koordynowania przez władze 
terenowe inwestycji, różnych branż 
prowadzonych na tych samych te­
renach. Pod tym względem ostatnie

Statystyka 

kultury
Ukazał się „Reeahlk Statystyczny 

Kultury 1945—1967” — pierwsza 
tego typu publikacja GUS z zakre­
su kultury. W 12 działach podano 
tu szczegółowe informacje o roz­
woju różnych dziedzin kultury, za­
mieszczono również niektóre dane 
z innyeh' krajów - oraz z okresu 
przedwojennego. Oto wybrane licz­
by:

latach 1945-1967 wydano 
1881 min egzemplarzy książek I 
broMar. tr. przeciętnie 82 min egz. 
rocznie. W 1967 r. wydano 9694 ty­
tuły o nakładzie glbbalnym 106 
min egz. Największy odsetek tytu­
łów i arkuszy wydawniczych sta- 

lata przyniosły wzrost kompetencji l 
wpływów rad narodowych, choć na­
dal zdarzają się Jeszcze różne dzi- 
%ne historie.

Oto kilkanaście zakładów zamiast 
oddzielnych bocznic wybudowało w 
Płaszowłe i Lęgu wspólne kolejowe 
stacje obsługi, stacja w Plaszowie 
Jest już gotowa od dwóeh het, 
ale... nie można Jej uruchomić (a 
nawet wykonawca nie ma Jej komu 
przekazać), gdyż żaden z użytkowni­
ków nie może formalnie przejąć 
eksploatacji i administracji wspól­
nego obiektu, bo wymaga to zatru­
dnienia około 100 pracowników 
(choć gdyby każdy « kilkunastu u- 
żytkowników wybudował własną 
stację wymagającą 20—30 pracow­
ników, to nie byłoby z tym żadnych 
kłopotów). DOKP odmówiła obsługi 
stacji międzyzakładowej tłumacząc ~ 
się statutem przewidującym obsługę 
jedynie sieci ogólnego użytku, rów­
nież Ministerstwo Komunikacji od­
rzuciło wniosek władz wojewódz­
kich, Komisja Planowania uznała 
się za niekompetentną, sprawę prze­
kazano na. szczebel rządowy..

O perturbacjach koordynacyjnych 
świadczą też trudności dogadania się 
z niektórymi możnymi .inwestorami, 
j^c z hutą im. Lenina, która np. 
przeznaczając pewne środki na lóz- 
wój komunikacji Nowej Huty nie 
chce Ich kierować tam, gdzie to jest 
najbardziej potrzebne z punktu wi­
dzenia miasta (druga nitka połącze­
nia z śródmieściem Krakowa), ąle 
życzy sobie raczej rozbudowy sieci 
wewnątrzosiedlowej. 1 nie bardzo 
chce na tego rodzaju tematy dysku­
tować z gospodarzami miasta.

Innego typu kłopot koordynacyj­
ny — to konflikt z resortem górni­
ctwa i energetyki, który mimo przy­
gotowania całego systemu grzewcze­
go nowych dzielnic Krakowa do 
przewidzianej na przyszłą pięciolat­
kę budowy elektrociepłowni w Lę­
gu — ostatnio, gdy obcięto mu pro­
jektowane limity inwestycyjne, scre- 
ślił właśnie ten obiekt z planu. Do­
dajmy, że wobec niedostatku środ­
ków Inwestycyjnych również lokal­
ne władze uciekają się czasem do 
systemu „niech to robi .kolega”. 
Wiadomo np. jak bardzo potrzebne 
są w Krakowie hotele, ale gdy 
MRN stoi przed dylematem: albo 
potrzebny dla krajowej turystyki 
hotel, albo np. za te same 50 milio­
nów .nowa baza dla MPK (którego 
zaplecze mieści się... w starych staj­
niach z czasów tramwaju konnego), 
to oczywiście wybiera tę drugą al­
ternatywę. A o turystów niech Się 
martwi GKKFiT czy „Orbis”.

JESZCZE O ROLNICTWIE 
I KOMUNIKACJI

O tjtch dwóch różnych dziedzi­
nach plszę fr. razem, gdyż nrzed 
czterema laty gospodarze krakow­
skiego regionu, omawiając problemy 
rolnictwa podkreślali, że , główną 
przeszkodą w lego Intensyfikacji 
jest brak dostatecznej ilości dróg o 
twardej nawierzchni. Zwłaszcza w 
miechowskim I proszowickim. gdzie 
dobre dla rolnictwa ziemie trudnp 
bez bitej drogi przejechać (duża do­
mieszka glinek), a towarowość I do- 
chodownść gospodarstw, do których 
trudno dotrzeć, t natury rzeczy mu­
si być bardzo niska.

Trzeba tu z satysfakcją stwierdzić, 
iż pod tym względem ostatnie kilka 
lat przyniosło dużą poprawę. 
W latach 1965—68 na terenie woje­
wództwa kosztem 4.8 linia zł wy­
budowano aż. ok. 1700 km dróg lo­
kalnych, a ok. 1480 kin. przebudo­
wano 1 zmodernizowano (były to 
efekty dużo większe od uzyskanych 
przez -całe poprzednie piętnastole­
cie!) przy czym najwięcej nowych 
dróg wybudowano właśnie w Oc­
lonych” powiatach.

Był to — obok ogólnego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych na rolnic­
two — Jeden z istotniejszych czyn­
ników zwiększania produktywności 
krakowskiego rolnictwa. Przeciętne 
roczne plony zbóż z ha . wzrosły w 
ostatnich 4 latach o 11 proc, (od 
16,7 do 18,6 ą/ha, a więc nie doszły 
jettćze do średniej krajowej). Fkup 
czterech zbóż — dzięki m. in 
zwiększeniu upraw pszenicy kosz­
tem żyta, ziemniaków 1 In.— wzrósł 
w latach 1965—1968 o 63 proc, (a 
25 do 41 tys. ton), skup buraków 
cukrowych — ą 33 jproe, ą. tzw, ple- 
istychaż trzykrotnie, skup zwie­
rząt rzeźnych zwiększył się o 13 
proc., a mleka — o 55 proc., zmalał 
natomiast skup ziemniaków.

Wszystko to'świadczy o postępach 
w intensyfikacji krakowskiego 
rolnictwa,( choć nadal, bardzo (Hele 
poaoatalo . tu '.Jeszcze ; do zroMćnła. 
Szczególnie niezadowalające są po- 
ytepy upraw najbardziej intensyw­
nych — to jest warzyw i owoców, 
których produkcja specjalnie 
nie . rośnie, choć pozwalałoby to 
wykorzystać sporą część nadwyżek 
siły, roboczej w rolnictwie., Nlertety 
rolnicy krakowscy nie czulą się do- 
nowlą wydawnictwa naukowe. ! 
popularnonaukowe, a następnie 
podręczniki szkolne, literatura pię­
kna dla dorosłych oraz dla dzieci 
i młodzieży.
' Jednorazowy nakład gaaet wyda­

nych w 1967 r.- wyniósł — 7,4' min 
egz. (na 1 egzemplarz przypadało 
ponad 4 mieszkańców, a w 1949 r. 
— prawie 6 mieszkańców). Global­
ny nakład gazet wyniósł 2978 min 
egz. NaMad globidny n»*lm 
osiągnął w 1967 r. liczbę 638 min 
egŁ, eo oznacza prawie trzykrotny 
wzrost w porównaniu* z 1949 r.

Rozwinęła się' znacznie -sieć I 
działalność bifeHMek. W 1967 r. by­
ło ponad 50 tys. bibliotek, posia­
dających ogółem 182 min wolumi­
nów. Liczba publicznych bibliotek 
powszechnych wzrosła z 3885 w 
1949 r. do 8343 w 1967 r. W tym 
samym okresie ich księgozbiór 
wzrósł przeszło siedmiokrotnie 1 
wyriiósl w 1967 r. 47,3 min wolumi­
nów. Znaczne tempo rozwoju wyka- 
zują również biblioteki szkolne (78,6 
min -woluminów), naukowe (364 
min), związków. zawodowych (114 

statecznik zachęceni do zwiększenia 
dochodowości gospodarstw na tej 
pracochłonnej drodze, sytuację do­
datkowo utrudnia niedostatek bazy 
przechowalńiczej. Intensyfikację 
krakowskiego rolnictwa hamuje po­
za tym poważny Jeszcze niedoroz­
wój różnego rodzaju usług dla rol­
nictwa, zwłaszcza gdy chodzi o na­
prawy różnego rodzaju sprzętu.

Niemałe tu więc Jeszcze pole de 
działania dla gospodarzy wojewódz­
twa, którzy sprawom -Intensyfikacji 
rolnictwa nie poświęcają Jednak tyle 
uwagi, co uprzemysłowieniu. Świad­
czy o tym choćby fakt, że dalsze 
plany uprzemysłowienia regionu są 
wprawdzie dyskusyjne, ale bardzo 
konkretne I szczegółowe, są też one 
wnikliwie dyskutowane na różnych 
szczeblach,' natomiast zamierzenia 
dotyczące dalszego rozwoju rolnic­
twa na ogół nie wykraczają poza 
sferę raczej ogólnikowych sformu­
łowań.

I CO DALEJ?

W latach 1969—1970 produk­
cja przemysłowa wojewódz­
twa ma wzrosnąć o 18 proc„ przy 
czym bardzo wysokie tempo inwe­
stycji przemysłowych zostanie utrzy­
mane i przybędzie cały szereg no­
wych obiektów. Również w latach 
1971—75, gdy zatrudnienie poza rol­
nictwem powinno wzrosnąć na tere­
nie województwa o co najmniej 90 
tys. osób — będzie to możliwe dzię­
ki kontynuowaniu szerokiego prog­
ramu inwestycji przemysłowych —' 
zwłaszcza w przemyśle paliw, metal! 
nieżelaznych, energetyce, chemii; 
metalowym, maszynowym oraz lek­
kim. Oczywiście gospodarze regionu 
nadal będą kładli duży nacisk na 
to, aby w miarę możności również 
dalsze inwestycje lokalizować na te­
renach gospodarczo zaniedbanych.

Stąd też w samymi Krakowie, mi­
mo dalszej rozbudowy huty im. Le­
nina i szeregu innych zakładów — 
tempo rozwoju przemysłu zostanie 
nieco zwolnione, przy czym przvroet 
produkcji winien się tu odbywać 
poprzez zwiększanie wydajności pra- 
,cy, a nie zatrudnienia. Bardzo istot­
ną inwestycją tego miasta będzie też 
gruntowna przebudowa komunika­
cyjnego centrum, którę dotychczas 
bazowało na układzie wynikającym 
ze średniowiecznych założeń urbani­
stycznych i od dawna już „pęka w 
szwach”.

W ogóle sprawom komunika- 
c j i n^dal poświęca się dużo uwagi 
W województwie tylko w intech 
1969—1970 ma powstać dalsze nonad 
700 km twardych dróg lokalnvch, a 
modernizacją i przebudową obejmie 
się ponad 800 km Komunikacja pa­
sażerska PKS. która w latach 1965— 
1968 bardzo już przyśpieszyła swój 
rozwój (ilość linii wzrosła o 34 pioc„ 
kursów o 50 proc.,-a przewiezionych 
pasażerów o 70 oroc.) ma się w tych 
latach rozwijać jeszcze szybciej, co 
pozwoli na wydatne zwiększenie 
przewozów pasażerów do pracy na 
większe odległości.

Zbliżeniu pracowników do Ich za- 
MśdÓW óMŻ poprawie 'ogólnej sy- 
tuaejl mieszkaniowej będzie słjżył 
dżUŻy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Województwo wy­
buduje w latach 1969—1970 w.mia­
stach ok. 41 tys. Izb mieszkalnych, 
a w przyszłej pięciolatce — ok. 125 
tysięcy, w samym natomiast Krako­
wie wvbudtlje się 37 I HO tys. izb. 
Gospodarze regionu zakładają też 
wydatną poprawę stanu urządzeń 
gospodarki' komunalnej.

W rolnictwie przewiduje się 
zwiększenie wartości produkcji glo­
balnej głównie dzięki zwiększeniu 
upraw pszenicy, jęczmienia i roślin 
pastewnych (kosztem areału prze­
znaczonego dotychczas pod żyto, o- 
wies i ziemniaki) oraz poprzez wy­
datne zwiększenie zużycia nawozów 
sztucznych (tak. by np. plony 4 zbóż 
z ha wzrosły do 21 q W r. 1970 I 
25 q w r. 1975). Produkcja żywca ma 
wzrosnąć w przyszłej pięciolatce o 
ok. 9 proc. Nakłady na Inwestycje 
rolnicze mają wzrosnąć w stosunku 
do bieżącej pięciolatki o 30 proc„ tj. 
do kwoty ok. 3 młd zł. przy czrm 
połowę tej sumy pochłoną melio­
racje.

♦

Długo można by jeszcze mówić o 
różnvch osiągnięciach, trudnościach 
i planach rozwoju krakowskiego 
regionu dotyczących również wielu 
innręh dziedzin, jak choćby oświata, 
kultura I nauka (zwłaszcza, że prze­
cież Krakowie bardzo wiele się 
w tym zakresie robi).'-a także służba 
zdrowia, handel, turystyka i wiele 
Innych. Ale to wszvstko, co już tu 
powiedziałem, wystarcza chyba dla 
ogólnego scharakteryzowania ogro­
mu sukcesów, ambitnych zamleizeń 
ale także 1 kłopotów jakie sa udzia­
łem gospodarzy - tego tak ciekawego 
i ważnego dla kraju regionu.

min) i fachowe w zakładach pracy 
(11,5 min woluminów).

Teatry I Inetyteeje muzyczne od­
wiedziło w 1967 r. 18,6 min osób. 
Liczba przedstawień i widzów 
wzrosła w porównaniu z 1949 r. 
przeszło 2 razy.

W -latach 1946—1967 liczba kia 
wzrosła z 567 do 3731. W 1987 r. 
mieliśmy 694 tys. miejsc w kinach, 
tj. 3 razy więcej niż w 1946 r. Na­
tomiast liczba widzów w kinach na 
1000 lądnoścl w 1946 r. wynosiła 
2840, w 1957 r. — 8176, a w 1967 r. 
— 5106.

W 1957 roku było 32 tyś, abo­
nentów telewizji, a w 1967 r. — 
2934 . tys. abonentów, w tym liczba 
abonentów* na wsi wzrosła z 1 do 
588 tys. *

Zatrudnienie w instytucjach kul­
tury 1 sztuk! w 1967 t. wyniosło 
ponad 80 tys. osób. Z liczby tej 
ponad 14 tys. przypadało na insty­
tucje wydawnicze, ponad 17 tys. 
na Instytucje widowiskowe i mu- 
zyczne oraz ponad 15 tys. osób na 
kina I przedsiębiorstwa usługowe 
kinematografii. .(8) -



W CZTERY LATA PÓŹNIEJ...

Rozwój przemysłu — 

unowocześnianie rolnictwa
Wywiad 11 Sekretarzem Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR — 

Towarzyszom HENRYKIEM SZAFRAŃSKIM

REDAKCJA: — Towuijin Se­
kretarzu, dobiegła do końca dzia­
łalność rad narodowych w bie­
żącej kadencji- Czego (dolały do­
konać ustępujące władze w kon­
frontacji z zamierseniami spned 
czterech lat7
TO W. SZAFRAŃSKI: — Realiza­

cja naszych zamierzeń sprzed czte­
rech lat sprawiła, że tempo rozwo­
ju województwa warszawskiego 
jest znaczne. Widoczne jest ono nie 
tylko na przykładzie Mazowieckich 
Zakładów Rafineryjne - Petroche­
micznych w Płocku, w których nie­
dawno, bo zaledwie 4 lata temu, 
następował rozruch pierwszych o- 
biektów rafineryjnych, czy na przy­
kładzie dynamicznie rozwijającej 
się produkcji ciągników w Ursusie, 
czy też fabryki obrabiarek w Pru­
szkowie i wielu innych.

Tempo rozwoju województwa jest 
widoczne również w jego podre- 
gionach: w ostrołęckim, siedleckim, 
ciechanowskim. Można powiedzieć, 
że w ubiegłym okresie, jak się to 
często powtarza, „dzięki deglome- 
racji warszawskiej”, rozpoczął się 
szybki proces zmian w rozwoju go­
spodarczym dosłownie wszystkich 
powiatów.

Liczne już filie zakładów war­
szawskich rozpoczęły w wojewódz­
twie pracę, kompletując załogi z 
istniejących w powiatach nadwyżek 
siły roboczej, w drodze organizo­
wanych praktyk w macierzystych 
zakładach i naboru absolwentów z 
rozwijanych w województwie szkół 
zawodowych.

Oczywiście' wspomniany proces 
postawił przed radami narodowymi 
nowe, liczne problemy, które wy­
stępowały w poprzednim okresie, 
jjowiedziałbym, jedynie w phkiecie 
postulatów lub narzekań „że, wszę­
dzie coś się dzieje, a ułnas nie”. 
Trzeba więc postulować .1— ęwa morę 
że coś wywojujemy”?*Byt toopaMet' 
nie mający w zasadZie^fJcJkrjfaiL 
Dziś sytuacja jest nieco odmienna, 
szereg z tych spraw na skutek ist­
nienia już zakładów w mieście, 
staje się palący, ich realizacja jest 
więc nie tylko uzasadniona, lecz 
wręcz konieczna.

Rzecz jednak w tym, -żeby zdro­
wy patriotyzm lokalny rozwijał się 
prawidłowo, żeby rozbudzał inicja­
tywę środowiska, zaangażowanie i 
gospodarność społeczeństwa, co 
m. in. znajduje swój wyraz w czy­
nach społecznych, porządkowaniu 
miast, placów, ulic w osiedlach ,! w 
dążeniu do gruntownej zmiany wy­
glądu swojej gromady, wsi i za­
grody.

To bardzo ważna dziedzina dzia­
łalności społecznej, która zmienia 
warunki życiowe mieszkańców, 
kształtuje prawidłowo stosunki mię­
dzy ' nimi, tworząc zarazem właści­
we tło i zaplecze dla odpoczynku 
i rekreacji pracujących i ich ro­
dzin.

Warszawa w 1968 roku
WYKONANIE terenowego planu 

gospodarczego w roku 1968 
przyniosło następujące, waż­

niejsze zmiany w życiu społeczno- 
gospodarczym stolicy.

Liczba mieszkańców Warszawy w 
końcu roku 1968 wynosiła 1 294.6 tys. 
osób, co stanowi 4 proc, ogólnej licz­
by ludności w Polsce. Charaktery­
styczne dla sytuacji demograficznej 
stolicy jest stałe zmniejszanie się 
przyrostu naturalnego, który od sze­
regu lat wykazuje tendencję spad­
kową. W roku 1968 przyrost natural­
ny wyniósł 1 400 osób.

Skutki obniżania się przyrostu na­
turalnego wpływają zasadniczo na 
zmianę struktury wieku ludności, 
która wykazuje stałe zmniejszanie 
się udziału ludności w wieku przed­
produkcyjnym to jest od 0—-17 lat 
(z 29.5 proc, w 1966 r. do 27.2 proc, 
w 1968 r.) przy jednoczesnym wzroś­
cie liczby osób w wieku poproduk­
cyjnym (z 16,7 próc. w 1966 r. do 
1'. ,8 proc, w 1968 r.).

Zatrudnienie ogółem w Warszawie 
wg stanu na 31.12.1968 r. wyrosło 
prawie 782 tys. osób, w tym 640 tys 
osób to mieszkańcy Warszawy, a 
142 tys. dojeżdżający spoza terenu 
miasta. Największy udział w ogólnej 
liczbie zatrudnionych (32.1 proc.) 
stanowią pracownicy zakładów prze­
mysłowych, których ilość zwiększyła 
się w 1968 r. o 6.4 tys. osób, następ­
nie zatrudnieni w szkolnictwie i kul­
turze (13.2 proc.), handlu (11,7 proc.) 
i budownictwie (11.3 proc.). Poza 
przemysłem — wzrost zatrudnienia 
w 1968 r. nastąpił w gospodarce 
komunalnej 1 mieszkaniowej, co z 
punktu widzenia potrzeb miasta jest

Należy również zaliczyć do znacz­
nych osiągnięć — przekazane ucz­
niom nowo wybudowane szkoły, pla­
cówki służby zdrowia, drogi pań­
stwowe . i lokalne, co w sumie po­
ważnie wpłynęło na poprawę in­
frastruktury regionalnej.

Nie można z kolei pominąć 
zmian, jakie zachodzą w produkcji 
hodowlanej i roślinnej na wsi.

Środki materialne, jakie kieruje “ 
się na wieś są doceniane 1 coraz 
lepiej wykorzystywane przez rolni­
ków -oraz organizację samorządu 
wiejskiego..Świadczy o tym sieć co­
raz lepiej wyposażonych gminnych 
spółdzielni, coraz sprawniej pracują 
kółka rolnicze i międzyzakładowe 
bazy maszynowe. Zwiększa się auto­
rytet gromadzkiej służby rolnej — 
ważkiego czynnika intensyfikacji 
produkcji rolnej.

Jest to szeroki tematycznie prze­
gląd zasadniczych problemów, na 
których koncentrowaliśmy w minio­
nych latach naszą uwagę i dzia­
łalność. Realizacja stawianych za­
dań byłaby niemożliwa do wyko­
nania bez stałego zasilania tycia 
gospodarczego i społecznego coraz 
staranniej przygotowanymi kadrami 
— absolwentami uczelni i szkół za­
równo dziennych, jak i dla pracu­
jących.

Coraz wnikliwiej prowadzona jest 
polityka kadrowa, coraz lepiej wy­
korzystane są umiejętności ludzi, 
którym powierzamy skomplikowa­
ne zadania.

Możemy powiedzieć, że nie zmar­
nowaliśmy tych czterech lat, ale 
też nie udało się nam uniknąć sze­
regu trudności, jakie się ostrą za­
rysowały w, tym okresie.

REDAKCJA: — Ce więc ada- 
nlem To wanyssa Seiovtama prae­
de wszystkim utrudnia harmonijną 

• realizację programu IndustriaUsa- 
tercauT

TOW. 8ZAFRA»«Is ^_ W 
kiemu tempu rozwoju społtano- 
gospodarczego naszego wojewódz­
twa towarzyszą i trudności. Jest to 
zrozumiale. Troską instancji par­
tyjnych i władzy terenowej jest, 
aby trudności i napięcia nie powo­
dowały spiętrzeń i zakłóceń nor­
malnego biegu rzeczy.

Zacznijmy od wykonawstwa w 
budownictwie. Niedostateczny po­
tencjał w budownictwie nie pozwa­
la na równomierny rozwój wszyst­
kich dziedzin. Duże nakłady inwe­
stycyjne. przyznane w bieżącej pię­
ciolatce wymagają odpowiedniej 
rozbudowy przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych. Problem ten 
rozwiązujemy poprzez rozbudowę i 
lepszą organizację przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych oraz przez 
usprawnienie procesów inwestycyj­
nych. trudności w budownictwie 
staramy się rozwiązywać tak, aby 
środki na budowę nowych obiek­
tów i rozbudowę istniejących były 
prawidłowo wykorzystane, bez ko­
nieczności ograniczenia * budownic­

twa mieszkaniowego, w służbie 
zdrowia, komunalnego itp.

W latach 1067 i 1968 dokonaliś­
my w budownictwie wiele zmian 
organizacyjnych, które przynoszą 
już dziś poprawę w tym dziale go­
spodarki regionalnej. Powołano 
również dodatkowo dwa piony 
(zjednoczenia), które mają specjali­
zować się w określonym budownic­
twie 1 remontach kapitalnych. Zjed­
noczenie Budownictwa Rolniczego 
przejęło budownictwo na/ wsi w 
gromadach, a Zjednoczenie Budow­
nictwa Komunalnego rozwija swoje 
przedsiębiorstwa dla remontów ka­
pitalnych budynków mieszkalnych 
w miastach i budowy małych o- 
biektów. Jest to jednak pierwszy 
krok. Trzeba zdawać sobie sprawę, 
że same zmiany organizacyjne nie 
załatwią tego skomplikowanego pro­
blemu. Wraz z poprawą organizacji 
wykonawstwa muszą iść środki na 
przyspieszenie przyrostu mocy prze­
robowej w budownictwie. Chodzi 
przede wszystkim o wyposażenie 
przedsiębiorstw budowlanych w 
odpowiedni sprzęt, aby można było 
w większym stopniu stosować no­
woczesne sposoby budownictwa, 
podnosząc systematycznie efektyw­
ność podejmowanych przedsięwzięć.

Usunięcie trudności występują­
cych w budownictwie pozwoli przy­
spieszyć budowę 1 rozbudowę po­
szczególnych działów przemysłu. 
Dużą wagę przywiązujemy do two­
rzenia filii warszawskich zakładów. 
Powoływanie tych filii uznajemy — 
na podstawie dotychczasowych do­
świadczeń — za bardzo dobrą for­
mę aktywizacji gospodarczej tere­
nów, które jeszcze dziś nie posia­
dają rozbudowanego, nowoczesnego 
przemysłu. Ponadto tworzenie filii 
warszawskich zakładów porządkuje 
geograficznie kooperuję przemysło­
wą z uwagi na bliskie położenie. 
Obecnie jest 14 filii, które bądź już 
pracują, bądź też ich budowa ję# 
na ukończeniu. Jednakże w tęj 
dziedzinie nie ustrzeżono się blę* 
dów. W początkowych , latach -orga­
nizacji filii uruchamiano je w o- 
biektach niezagospodarowanych, któ­
re oferowano przemysłowi war­
szawskiemu. Każdy z tych obiektów 
był budowany dla określonego ce­
lu. Zmiana przeznaczenia wymaga­
ła niekiedy poważnej przeróbki. Na 
przykład, w Ostrowi Mazowieckiej 
Ministerstwo Komunikacji w latach 
poprzednich wybudowało stolarnię, 
której nie ■ mogło zagospodarować. 
Oddano ją więc resortowi budow­
nictwa. ale następnie również wy­
cofano się z tej koncepcji. Dopiero 
przemysł maszynowy zagospodaro­
wał ten obiekt, alt po trzeciej, ko­
lejnej przeróbce. Inny przykład. W 
Przasnyszu wybudowano obiekt dla 
rzeźni i też go nie zagospodarowa­
no. Oddano go więc Zakładom Wy­
twórczym Aparatów Wysokiego Na­
pięcia A-l Im. G. Dymitrowa, któ­
re uruchomiły w nim swoją filię. 
W takich przypadkach słuszniej by­
ło wybudować nowy obiekt, bowiem 
byłoby taniej i krócej. Z tego wy­
nika, że rachunek ekonomiczny w

bardzo korzystne oraz w handlu 1 u- 
rządzeniach kulturalno-socjalnych.

Ogółem przyrost zatrudnienia wy­
niósł 11 tys. osób, w większości z 
własnych zasobów siły roboczej, 
głównie w wyniku dalszej aktywi­
zacji zawodowej kobiet. Na koniec 
roku zatrudnionych było przeszło 
361 tys. kobiet, co stanowi 46,2 proc, 
ogółu zatrudnionych. V żtosunku do 
roku ubiegłego zatrudnienie kobiet 
wzrosło o 8,6 tys. osób.

W 1968 r. na terenie Warszawy 
zdeglomerowano ogółem 9378 stano­
wisk pracy. Dla osób zwalnianych 
w ramach deglomeraęji Wydział Za­
trudnienia dysponował wystarczają­
cą ilością miejsc pracy z tym, że 
struktura podaży tych miejsc nie za­
wsze odpowiadała przemieszczanym 
kategoriom pracowników, bądź z u- 
wagi na brak kwalifikacji bądź na 
rodzaj pracy.

Realizacja planu, inwestycji na te­
renie Warszawy kształtowała się ko­
rzystniej aniżeli w roku ubiegłym. 
Planowana nakłady w skali miasta 
wykonano w 93,9 proc., w tym w 
planie terenowym w 94,9 proc.

Z ogółem wydatkowanych 10 mld 
zł — 6,8 mld zł stanowiły nakłady 
na inwestycje planu Centralnego i 
3,2 mld zł nakłady na realizację za­
dań inwestycyjnych planu terenuwe- 
go.

Z najważniejszych inwestycji pla­
nowanych centralnie oddano do u- 
żytku m. in. obiekty w Hucie „War­
szawa” 1 FSO na Zaraniu (dla po­
trzeb produkcji samochodów „Fiat"), 
nowe linie produkcyjne w Fabryce 
Mydła i Kosmetyków, w Fabryce E- 
lementów Budowlanych, w Zakła­

kilku przypadkach był zrobiony po­
wierzchownie, co do świadomości 
realiów i potrzeb perspektywicz­
nych.

Naszą uwagę będziemy dalej kon­
centrować na budownictwie. W tym 
roku dla poprawy koncentracji 1 

' zmniejszenia ilości placów budów 
trzeba było w województwie zwięk­
szyć roboty specjalistyczne w wy­
sokości 7S milionów złotych. Bu­
downictwo jest i pozostaje dla'nas 
problemem numer jeden.

REDAKCJA: — Jak na tle ■- 
przemysłowienla postępuje proces 
unowocześnienia rolnictwa w re­
jonie warszawskim?

TOW. SZAFRAŃSKI: — O tym 
jak przebiega proces unowocześnia­
nia rolnictwa mazowieckiego naj­
wymowniej mówią liczby, dotyczą­
ce mechanizacji 1 umaszynowienia, 
stopnia elektryfikacji i zużycia e- 
nergii elektrycznej, melioracji grun­
tów 1 zużycia nawozów mineral­
nych, budownictwa mieszkaniowego 
i inwentarskiego na mazowieckiej 
wsi.

Na mazowieckich polach pracuje 
obecnie 12 600 traktorów, wobec 
6 500 w 1964 r. W latach 1966, 1967 
i 1968 dostarczono rolnictwu mazo­
wieckiemu silników elektrycznych i 
spalinowych 13 800 szt., siewników 
traktorowych i konnych 10 400 szt., 
żniwiarek 1050 szt., kosiarek trak­
torowych i konnych 15 500 szt, 
snopowiązalek traktorowych 1 kon­
nych 2 600 szt., koparek traktoro­
wych i konnych 12 800 szt. młocar- 
ni 1500 szt., przyczep 4-kołowych 
8 200 szt.

W 1968 r. zelektryfikowanych by­
ło 78,4 proc, wszystkich gospodarstw 
rolnych w województwie, podczas 
gdy w 1964 tylko 60,5 proc., a przed 
wojną 2 proc. Wieś nasza zużywa 
obecnie 43,7 min kWh wobec 30,6 
min kWh w 1964 r., a więc o 42,2 
proc, więcej. Zmeliorowano ponad 
430 tys. ha użytków zielonych i 
gruntów ornych. Jedynie w latach 
1964—1968 wykonano melioracje na 
ponad 130 tys. ha użytków zielo­
nych i gruntów ornych. Naturalnie, 
to nie zaspokaja naszych potrzeb. 
Stopień zaspokojenia tych potrzeb 
ocenia się na użytkach zielonych w 
52 proc., a na gruntach ornych w 
33 proc.

Zużycie nawozów mineralnych 
(NPK) w czystym składniku wyno­
si w 1968 r. 80,5 kg wobec 40,2 
kg w 1964 r. Oznacza to. że zuży­
cie wzrosło ponad dwukrotnie.

W okresie powojennym wybudo­
wano na wsi prawie pół miliona 
budynków mieszkalnych, inwentar­
skich i gospodarczych, z czego 
30 000 obiektów oddano do użytku 
w latach 1966—1967.

Są to wymierne fakty, zresztą nie 
wymieniłem wszystkich, świadczą­
cych o postępującym procesie uno­
wocześniania rolnictwa Mazowsza, 
Kurpiów ; i Podlasia. Nowoczesność 
wyraża ^się -także- w fakcie dostar­
czania rolnictwu nowo wyhodowa­
nych odmian wysokowydajnych 
materiałów siewnych, nasion i sa­
dzeniaków, nowoczesnej agrotechni- 
ce, coraz pełniejszym zestawem che­
micznych zabiegów owado- i chwa­
stobójczych. Przychodzące rokrocz­
nie nowe zastępy inżynierów i tech­
ników rolników, mechaników, agro- 
meliorantów, zapewniają coraz peł­
niejszy instruktaż, uzupełniany ma­
sowym szkoleniem dziesiątek tysię­
cy .rolników. Wszystko to stanowi 
bazę dla postępu, a przede wszyst­
kim dla konkretnych osiągnięć pro­
dukcyjnych.

Oczywiście nie wszystko idzie jak 
z płatka. Wieś nasza jest w stanie 
wchłonąć więcej środków i potrze­
buje ich więcej. Występujące roz­
drobnienie gruntów w wielu regio­
nach nie jest sprzyjającym czyn­
nikiem w procesie unowocześniania 
gospodarki rolnej.

Prace scaleniowe pozwolą stop­
niowo stan ten poprawić. Problem 

dach „Elpo”; 38,7 km sieci gazo­
wej; automatyczne centrale telefo­
niczne o 5 200 numerach; kanał w 
E.C. „Żerań”.

W ciągu 1968 roku przekazano do 
eksploatacji szereg Inwestycji planu 
terenowego, posiadających istotne 
znaczenie dla rozwoju miasta.

W zakreślę gospodarki komunal­
nej przekazano: 1,9 km magistralnej 
sieci wodociągowej, 9 km magistral­
nej sieci cieplnej, 12,2 km rozdziel­
czej sieci cieplnej, 12,3 km zleci ka­
nalizacyjnej.

W ramach komunikacji miejskiej 
oddano do użytku 18,8 km ulic O 
nawierzchni ulepszonej, 2 podstacje 
trakcyjne, 8,8 km torów tramwajo­
wych; ponadto zmodernizowano 25 
km układu energetycznego dla po­
trzeb - komunikacji.

Dla potrzeb handlu przekazano 2 
piekarnie, 1 zakład ciastkarski, 29 
lokali handlowych 1 15 zakładów ga­
stronomicznych.

Efekty w urządzeniach kulturalno- 
socjalnych wyrażają się oddaniem 
do użytku: 7 szkół podstawowych, 1 
szkoły zawodowej, szkoły muzycznej 
przy ul. Bednarskiej, 3 przedszkoli, 
6 przychodni lekarskich, 5 aptek, za­
kładu dla przewlekle chorych w 
Henrykowie , 8 bibliotek, ośrodka 
wypoczynkowego w Borowskim Le- 
sie, bazy campingowej w Nieporę­
cie.

Jednym z najbardziej Istotnych e- 
fektów Inwestycyjnych było przeka­
zanie do użytku 18309 mieszkań o 
40 299 izbach i 880 MS tys. m. kw. po­
wierzchni użytkowej.

Największa koncentracja budow­
nictwa mieszkaniowego wystąpiła w 
osiedlach: Bródno — 6 660 izb, Mło­
ciny Brzeziny — 4 530, Żelazna Bra­
ma — 2 520, Bielany — 2 060, Rako- 
wlec. Szosa Krakowska, Marysin Wa- 
werski— po przeszło 1500 Izb.

Budownictwo mieszkaniowe cha­

rakteryzuje się nadal zwiększającym 
się udziałem budownictwa spółdziel­
czego, który wzrósł z 48,4 proc, w 
1968 r. do 81,8 proc, w 1988 r.

Pomimo pomyślnego wykonania 
corocznych planów budownictwa 
mieszkaniowego, poprawa sytuacji 
mieszkaniowej w Warszawie nastę­
puje w wolnym tempie. O wielkości 
potrzeb mieszkaniowych ludności 
świadczy fakt, te liczba członków o- 
czekujących na mieszkania spółdziel­
cze wynosi wg stanu na koniee 1988 
roku przeszło 12 690, kandydatów 
pełnoletnich — 87 700 i niepełnolet­
nich — prawie 24 850.

W 1968 r. nastąpił dalszy rozwój 
zakładów przemysłowych, które wy­
produkowały 8,6 proc, wartości pro­
dukcji przemysłowej całego kraju, 
tj. 61,9 mld zł, co stanowi wzrost w 
porównaniu s 1M7 rokiem o 11,8 
proc.

Przy na ogół lepszym zaopatrzeniu 
rynku aniżeli w 1M7 r. występowa­
ły braki w niektórych artykułach 
przemysłowych (meble segmentowe, 
tkaniny, trykotaże) oraz spożyw­
czych (mięso, ryby, przetwory mięs­
ne). Dla potrzeb handlu przekazano 
prawie 14 tys. m. kw powierzchni 
sklepowej; równolegle z przyrostem 
sieci nastąpiła modernizacja sklepów 
i dalsze rozszerzenie nowoczesnych 
form sprzedaży. Liczba miejsc w za­
kładach gastronomicznych zwiększy­
ła się o 3 tys., w tym w gastronomii 
otwartej — 2 472. Oddano do użytku 
m. In. bar szybkiej obsługi i kawiar­
nię „Zodiak", coctail bar mleczny 
„Poziomka”. Należy zaznaczyć, ze w 
1968 r. struktura sieci gastronomicz­
nej zmieniła się na korzyść zakładów 
masowego żywienia (wzrost barów 
samoobsługowych, zmniejszenie ba- 
róW z wyszynkiem).

"W komunikacji miejskiej nie na­
stąpiła spodziewana poprawa w za­
spokojeniu potrzeb mieszkańców. W 

nowoczesności gospodarki, .to także 
efektywność wykorzystania nakła­
dów i środków, które są w posia­
daniu wsi lub idą na wieś. ĄWięe 
koncentracja prac melioracyjnych I 
kompleksowość rozwiązań, gospo­
darczych w tym zakresie;'To zna­
czy, na przykład nowe użytki zie­
lone 1 jednocześnie budownictwo 
inwentarskie oraz dobrą wyzofco- 
wydajne sztuki bydła łub opasy — 
słowem poprawienie efektywności 
wykorzystania pasz sialanych w 
produkcji zwierzęcej.

Problemów tego typu jaat więcej, 
coraz skuteczniej rozwiązujemy je, 
o czym świadczą wskaźniki pro­
dukcyjne osiągane przez nasze wo­
jewództwo. W programie wybor­
czym Frontu Jedności Narodu wy­
mieniliśmy dotychczasowe osiągnię­
cia 1 zamierzenia na przyszłość 1 
jesteśmy przekonani, te tak jak do­
tychczas, rolnicy naszego wojewódz­
twa zrobią wszystko, aby wyniki 
przemysłowe byty lepsze, a to jest 
ostateczną miarą oceny procesu wal­
ki o nowoczesność.

REDAKCJA: — Przyjęcie wapśi. 
nego programu reewoje rogtonu 
warszawskiego stworzyło korzyst­
ne warunki współdziałania stoli­
cy i województwa waiamwaklrgo 
cły można prosić o szerazą oce­
nę dotychczasowego deroHm w 
tym zakresie!

TOW. SZAFRAŃSKI: — Region 
warszawski wkroczył W fazę struk­
turalnych powiązań gospodarczych 
Warszawy 1 województwa. Woje­
wództwo dla stolicy jest bazą zao­
patrzenia w artykuły rolne; mleko, 
mięso, owoce, warzywa itp. Jest 
ono także bazą wypoczynkową. Z 
województwa dojeżdża codziennie 
do pracy w Warszawie około 140 
tysięcy ludzi. Stolica dla wojewódz­
twa jest głównym ośrodkiem kształ­
cenia kadr wysokokwalifikowanych 
i ośrodkiem placówek kulturalnych.

Dziś dalszy rozwój województwa 
i stolicy może odbywać się tylko 
w ścisłym wzajemnym związku. Ta­
ki pogląd reprezentujemy my, jak 
i władze stolicy. Przykładem mo­
że być koordynacja w zakresie nie­
których inwestycji. Ostatnio porząd­
kujemy trasy wylotowe, co jest już 
widoczne. W Warszawskim Zespole 
Miejskim koordynujemy inwestycje 
komunalne w powiązaniu ze stolicą. 
Politechnika Warszawska posiada 
swoją filię w Płocku, a od nowśRo 
roku akademickiego nad Wyższą 
Szkolą Pedagogiczną W Siedlcach 
patronat objął Uniwersytet War­
szawski. Mazowieckie Zjednoczenie 
Budownictwa podpisało z Politech­
niką Warszawską w kwietniu bie­
żącego roku porozumienie o prak­
tykach studenckich. Szkoła Główna 
Gospodarstwa Wiejskiego kształci 
kadry przede wszystkim dla nasze­
go rolnictwa. Wyrazem współdziała­
nia stolicy i województwa jest rów­
nież organizowanie filii warazaw- 
skich -eakładów' ś wisjsrana dbałość 
o ich szybki, efektywny roewój, 
Można pssytoczydot- lani nrehladyr 
Uważamy, te współdziałanie * tych 
dwóch organizmów administracyj­
nych jest dopiero w początkowym 
stanie. Jeśli natomiast chodzi o 
problemy gospodarczą to wraża się, 
te region warszawski jest łączną 
całością. A zadań jast sporo. Wei- 
my takie sprawy, jak warunki do­
jazdów do pracy, budownictwo mie­
szkaniowe i komunalne w War­
szawskim Zespole Miejskim, rozwój 
przemysłu w okolicach Warazawy i a 
tym związana problematyka gospo­
darowania siłą roboczą, profilowanie 
kształcenia młodzieży dla potrzeb 
Warszawy, Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego 1 regionu. Rozwiązanie 
tych problemów czeka nas w naj­
bliższej przyszłości. Dalsny kiefunak 
rozwoju regisnu waiaanwzttege bę­
dziemy starali się aawiueś w psu- 
Jekcle planu aa lata HU—Uff, •- 
praoewywanego w «pawiu o peeta- 
nowienta ■ Plenum KO PZPR.

Wywiad pisiprawadsR _____
JERZE DZIĘCIOŁOWaKI

1988 roku tabor powiększył się • 
M5 jednostek, w tym 111 wmów 
tramwajówych, 173 autobusy 11 tro­
lejbus. Średni stan inwentarzowy na 
koniee roku wyniósł 3179 wozów 
(104,9 proc, planu). Efekty uzyska­
ne ze zwiększonej podaży miejsc by­
ły Jednak w znacznym stopniu ni­
welowane występującą nadal nlero- 
gułarnością ruchu oraz odchylenia­
mi w Ilości wozów kursujących w 
szczycie rannym i popołudniowym.

Stołeczne Przedsiębiorstwo Ener­
getyki Cieplnej wykonało zadania 
rzeczowe w wielkościach planowa­
nych. Powierzchnia ogrzewana osiąg­
nęła 15 622 tys. m kw. w tym mieate 
kaina 0478 m kw. Sytuacja energe­
tyczna w stosunku do 1067 roku u- 
legła pogorszeniu; przyjęta zasadz 
podłączenia do miejskiej sieci ciepl­
nej wszystkich obiektów z nowego 
budownictwa, przy taj samej mocy 
dyspozycyjnej ciepłowni nie zapew­
nia przy niskich temperaturach od­
powiedniego poziomu usług. Niebo-

rozwój śródei elegia.
Sytuacja w lecznictwie zamknię­

tym nla ulMla w 1000 roku zmianie. 
Ogółem czynnych było w Warszawie 
30 szpitali. Uczta łóżek w szpita­
lach, przypadająca na 10 tys miesz­
kańców utrzymała się na poziomie 
1967 roku, to Jest około M, przy 
średniej krajową] — S0A

W lecznictwie otwartym uzyskano 
pewną poprawę, zarówno pracz uru­
chomienie 3 nowych przychodni '(w 
Radości, przy ul. Kcrytnletdej i przy 
ul. Chełmskiej), jak I usprawnienie 
organizacji pracy w pozostałych pla­
cówkach. w 1988 roku rozszerzono 
również działalność w zakresie pro­
filaktyki lekarskiej.

ORZECZNICTWO
OPŁATA PORTOWA

W RAZIE PRZEŁADUNKU 
WŁASNYMI URZĄDZENIAMI

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego 
sprzedały na eksport pewną ilość 
oleju rzepakowego za pośrednic­
twem Centrali Handlu Zagranicz­
nego N. Koszty załadunku oleju na 
statek miał pokryć sprzedawca, U. 
Zakłady Przemysłu Tłuszczowego.

Załadunek na statek nastąpił ze 
zbiorników wspomnianych Zakła­
dów przy nadbrzeżu portowym przy 
Użyciu portowych węży oraz pompy 
Zakładów i tym, te Zarząd Fortu 
dokonał właściwie tylko podłącze­
nia węży 1 nadzoru nad przemiesz­
czeniem oleju do zbiorników stat­
ków. Mimo to Zarząd Portu obcią­
żył Centralę Handlu Żagranlcznegą 
pełną stawką załadunkową w wy­
sokości 20 zł od tony płynnego ła- 
dunku, zgodnie z taryfą za Usług! 
w morskich portach handlowych. 
PRL dla płatników krajowych.. W 
sumie Zarząd Portu pobrał 129760 
złotych.

Na tym tle powstał spór arbitra­
żowy, w którym uczestniczyły: Cen­
trala Handlu Zagranicznego, od któ­
rej ściągnięto należność, oraz Za­
kłady Przemysłu Tłuszczowego, Za­
rząd Portu i Przedsiębiorstwo C. 
Hartwig.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała . za zasadne zastosowania 
przez Zr-zad Portu stawki 30 d od 
tony przeładowanego oleju, toteż 
zasądziła na rzecz Centrali Han­
dlu Zagranicznego od Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego stosowną 
sumę.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy odwołanie Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego oneeaenia 
OKA zatwierdziła.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Przemysłu Spożywczego 1 Skupu re­
wizji nadzwyczajnej, sprawa po­
nownie malaria się w Głównej Ko­
misji Arbitrażowej, która 1 tym ra­
zem podtrzymała stanowisko OKA, 
wypowiadając w orzeczeniu z dnia 
4 września 1988 r. nr BO-5869/60 
zapadłym w składzie rewizyjnym 
(zwiększonym), następujący pogląd 
prawny:

W pertach polskich Istnieje obo­
wiązek korzystania s portowych 
urządzeń przeładunkowych.

Toteż okoliczność, te korzystający 
z usług przeładunkowych dokonuje 
przeładunku własnymi arsą- 
dzeniaml, nie zwalnia go — jak 
długo dotychczasowa taryfa aa «słu­
gi w polskich portach handlowych 
nie «legnie stosownej zmianie — od 
zapłaty stawek taryfowych w peł­
nej wysokości.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. In.:

„Zgodnie z postanowieniem 8 T 
ust 111 (...) taryfy za usługi w 
morskich portach handlowych, pra­
ce przeładunkowej objęte tą taryfą,’ 
polegają na przemieszczeniu ładun­
ku ze środka lokomocji lądowej lub 
rzecznej bezpośrednio do burty stat­
ku lub odwrotnie (w ruchu pośred­
nim poprzez skład portowy).

W niniejszym przypadku niespor­
ne jest, że olej był przemieszczony 
nie ze środków lokomocji, lecz ze 
zbiorników mieszczących się przy 
nadbrzeżu portowym, a wybudowa­
nych I utrzymywanych przez po­
zwane Zakłady Przemysłu Tłuszczo­
wego. Wykonana usługa zatem po­
legająca na podłączeniu przez Za­
rząd Portu węży /1 dokonaniu pod 
nadzorem tegoż Zarządu Portu prze­
mieszczenia oleju, z tych zbiorników 
do zbiorników statków, zawierała 
co trafnie podnosi rewizja nadzwy­
czajna — pewne elementy odmien­
ne w stosunku do prae przeładun­
kowych określonych w 5 7 w/w ta­
ryfy. fakt występowania przypad­
ków «rykonywania przez Zarzad 
Portu przeładunków w częściowo 
Innych, niż wskazano w taryfie wa­
runkach, co — jak wyjsśrUł na roz­
prawie rewizyjnej przedstawiciel 
Ministerstwa żeglugi — będzie zda­
rzało się coraz częściej z uwagi na 
tendencję budowania przy nadbrze­
żach portowych magazynów przez 
różne zakłady przemysłowe — uza­
sadnia rozważenie celowości podję­
cia kroków zmierzających do uzu­
pełnienia w tym zakresie taryfy. 
Dopóki jednak w opłatach taryfo­
wych nie została wyodrębniona 
usługa wykonana na warunkach, 
jakie zachodziły w spornym przy­
padku, nie można dopatrzeć slą 
istotnego naruszenia prawa w przy­
jęciu przez obie instancje, ,że była 
to usługa przeładunków objęta 
stawkami w/w taryfy. Wykonana 
usługa bowiem, mimo pewnej od­
mienności w stosunku do prac prze­
ładunkowych wykonywanych w 
sposób ogólnie przyjęty w polskich 
portach, mieściła w sobie element 
przeładunku, tj. przemieszczenie to­
waru do burty statku. W tej sytua­
cji strony obowiązane były zasto­
sować w rozliczeniu stawki na prze­
ładunek przewidziane w 8 15 w/w 
taryfy ustalającej ceny sztywne.

Podnoszona w toku postępowania 
w obu Instancjach, jak również w 
rewizji nadzwyczajnej, okoliczność 
— te przeładunek spornego oleju 
został wykonany, przy użyciu pom­
py pozwanych Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego obsługiwanej przez 
pracowników tychże Zakładów, nlę 
zmienia charakteru usługi I w świe­
tle postanowień w/w taryfy nie mo­
że mleć wpływu na wysokość na­
leżnych Zarządowi Portu opłat za 
przeładunek. Zgodnie bowiem z $ 0 
pkt 0 pow. taryfy w portach pol-
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■klchlstnlejeobowiązekkórzysta- 
nia a portowych urządzeń przeła­
dunkowych i w przypadku ł pracy 
■tatku-lub innego' środka przewozo­
wego własnymi urządzeniami; prze­
ładunkowymi stawki taryfowe płat­
ne są w pełniej wysokości Topo- 
■tanowienie taryfy, "w świetle przed­
stawionych wyżej wywodów, należy 
odnieść przez analogią również do 
przeładunku wykonanego w sytua­
cji, jaka miała miejsce w spornym 
przypadku.

. Z powyższych względów zespół 
rewizyjny, GKA, rozpoznając «tra­
wą w granicach rewizji-, nadzwy­
czajnej, rewizją nadzwyczajną‘ od- 
daliŁ (...)"

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRACE PRZYGOTOWAWCZE 
DO OPRACOWANIA PROJEKTU

PLANU NA LATA 1971—1*75

Ukazało sią zarządzenie nr 48 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 2 
maja 1969 r. w sprawie prao przy­
gotowawczych do projektu planu 
na lata 1971—1975 w zakresie wy­
korzystania rezerw zdolności pro­
dukcyjnych oraz przyśpieszenia rea­
lizacji inwestycji kontynuowanych 
i' wcześniejszego uzyskania efek­
tów gospodarczych (Monitor Pol­
ski Nr 18, poz. 153).

W ’ celu stworzenia przedsiębior­
stwom, kombinatom, zjednoczeniom, 
ministerstwom i prezydiom woje­
wódzkich rad ńarodowych warun­
ków do prawidłowego opracowania 
projektu planu 5-letniego na lata 
1971—1975 zarządzenie poleca wska­
zanym w zarządzeniu przedsiębior­
stwom bezzwłoczne przystąpie­
nie, nie czekając na wytyczne od 
Zjednoczeń 1 prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych, do prac przy­
gotowawczych związanych z opra­
cowaniem projektu planu 5-letnie­
go na lata 1971—1975, polegających 
na: 1) analizie wykorzystania ist­
niejących zdolności produkcyjnych 
oraz opracowaniu zakładowego 
programu wykorzystania rezerw 
zdolności produkcyjnych, 2) ocenie 
stopnia nowoczesności i jakości pro­
dukowanych wyrobów i na tej 
podstawie określeniu wyrobów i 
grup wyrobów, których produkcja 
ze Względu na potrzeby kraju lub 
wysoką efektywność eksportową 
będzie rozwijana szybciej, oraz tych 
wyrobów i grup wyrobów, których 
produkcja ze względu na małą 
przydatność badż niską . opłacalność 
będzie ograniczana lub zaniechana, 
3) analizie możliwości przyspiesze­
nia realizacji, inwestycji kontynuo­
wanych i wcześniejszego przekaza­
nia ich do użytku. .

Przy opracowywaniu zakładowe­
go programu wykorzystania rezerw 
zdolności produkcyjnych zarządze­
nie poleca zwrócenie szczagólaaj 
uwagi na:. 1) pełne zagospodarowa­
nie powierzchni budynków przemy­
słowych, 2) zwiększenie wskaźnika 
zmlanowoścl, 3) pełne wykorzysta­
nie czasu pracy na wszystkich sta­
nowiskach produkcyjnych 1 robo­
czych, 4) wydłużanie serii produk­
cji przez uporządkowanie profilu 
produkcji i dokonanie wyboru spe­
cjalizowanej . produkcji, 5) usuwa­
nie wąskich przekrojów w procesie 
produkcyjnym, przede wszystkim 
w drodze uzupełniania parku ma­
szynowego.
. Ważne to zarządzenie zawiera 

poza tym szereg zaleceń szczegóło­
wych oraz nakłada określone obo­
wiązki również na zjednoczenia, 
resorty, prezydia WRN, centralne 
związki spółdzielcze, banki i inne 
jednostki

PODATEK OBROTOWY 
I DOCHODOWY OD NIEKTÓRYCH 

SPÓŁDZIELCZYCH ZAKŁADÓW 
USŁUGOWYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 24 lutego 1969 r. (Monitor 
Polski Nr 9, poz. 84) ustalił zasady 
poboru w formie ryczałtu po­
datków obrotowego i dochodowego 
od 25 różnego rodzaju usług świad­
czonych przez spółdzielcze zakłady 
Usługowe. Wykaz usług zamiesz­
czony został w .załączniku do za­
rządzenia.

Nawe zarządzenie otrzymało moc 
obowiązującą wstecz od- 1 stycznia 
1969 j*. i z tą datą przestało obo­
wiązywać dotychczasowe zarządze­
nie w tym przedmiocie z dnia 29 
listopada 1986 r. (Monitor Polski 
Nr 70, poz. 329).

PRZYWILEJE PATENTOWI 
PRZEWIDZIANE

DLA WYSTAWCÓW 
NA XXHI TARGACH KRAJOWYCH

WIOSNA 1969 W POZNANIU
W. myśl zarządzenia Prezesa U. 

rzędu Patentowego PRL z dnia 18 
marca 1969 r. (Monitor Polski nr 13, 
poz. 105), wystawienie wynalazku, 
wzoru użytkowego lub wzoru zdob­
niczego, albo zamieszczenie ' znaku 
towarowego ha towarze wystawjo- 
lym ba XXIII Targach Krajowych 
Wiosna 1969 r„ które odbyły sią ód 
Inia 16 marca do «kila 23 marca 
189 r. w Poznaniu, daje prawo do 
zyskania w Urzędzie Patentowym 
■RL patentu na wynalazek, reje- 
‘t-kcjl wzoru użytkowego lub zdob- 

„iczego z pierwszeństwem według 
"'aty ich wystawienia na wspomnia- 
-vch targach w wymienionym wy- 
■aj okresie czasu albo do uzyskania 
ejestracji znaku towarowego z 

pierwszeństwem według daty wysta­
wienia na tychże targach t w tymże 
okresie czasu towarów, na których 
został umieszczony znak towhroyy.

Opracowała: • * 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

N
IEDOSTATKI obecnleobo- 
. wiązującego systemu po­
datku obrotowego . nasu­
wają niewątpliwie potrzebę 
poszukiwania bardziej sku-
tecznych I sprawnięj dzia- 

łającyeh rozwiązań, uwzględniają­
cych potrzeby gospodarki narodowej, 
zachodzące procesy integracyjne w 
ramach RWPG oraz Interesy han­
dlu zagranicznego.

Ogólnie blorąc — rozwiązania po- 
telnny zmierzać w kierunku opra­
cowania takiego systemu podatku 
obrotowego,1 który byłby możliwie 
prosty, skuteczny I elastyczny w 
działaniu, stwarzając równocześnie 
warunki do stopniowej niwelacji 
różnic rentowności osiąganej na po­
szczególnych wyrobach danej grupy 
asortymentowej. System podatku 
obrotowego nie może sprowadzić się 
więc do funkcji formalno-rozlicze- 
niowych, powinien natomiast od­
działywać czynnie na procesy gos­
podarcze. Chodzi w tym przypad­
ku o czynne (instrumentalne) od­
działywanie nie tylko na układy 
gospodarcze przemysłu, ale w nie 
mniejszym stopniu również na po­
litykę ekonomiczną państwa. Roli 
tej, jak wiadomo, nie spełnia obec­
ny system podatku obrotowego.

Uchwały V Zjazdu oraz toczące 
się obecnie dyskusje wskazują wy­
raźnie na potrzebę wzmocnienia 
systemu centralnego planowania 
przy równoczesnym usprawnieniu
funkcjonowania 
chodzi tutaj o

przemysłu. Nie
elementy ilościowe, 

lecz wyłącznie o jakość funkcjj i
ich podbudowę ekonomiczną. Cho­
dzi również o ścisłe powiązanie sy­
stemu centralnego planowania opar­
tego na przesłankach ekonomicz­
nych z rozszerzonymi uprawnienia­
mi przedsiębiorstw i zjednoczeń w 
zakresie podejmowania decyzji go­
spodarczych. W świetle tym zmniej­
szana będzie ilość wskaźników dy­
rektywnych krótkookresowych, wy­
dłużany okres działania niezbędnych 
dyrektyw i norm finansowych przy 
zmianie ich charakteru i funkcji.

Jakościowe zmiany w systemie 
planowania i zarządzania nie mo­
gą pominąć problematyki podatku 
obrotowego; Wręcz przeciwnie — 
powinna ona zostać wysunięta na 
czołowe miejsce w systemie finan­
sowym, dostosowana do nowych 
funkcji 1 zadań. Ogólnie blorąc — 
przed podatkiem obrotowym nale­
żałoby postawić następujące cele:
• szybkie, równomierne stale
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nych 1 ujednoliconych stawek po­
datku obrotowego od sprzedaży win. 
Tak. więc wprowadzono w 1962 roku
jednolite, procentowe stawki obo­
wiązujące' zarówno przemysł drob­
ny, spółdzielczy, jak i przęmysł 
kluczowy. Na przestrzeni kliku lat 
produkcja win w zakładach małych 
o wysokich kosztach wytwarzania, 
a często niskiej jakości, zaczęła ule­
gać zmniejszeniu a nawet likwida­
cji. Nastąpiło przesunięcie produkcji 
do zakładów o niskich kosztach wy­
twarzania, wytwarzających jednak 
produkt wyższej jakości W ten 
spósób zakłady produkujące drożej 
zmuszone -zostały do przestawienia 
się na Inny rodzaj produkcji, a 
mianowicie na wytwarzanie soków 
i przetworów owocowych.

Wyrazem świadomej polityk! fi­
nansowej są również stosowane ul­
gi podatkowe dla produkcji wytwa­
rzanej przez określone grupy lud­
ności (jak inwalidzi) z miejscowych 
surowców lub z odpadów surowco­
wych. W ostatecznym rezultacie 
wprowadzony w tych przypadkach 
system procentowego podatku obro-

zasilanie budżetu w środki pie­
niężne;

• pobudzanie przedsiębiorstw do 
obniżki kosztów własnych;

• oddziaływanie w kierunku pra­
widłowego rozliczenia i kalkula­
cji kosztów wyrobów;

• ujawnienie nie tylko przedsię­
biorstw źle praęujących, ale rów­
nież i wyrobów o zbyt wysokim 
koszcie wytwarzania;

• oddziaływanie na specjalizację 
przedsiębiorstw;

• pobudzanie rozwoju produkcji 
wyrobów zgodnie z zapotrzebo­
waniem .rypku wewnętrznego 
oraz MgftMttnW,

• zapobieganie produkcji wyrobów, 
na Irtóre brak- popytu; '

• oddziaływanie na podejmowanie 
- produkcji wyrobów nowoczes­

nych i atrakcyjnych;
• oddziaływanie na poprawę jako­

ści wyrobów;
• stworzenie warunków do decen­

tralizacji szeregu uprawnień, 
między Innymi w zakresie za­
twierdzania cen zbyta wyrobów.

Celowość realizacji powyższych 
celów nie może budzić żadnych 
wątpliwości. Nasuwa się jednak py­
tanie, czy istnieją, względnie mogą 
powstać w najbliższej przyszłości 
warunki umożliwiające przekształ­
cenie systemu podatku obrotowego 
w taki właśnie’ instrument ekono­
micznego oddziaływaniu. Odpowiedź 
na to pytanie nie Jest na pewno 
prosta* tym bardziej, źe doświadcze­
nia nasze na tym odcinku są pra­
wie znikome. Jedynym przykładem, 
ograniczonym w swoim zasięgu mo­
że być przemysł terenowy i spół­
dzielczy. Jak władano — od sze­
regu lat, obok zasadniczego różni­
cowego systemu podatku oblotowe­
go, stosowany Jest w tym przemy­
śle odmienny system podatkowy, a 
mianowicie procentowy podatek ob­
rotowy. System ten jednak nie tyl­
ko nie był rozwijany; rrręcz prze­
ciwnie — usiłowania szły raczej w 
kierunku podciągnięcia procento­
wych stawek podatku obrotowego 
pod obowiązujący i stosowany w 
szerokim zakresie system podatku 
różnicowego. W związku a tymsto- 
sowańy w przemyśla terenowym 1 
spółdzielczym system , procentowego 
podatku obrotowego wchłonął wiele 
wad obowiązującego powszechnie u- 
kładu podatkowego. Najpoważniejsza 
z nich to rozbudowa stawek, a w 
efekcie poważne zbliżenie ,się do 
systemu podatku różnicowego. ,

Bardziej konsekwentną; w pełni 
świadomą politykę podatkową za­
stosowano natomiast w bdniesieniu 
do przemysłu winiarskiego., Prob­
lem ten wiązał się a określonymi 
warunkami oraz sytuacją wymaga­
jącą odmiennego regulowania. Wy­
nikało to z tego, że począwszy od 
lat 1961/62, w związku a rozwojem 
produkcji .ogrodniczo-sadowniczej, 
nastąpił macany rozwój • 1 wzrost 
produkcji win . owocowych. Szereg 
drobnych zakładów przemysłu tere­
nowego 1 spółdzielczego zaczęło roz­
wijać produkcję win kosztem ro»r 
woju produkcji przetworów owoco­
wych. Spowodowało to nadmierny 
wzrost podaży i gromadzenie; , przy 
niewykorzystaniu często mocy pro­
dukcyjnej dużych nowoczesnych za­
kładów, znacznych zapasów ; win. 
Wszelkie .administracyjne środki 
zmierzające do ograniczenia produk­
cji win oddziaływały raczej ujem­
nie na duże zaklady przertysłu Mu-

strat, zwrócenia uwagi na przesta­
rzały park maszynowy, niedoinwe­
stowanie, nieprawidłową organiza­
cję procesu technologicznego, marno­
trawstwo pracy ludzkiej itp.

Przez ustalenie odpowiednich

robów f obiektów jak, samochody, zgody odbiorcy. A Jeśli nawę* 
------------------ ....... . pomimo takiej zgody zatwierdzona 

cena oprócz ustalonej stawki po­
datku obrotowego faktycznie będzie

cementownie, statki, obejmującety- . 
■łące elementów, z’ których 'znaczna"" 
część może zawierać indywidualne 
stawki podatku obrotowego bądź'też 
dotacje przedmiotowe. Nie ulega

procentowych stawek podatku obro- wątpliwości, że problem zmieni cię 
towego można również stworzyt radykalnie pray. zastosowaniu pro-; , 
warunki do rozwoju określonych ' c/tm^ty^ti stawek podatku obroto-' 
rodzajów produkcji. Umiejętne ope- wego odnoszonych do dużych grup
rowanie tymi stawkami może po­
budzać lub hamować produkcję. 
Wysokie stawki będą stanowiły ha­
mulec do rozwijania produkcji, któ­
ra z różnych względów może być 
niewskazana. Jeżeli więc z różnych 
względów nie jest wskazane dalsze 
zwiększanie produkcji — proste 
podwyższenie stawek podatkowych, 
jak to miało miejsce przy wzglę­
dnym nadmiarze win, działa nad­
zwyczaj skutecznie. Świadome usta­
lanie niskich stawek na określone 
rodzaje wyrobów będzie wpływać 
zachęcająco na rozwój produkcji. 
W sumie — umiejętne posługiwa­
nie się stawkami procentowymi re­
gulować będzie podaż, umożliwiać 
szybszy lub wolniejszy wzrost pro-

wego odnoszonych do dużych grup
towarowych.’'

Rachunek opłacalności eksportu 
będzie odgrywał coraateiększś .rolę

przekraczać z góry określoną sto­
pę zysku, to cała różnica względ­
nie jej część będzie podlegać wpla- 

: Cle do; budżetu w postaci zysku 
‘ Czy też podatku obrotowego.

Do rozważenia pozostaje wreszcie 
sprawa momentu i miejsca poboru
podatku obrotowego. Co do mo­
mentu poboru podatku należałoby

zwlaazeza przy, dalszej iutegracR rozważyć, czy należy podatek obro- 
grapedsrezej kra Jów RWPG. Stoso- -----
wanie dotychczasowego systemu po- 
datku Obrotowego działa hiewątpli-
wie hamująco na porównanie kosz­
tów produkcji w krajach członko­
wskich RWPG, a tym samym w 
pewnym stopniu utrudnia 1 może 
nadal utrudniać rozwój tej Integra­
cji. Zachodzące procesy rozwojowe 
w systemach ' Zarządzania bratnich 
krajów socjalistycznych (np. ZSRR, 
Węgry i CSRS) kładą w coraz więk­
szym stopniu nacisk na prawidłowy 
układ kosztów, cen i podział aku­
mulacji między przedsiębiorstwo i

Rola i miejsce
podatku obrotowego1”

NAPOLEON ZABIEŁŁO, LEOPOLD ZĄBKOWICZ

towegó zdał w pełni egzamin rea­
lizując bez reszty założone cele.

Doświadczenia przemysłu winiar­
skiego, założenia innych krajów 
socjalistycznych oraz powszechna 
praktyka w krajach kapitalistycz­
nych skłaniają, naszym zdaniem, do 
stopniowego, przechodzenia na inny 
system podatku obrotowego. System 
taki W odróżnieniu od obecnie obo­
wiązującego, zakładałby ustalenie 
powszechnie obowiązujących, wzglę­
dnie stałych, o ilości zredukowanej 
do. minimum procentowych stawek 
podatku obrotowego liczonych w 
stosunku do wartości obrbtu według 
cep zbytu.

Czy i w jakim stopniu możliwe 
jest spełnienie przez procentowy 
podatek obrotowy podstawowych 
celów, nie osiągniętych zupełnie 
przy obowiązującym obecnie syste­
mie.

Naszym zdaniem realizacja
pierwszego postawionego .cęlji,, a 
mianowicie . szybkie, równo­
mierne l stałe, zasala­
nie. budżetu w środki 
pieniężne jest w pełni możli-
wa. Przy 
centowych 
wego dla 
określonej

założeniu ustalenia pro- 
stawek podatku obroto- 
dużych grup wyrobów 

branży 1 pobierania go
jak dotychczas w trybie inkasa lub 
przelewu, wpływ środków do bud­
żetu będzie nawet szybszy, niż 
obecnie. Posługiwanie się tabelami 
podatku obrotowego, zawierającymi 
stosunkowo niedużą ilość stawek w 
porównaniu z dotychczasowym sta­
nem. wpłynie nie tylko na przyspie­
szenie szeregu operacji, jak wysta­
wianie faktur, księgowanie, oblicza­
nie i deklarowanie podatku, ale po­
zwoli również na zmniejszenie Iloś­
ci etatów administracyjnych. 
Uwzględniając kilkanaście tysięcy 
przedsiębiorstw może to przynieść 
poważne oszczędności w skali całej 
gospodarki narodowej.
■ Wprowadzenie stałych procento­

wych stawek podatku obrotowego 
wpłynie również na realizację za­
dań w zakresie obniżki kosztów 
własnych. Przedsiębiorstwa pono­
szące wysokie koszty wytwarzania 
zostaną zmuszone do gruntownej 
analizy kosztów i przedsięwzięcia 
zdecydowanych kroków w kierunku 
ich obniżenia jeżeli będą chciały u- 
trzymać swą działalność. Przedsię- 
bioratwa ponoszące niższe koszty 
wytwarzania. Informowane z góry 
O WY80*^^! obciążenia podatkowe­
go* będą mogły w wyższym stopniu 
niż dotychczas czerpać bezpośrednie 
korzyści z obniżenia kosztów włas­
nych - (wzrost ^sku przedsiębiorst­
wa).

Obok'powyższych korzyści — sto­
sowanie Jednolitych procentowych 
•Uste podatku obrotowego powin­
no wpłynąć na usprawnienie me­
tod rosllczenią kosztów i kalku)acM 
jednostkowych. Każdy bowiem wy­
rób danej grupy będzię, miał jedno- 

. litą stawkę. Wszelkie więc niepra­
widłowości odbijają się automaty­
cznie na wysokości zysku realizo- 

, wanego na danym wyrobie. W ten 
sposób system. ten przyczyni się do 
ujawnienia przedsiębiorstw źle pra- 
cnjących, wykazujących wysokie ko­
szty wytwarzania. Niewątpliwie 
przy różnicowym podatku obroto- 
wyrn trudno byłoby często określić 
w sposób możliwie obiektywny 
przyczyny powstawania wyśokich 
koąztów-wytwarzania. Każdy wyrób 
posiadał indywidualną, stawkę po- 
datku obrotowego powodując po­
ważne odchylenia w zyskowności 
asortymentów nawet tej samej gru­
py towarowej. Stąd też ogólne ko- 
szty wytwarzania, a nawet koszty 
wytwarzania w przekroju poszcze­
gólnych, wyrobów nie stwarzały mo- 
tliwątci prawidłowej oceny pracy 
przMśiębiorstw.

W przeciwieństwle do podatku róż­
nicowego procentowy podatek obro­
towy i względnie nielicznej. ilości 
Stawiać pozwoli na szybkie stwier- 
Ćzenie; które przedsiębiorstwa przy 
obowiązującym obciążeniu podatko­
wym ,są' rentowne, a które ponoszą 
straty. Takie, stwierdzenie przyczy-

dukcjl Co więcej — można uru­
chamiać również w każdej chwili 
cały pomocniczy mechanizm ulg 
podatkowych dla rozwijania nie­
zbędnej produkcji zarówno na ry­
nek wewnętrzny, jak 1 na eksport.

Jak wiadomo — opłacalność eks­
portu określa się w pierwszym rzę­
dzie przez porównanie Uzyskanej 
ceny z kOSztem nabycia wyrobu. 
Pozornie wydawałoby się, źe .pono­
simy stratę, jeśli cena nabycia prze­
kracza uzyskaną cenę zbytu. Przy 
bardziej złożonym wyrobie problem 
jednak komplikuje się. W kosztach 
wytwarzania uwzględniany Jest 
m. in. przecież koszt nabycia ma­
teriałów, półfabrykatów, podzespo­
łów a nawet zespołów, obciążonych 
często już uprzednio podatkiem 
obrotowym, czy też nadmiernym 
niejednokrotnie zyskiem. Dopiero 
więc wyeliminowanie tego podatku 
czy nadmiernego zysku pozwala 
UStąsun.kowąć. się do .kosztu final- 
ni^o wjprobti przeznaczonego da 
eksport wykazywanej straty lub 
ńidwyżkl' Prżed wyciągnięciem 
ostatecznych wniosków dotyczących 
opłacalności eksportu należałoby w 
związku z tym dokonać szczegóło­
wej specyfikacji wszystkich ele­
mentów składających się na wsad 
materiałowy .wyrobu, obliczyć obcią­
żenia podatkowe i dopiero odpowie­
dnio zweryfikowany wsad materia­
łowy przyjąć jako element kalku­
lacyjny kosztu. W warunkach je­
dnostkowego różnicowego podatku 
obrotowego problem jest bardzo 
trudny, a często wręcz niemożliwy 
do rozwiązania.

Komplikacje rosną wlęe w miarę 
przechodzenia na bardziej złożone 
wyroby, agregaty czy całe obiekty. 
Nawet przy tak prostym wyrobie 
jakim jest obuwie — ustalenie 
opłacalności powoduje cały szereg 
trudności. Nie wystarczy bowiem 
wyeliminować jedynie podatek

budżet Stąd też posiadają pełne 
uzasadnienie powszechnie występu­
jące tendęncje do stopniowego prze­
chodzenia na procentowy podatek 
obrotowy.Ułatwia to nie tylko ok­
reślenie poziomu kosztów produkcji, 
ale również I porównanie wysokości 
obciążenia podatkowego. Argumen­
ty te powinny być wzięte pod uwa­
gę również 1 u nas przy podejmo­
waniu decyzji o przechodzeniu na 
system procentowego podatku obro­
towego.

Umiejętnie stosowany system pro­
centowego podatku obrotowego 
może również oddziaływać na po­
dejmowanie produkcji wyrobów 
■trakcyjnych 1 nowoczesnych. Za­
stosowanie odpowiedniej ulgi czy 
nawet zwolnienia od podatku na 
określony czas,' może stworzyć dla 
przedsiębiorstwa zachętę do podej­
mowania. tej produkcji. Podobnie 
ustalenie jednolitych procentowych 
staw<...............................................
gatur

przedsiębiorstwa do poprawy jakości.
Nie można pominąć tutaj jeszcze 

jednego :, ale niemniej istotnego 
argumentu. Przy procentowym po­
datku obrotowym istnieje możliwość 
przeprowadzenia . decentralizacji 
uprawnień w zakresie ustalania 1 
zatwierdzania cen na niektóre wy­
roby. Znika w tym przypadku nie­
mal całkowicie niebezpieczeństwo, 
źe częściowe przekazanie upraw­
nień w zakresie ustalania i za­
twierdzania cen niektórych wyro­
bów będzie odbywać się’ kosztem 
budżetu państwa, lub źe może spo­
wodować ono podwyżkę cen. Jeśli 
bowiem przyjmie- się zasadę, że 
przy ustalaniu ceny wyrobu bez­
względnie obowiązuje oprócz kosztu 
własnego stawkaokreślonego zysku 
oraz określona przez ustawodawcę 
stawka podatku obrotowego, to nie 
istnieje niebezpieczeństwo ustalenia 
takiego poziomu cen, które przy­
niosłyby ujemne skutki dla bud­
żetu państwa w postaci zmniejsze­
nia wpływów . z tytułu jiodatku

obrotowy zawarty w cenie obuwia 
oraz w eenie skóry, należałoby na­
tomiast jeszcze dla czystości obrazu 
potrącić podatek obrotowy zawarty 
w cenach nabycia farb, lakierów, ...
klejów, 1 w innych surowcach po- obrotowego i wpłat zysku, 
mocniczych. Pomijamy, tutaj celowo , Z drugiej .strony można również 
zagadnienie dotacji przedmiotowych zabezpieczyć się praed" niewśkaza- 
wpływających obniżająco na wynik
opłacalności. Stopień trudności 
wzrasta niewspółmiernie przy ana­
lizie opłacalności tak złożonych wy-

nym, sprzecznym z założeniami — 
podwyższeniem ceny., Możha .temu 
zapobiec rptVez przyjęcie płożenia, 
ii zatwierdzeńiś ceny wymaga zaw-
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towy uiszczać w terminie wysta­
wienia dokumentu, sprzedaży, czy 
też identyfikować, termin płatnoś­
ci z momentem przyjęcia wyrobu a
produkcji do magazynu. Za drugim 
wariantem przemawia to, że w ten 
sposób przedsiębiorstwo byłoby za­
interesowane w szybkim przekazaniu 
wyrobów, gotowych, co wpłynęłoby 
niewątpliwie na przyspieszenie krą­
żenia środków obrotowymi. Zmiana 
taka wymagałaby jednak dokona­
nia całego szeregu posunięć organi-
zacyjnych w
sprawozdawczości.

zakresie ewidencji.
rozliczeń itp.

Trudności te przesądzają, naszym 
zdaniem, o przyjęciu raczej pier­
wszego war jjitu. to jest zbieżności 
opłacania podatku obrotowego z 
momentem wystawienia dokumentu 
sprzedaży. W odniesieniu do ewen­
tualnej zmiany miejsca .poboru po­
datku obrotowego można rozważyć 
koncepcje przesunięcia poboru po­
datku na szczebel obrotu towaro­
wego, w szczególności na szczebel 
hurtu. Poglądy w tym zakresie są 
jednak bardzo podzielone.

W obecnej sytuacji gospodarczej 
i organizacyjnej, na obecnym etapie 
rozwoju przemysłu i handlu waha­
libyśmy się umiejscawiać pobór po­
datku obrotowego na szczeblu obro­
tu towarowego. Niezależnie od tego 
należałoby głębiej rozważyć, czy 
przesunięcie miejsca poboru podat­
ku obrotowego z przemysłu do ob­
rotu towarowego nie pozbawiłoby 
podatku jego najistotniejszej cechy, 
tj, instrumentu ekonomicznego od­
działywania na gospodarkę przed­
siębiorstwa. Na marginesie odno­
towujemy, że ostatnio daje się za­
uważyć nawet w krajach kapitali­
stycznych zwrot w kierunku przesu­
wania miejsca poboru podatku ob­
rotowego ze sfery obrotu towaro­
wego do sfery przemysłu. Związa­
ne to jest z szybkim rozwojem ko­
operacji i specjalizacji przemysłu. 
Trudno zresztą często określić i 
rozgraniczyć sferę obrotu towaro­
wego od sfery kooperacji prze­
mysłowej.

W świetle powyższego tym
większego znaczenia nabiera świa­
dome i skuteczne oddziaływanie 1 
kierowanie zachodzącymi procesami 
gospodarczymi przy pomocy uru­
chamianych centralnie instrumentów 
ekonomicznych, do których w pier­
wszym - rzędzie zaliczyć należałoby 
system podatkowy, a w szczegól­
ności system podatku obrotowego. 
Właśnie w* ramach gospodarki pla­
nowej odpowiedni system procen- 
tÓWegd podatku obrotowego może 
byc skutecznym instrumentem ela- 

. stycznego ’ oddziaływania nie tylko 
na rozwój produkcji, ale również 
na przyspieszenie zachodzących 
procesów integracji gospodarczej 
krhjów socjalistycznych. Tego oczy­
wiście nie da się osiągnąć przy sto­
sowaniu dotychczasowych metod. 
Odwrotnie — stary nie weryfiko­
wany od lat system podatkowy mo­
że w tym przypadku okazać się 
poważnym hamulcem. Poszukiwanie 
nowych, bardziej skutecznych roz­
wiązań jest jak najbardziej wska- 
ne. Naszym zdaniem takim rozwią­
zaniem jest system procentowego 
podatku, obrotowego, który odpo­
wiednio zastosowany może skutecz­
nie oddziaływać na pożądane kie­
runki rozwoju gospodarczego. Sy­
stem ten stwarza możliwość porów­
nania obciążeń podatkowych w ra­
mach krajów . socjalistycznych, 
stwarza również warunki do dal­
szej integracji gospodarczej.

W dalszej perspektywie — .pro­
centowy podatek obrotowy można 
będzie ewentualnie łatwo prze­
kształcić w podatek od tak zwanej 
wartości dodanej, czyli przejść na 
system, jednokrotnego opodatkowa­
nia. Zagadnienie- to wymagałoby 
jednak odrębnego opracowania.

■Pierwsza częte artykułu ukazała się .w numerze Ił z 4.V.89 r. (Red.).

czowego.
Małe zakłady przemysłu drobnego 

i spMdzielcżego natomiast zwięk­
szały nadal produkcję, korzystały 
one bowiem z surowców miejsco­
wych i płaciły stasunkówo niskie 
stawki podatku obrotowego od ob­
rotu winem. Sięgnięto wówczas do ----- ,_________  ____ ______
innych instrumentów, w szczegół- • ni się niewątpliwie do przyjrzenia 
ności do odpowiednio -podwyższo- się bliżej przyczynom ponoszenia

W CZWARTYM w tym roku 
numerze „Gospodarki Plano­
wej” Józef Kuźba zamieszcza 

artykuł pt Problemy handlu zagra­
nicznego w latach 196*—197A Autor 
pisze, że obowiązująca obecnie me­
toda planowania handlu zagranicz­
nego ilolega na ustaleniu zadań w 
zakresie eksportu i limitów w dzie­
dzinie importu w formie wskaźni­
ków wartości eksportu 1 importu 
w ramach poszczególnych resortów. 
W porównaniu z praktyką istniejącą 
do r. 1966 nowa metoda daje resor­
tom większe pole manewru i stwa­
rza warunki do samodzielnego po­
dejmowania ■ decyzji dotyczących 
wielkości eksportu i importu całej 
masy drobnych towarów nie mają­
cych istotnego znaczenia dla gospo­
darki oraz stosowcinia substytucji, w 
zależności od potrzeb zmieniających 
się w toku realizacji planu. Metoda 
ta stwarza więc możność uelastycz­
nienia planu, przystosowania go do 
codziennej praktyki. . ,

Proces zmian w systemie plano­
wania i zarządzania gospodarką 
wymaga jednak dalszego doskonale­
nia metod planowania handlu ra-

granicznego, co powinno znsśeźć 
wyraz w postępującym usamodziel­
nianiu się głównych jego podmio­
tów.

. W związku z tym zmiany w pla­
nowaniu '. handlu zagranicznego 
zmierzać będą do podniesieni^ roli 
zjednoczeń 1 uczynienia z .nich — 
a przynajmniej z tych,' których 
udział w obrotach z zagranicą Jest 
znaczny — samodzielnych podmio­
tów handlu. zagranicznego.. Towa­
rzyszyć • temu będzie równoczesne 
rozluźnienie dyreictywności wskaź­
ników planowych,, co można osią­
gnąć przez ustaleni» zadań, dla 
poszczególnych. resortów orżz nie­
których zjednoczeń w formie, salda 

' obrotów z podziałem na ich pod­
stawowe kierunki

Jest to koncepcja . ogólną wyma­
gająca szczegółowego opracowania. 
Jest jednak izeczą oczjrwistą źe 
wprowadzenie w życie sygneliżowa- 
nyćh zmian wymage nie tylko opra­
cowania teoretycznego, ale także 
wypróbowania, ich; praktyce — 
w forihie eksperymentu. Ekspery­
ment tego rodzaju mote nie w 
tak pełnym jeś«2e:zakresie;"w ja­
kim to należało uczynić — wpro­
wadzono w H zjiśdnbipceiąiach: Zjed­
noczeniu Przemysłu Azotowego órez 
Zjednoczeniu. „Polfa”, które uzyska­
ły w nięwielkim okresie ptnytywne 
rezultaty w dziedzinie poprawy sal­
da obrptówhandlu zagranicznego. 
Wyniki eksperymentu, konsultacje i 
wymiana . doświadczeń, z krojami 
socjalistycznymi; oraz .bądania - 1 
dyskusje , specjalistów pozwolą na 
sk onkratyzowanie -programu wapom-

nianych zmian i wprowadzenie Ich 
w życie na szerszą skalę. Ze wzglę­
du jednak na konieczność ich przy­
gotowania nastąpić to może nie 
wcześniej niż w okresie planu 5-let­
niego na lata 1971—1975. Rok 1969 
nie może jeszcze przynieść więk­
szych zmian, w planowaniu i zarzą­
dzaniu handlem zagranicznym. By­
łoby to przedwczesne choćby dlate­
go, że obecne metody w tym zakre­
sie, obowiązujące od niedawna nie 
są jeszcze dostatecznie ugruntowane 
i nie zdążyły w tak krótkim czasie 
przynieść właściwych efektów. Nie 
oznacza to, aby w ciągu roku 1969 
nie można było zastosować szeregu 
doraźnych środków zmierzających 
do uelastycznienia pracy handlu 
zagranicznego przekazując niektóre 
funkcje niższym ogniwom admini­
stracji gospodarczej.

x Oprócz tego w omawianym nume­
rze piszą: Marek Gołębiowski. Bo­
gumiła Zielińska — Roswój gospo­
darczy krajów soejalisiyczuyeh i 
kapitalistyesnyeh w roku 1968 oraz 
perspektywy, na rok 1969, Jan Śli­
wa — Warunki wykorzystania een 
Jałto instrumentu wiązania produk­
cji a rynkiem, Mieczysław Trae- 
ci»k — Uftdał samorządu robotni- 
•■Wo w apracosrywanin planów 
przedsiębiorstwa, Alina Łunezew-

Suehte — ProMemy 
włości inwestycji irmlne mc 

lierasyjnych na obsrane jnanusko- 
knrpiowskim, Zbigniew Jakobscbe 
T Organizacja -budowy eśreókóte 
przemysłowych ■ —cto»ensnkni 
Mseiswjdi metod planowania,

(KS>



R
EZERWY międzynarodo­
wych środków płatności 
scentralizowane . w , ręku 
władz pieniężnych państw 
kapitalistycznych wynosiły 
na dzień 30 września 1068 r. 

w przybliżeniu 73 mld dolarów. W 
tym 39 mld doi. stanowiło złoto, 
a 34 mld doi. zagraniczne krótko­
terminowe dokumenty pieniężno- 
kredytowe (przekazy, .czeki, wek­
sle itp.j, czyli dewizy. Ż kolei było 

'w tej sumie 16 mld doi. w dewi­
zach amerykańskich, 8 mld doi. w 
angielskich, 4 mld doi. w innych, 

.ponadto zaś wartość 6 mld doi. 
miały dewizy, które stawia*do dy­
spozycji swoim członkom Między­
narodowy Fundusz Walutowy. O- 
broty handlowe świata kapitali­
stycznego kształtowały się w tym 
roku na poziomie przeszło 210 mld 
doi. po stronie eksportu i przeszło 
220 mld doi. po stronie importu.1)

1) Ząb. .Joteraatlonal Finanełal Zt*
tlstics? luty 19S9. S. 14—19, 31—33.

3) Por. 8. M. Borisów, „Zołoto w eko­
nomika sowrlenUennpgo ' kapitalizm»* 
Moskwa IMS, s. IM. _

3) K. Marks, „Kapitał" taca t. Wari 
ssawa 1*91, s. 191.

4) „Teoria pieniądza w gospodarek 
soejaltetycsaej. Zagadnienia dyskusyj­
ne”. Warszawa HM s. US-

S) Do tego dochodziło 19 mld doi: w 
posiadaniu innych czynników nlt ban­
ki centralne i rządy. Zob. „Federal R«- 
serve Bulletla”, marsec IMS, a Ki 
IłŁ

Jak widać, w scentralizowanych 
rezerwach międzynarodowych środ­
ków płatności przeszło 50 proc, 
zajmuje aktualnie złoto. Jego u- 
dziat wykazuje bardzo wyraźną 
tendencje zniżkową (w r. 1948 rów­
nał się ok. 70 proc., w r. 1928 ok. 
75 proc., a w r. 1913 ok. 90 proc.). 
Łączne scentralizowane rezerwy 
złota i dewiz równają się dziś trze­
ciej, a samego złota nieco więcej 
niż szóstej części wartości roczne­
go importu świata kapitalistyczne­
go. W końcu XIX wieku* relacja 
ta dochodziła do 1:2, przy .czym 
scentralizowane rezerwy składały 
się prawie w całości ze złota.

Część rezerw złota i dewiz pozo- 
staje w spoczynku, część natomiast 
jest uruchamiana, zmienia właści­
cieli i przepływa z jednych państw 
do drugich w trakcie wyrównywa­
nia sald powstających w procesie 
zagranicznej wymiany towarów i 
usług oraz wywozu kapitału. Po 
drugiej wojnie światowej złoto u- 
czestniczy w bilansowaniu obrotów 
międzynarodowych tylko w kilku­
nastu procentach. Przy pokrywaniu 
reszty korzysta się z rezerw dewi­
zowych bądź ze źródeł nadzwyczaj­
nych (pożyczki, subsydia itp.). Zło­
to ma dziś nie tylko mniejszy 
udział w rezerwach międzynarodo­
wych środków płatności, lecz rów­
nież w dokonywanych zapłatach. 
O ile w końcu XIX wieku na każ­
dy dolar międzypaństwowych prze­
pływów złota przypadało ok. 30 ‘ 
doi. sumy obrotów towarowych I 
kapitałowych, to obecnie suma ta 
wzrosła do przeszło 120 doi.2)

Pod względem ilościowym złoto 
występuje na równi z dewizami w 
stanie rezerw międzynarodowych 
środków płatności, natomiast w 
strumieniach czynnego pieniądza 
obsługującego proces zagranicznych 
przepływów towarów i kapitału do­
minują dewizy. Nad tym rodzajem 
pieniądza funkcjonującego w sferze 
cyrkulacji międzynarodowej złoto 
góruje jednak pod względem ja­
kościowym. Ono i tylko oho zacho­
wało niezależnie od okoliczności ce­
chy uniwersalnego ogólnego, ęjcwja-, 
walentu. Nadal ..funkęjon^ę^Jąkp., 
powszechny środek płatniczy, po­
wszechny środek nabywczjy^r 
luitna społeczna materializacja bo­
gactwa w ogóle (universal 
wealth)”.3)

Uniwersalność złota jako pienią­
dza międzynarodowej sfery stosun­
ków ekonomicznych świata kapi­
talistycznego przejawia się w tym, 
że w sposób ostateczny może ure­
gulować w nim swoje płatności 
każde państwo w każdej sytuacji 
politycznej i wobec każdego kon­
trahenta. Uniwersalność tę w ca­
łej pełni możemy ponadto zaobser­
wować w okresach częstych ostat­
nio perturbacji walutowych, kiedy 
to rozpowszechnia się ucieczka od 

dewiz i run na floto Jako najpew­
niejszy środek przechowania war­
tości w niepewnych czasach. Jest 
to więc uniwersalność odnosząca 
się i do j^estrzeni, i do czasu.

W porównaniu z dewizami złoto 
jest więc Mtatecsaym pieniądzem 
rynku światowego, absolutnym u- 
cieleśnieniem wartości i aktywem 
o nieograalezonym stopniu płyn- 
noścL

Od strony jakościowej złoto ma 
się do dewiz utrzymywanych dziś 
obok niego w charakterze rezerw 
międzynarodowych środków płat­
ności i używanych w zapłatach 
międzynarodowych poniekąd tak 
jak monety złote do banknotów w 
sferze cyrkulacji wewnętrznej w 
czasach klasycznej waluty złotej. 
Na monetowozłotej podstawie 
wznosiła się wówczas na kształt 
odwróconej, piramidy nadbudowa z 

Pieniądz światowy

w kapitalizm:
ZBIGNIEW GRABOWSKI

pieniądza bankowego będącego ma­
sowym środkiem cyrkulacji l środ­
kiem płatniczym, a równocześnie 
tylko reprezentantem złota, które 
stanowiło dopiero ostateczny pie­
niądz w całej pełni, co się uwidocz­
niało w czasie każdego runu na 
banki towarzyszącego z reguły po­
ważniejszym kryzysom gospodar­
czym i niepokojom politycznym.

Formułuje się u nas niekiedy o- 
pinie, że. złoto nawet w obro­
tach międzynarodowych utraciło 
charakter powszechnego ekwiwa­
lentu” i że można by określić 
„..obecną rolę złota nie jako pie­
niądza światowego, lecz jako cze­
goś w rodzaju „płynnej hipoteki" 
— materialnego zabezpieczenia 
przed nagłą dewaluacją jednej z 
walut głównych krajów kapitali­
stycznych. ”*) Otóż to porównąnie z 
„płynną hipoteką" jest jak- najbar­
dziej trafne, ale przemawia - ono 
właśnie na rzecz^jdotai:jator. osta­
tecznego pieniądza światowego, w 
którym w razie niepewności moż­
na znaleźć ucieczkę od każdej wa­
luty.

Dzięki swej roli złoto pozostaje 
towarem-pieniądzem rynku świato­
wego, a więc towarem szczegól­
nym. W przeciwieństwie do innych, 
choćby najbardziej poszukiwanych 
towarów eksportowych, nie wyma­
ga realizacji i jego producenci ma­
ją w swym ręku od razu gotowy 
ogólny ekwiwalent, uniwersalny 
środek nabywczy i płatniczy. Na­
stępnie złoto cieszy się nieograni­
czonym popytem i bez względu na 

stan koniunktury światowej nie 
może z nim być nigdy żadnego 
problemu zbytu. Ma ono poza tym 
w dzisiejszym świacie oficjalną sta­
łą cenę odpowiadającą złotemu pa­
rytetowi amerykańskiego dolara, 
skąd bierze się odmienny stosu­
nek producentów towarów ekspor­
towych 1 złota do poszczególnych 
faz koniunktury, pierwsi bowiem 
zbijają największe zyski w fazie 
rozkwitu, a drudzy w fazie kryzy­
su (koszty wydobycia spadają, na­
tomiast cena zbytu pozpstaje nie­
zmieniona). Wreszcie złoto ma du­
żą „wartość właściwą”, daje się 
przy niewielkich nakładach trans­
portować i przechowywać nic nie tra­
cąc ze swych własności fizycznych i 
ono właśnie trafia do rezerw osta­
tecznego pieniądza światowego gro­
madzonych w skarbcach państwo­
wych.

Szczególny towar, aby mógł na 
trwałe występować w roli pienią­
dza, powinien posiadać jeszcze jed­
ną oprócz tych właściwości fizycz­
nych, sprzyjających wypełnianiu 
społecznych funkcji ogólnego ekwi­
walentu, które znamy choćby z 
„Kapitału”. Jest rzeczą nieodzow­
ną, ażeby dało się pogodzić wyko­
rzystanie jego specyficznej war­
tości użytkowej jako pieniądza 
i pospolitej wartości użytkowej 
jako zwykłego towaru. Jego za­
absorbowanie w charakterze pie­
niądza nie meże się zbyt u- 
jemnie odbijać na procesie wy­
twarzania wartości użytkowych. 
Dobro będące towarem-pieniądzem 
powinno odgrywać w tym procesie 
pomniejszą rolę. Złoto, jak dotych­
czas, spełniało ten warunek. Z ca­
łej jego masy uzyskanej od cza­
sów odkrycia Apąerykf na..zużycie, 
przemyąłowp-feąhnto 
ne poszło do dziś 20 proc. Ę^z ca-, 
łej pozostałej reszty człowiek w 
procesie rozwijania sił wytwórczych 
mógł się skutecznie obyć.

W świetle tego pozbawiona cech 
racjonalności i szans realizacji jest 
niestety koncepcja, aby . powołać 
do życia w drodze konwencji sy­
stem sztucznego pieniądza świato­
wego, w którym podkład rezerw 
międzynarodowych środków płat­
ności stanowiłyby głównie surow­
ce odgrywające ważną rolę w obro­
cie międzynarodowym, a wówczas 
kraje słabo rozwinięte jako ich do­
stawcy mogłyby mieć więcej do po­
wiedzenia niż w systemie opartym 
na zlocie. “

Zloto zostało Instytucjonalnie u- 
sankcjonowane jako ostateczny pie­
niądz rynku światowego przez 
status Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego.

Monopolistyczną pozycję W tym 
systemie pieniądza międzynarodo­
wego zajmuje waluta państwa do­
minującego nad wszystkimi pozo­
stałymi członkami MFW — Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Dolar amerykański stanowi tzw. 
walutę kluczową całego systemu. 
Zajmuje w nim uprzywilejowaną 
pozycję 1 ma specjalne wzięcie. 
Państwa członkowskie określają 
wartość swych walut w złocie'bądż 
właśnie w dolarze Stanów Zjedno­
czonych, tak że za jego pośrednic­
twem określane są relacje pozosta­
łych walut. Dolar jest też pierwszą 
z walut, w których gromadzi się 

rezerwy międzynarodowych środ­
ków płatności.

Zauważmy, że chodzi tu o dolar, 
który moglibyśmy nazwać dewizo­
wym. Jest to dolar dla sagraniey, 
funkcjonujący tylko w sferze obro­
tów międzynarodowych, wyposażo­
ny w pewną specjalną właściwość, 
której dolar krajowy, obsługujący 
amerykańską wewnętrzną gospo­
darkę towarową, nie posiada. Dolar 
dewizowy jest mianowicie w okreś­
lonej mierze w przeciwieństwie do 
papierowego dolara krajowego rze­
czywistym reprezentantem słota.

Jeden amerykański dolar dewi­
zowy równa się 0,888671 g czyste­
go złota. Na tym poziomie ustalano 
relację dolara do złota na począt­
ku 1934 r. Jest to w określonym 
zakresie zrównanie faktyczne, czyli 
realny zloty parytet (od łac. pdr, 
parli — rówńyj. Realność tę za- 
pewnia Wynślehlałność dolara de­
wizowego na złoto według paryte­
tu.

Stany Zjednoczone są jak dotych­
czas jedynym wśród państw człon­
kowskich MFW, które oficjalnie 
wymienia swoje krótkoterminowe 
dokumenty pieniężno-kredytowe, 

, będące dla ich posiadaczy amery­
kańskimi dewizami, władzom wa­
lutowym pozostałych państw człon­
kowskich MFW na złoto według 
stałej relacji odpowiadającej złote­
mu parytetowi dolara dewizowego. 
Wymiana ta oznacza sprzedaż zło­
ta za amerykańskie dolary dewi­
zowe po stałej oficjalnej cenie od­
powiadającej parytetowi.

W obrocie pieniężnym złota I pojemnemu amerykańskiemu ryn- 
arebra obowiązuje nie dziesiętny, kowi kapitału pieniężnego 1 syste-
lecz tzw. trojański system wag.
Uncja trojańska » 81,1035 g. Sko­
ro 1 doL dewizowy ma wartość — -------- -------------- -
0,888871 ■ dota to znaczy, śe ta nomieźnej dokonywanie • w dola- 
wlaśnie Rość data warta jest (ko- rach płatności międzynarodowych, 
lituje) ! doL, a uncja trojańska Nie mniej jednak ważną dla pozy- 
31,1035 : 0,888671, czyli okrągłe 85 ” * * " * *- —
doi. Jest to właśnie stała oficjal-
na parytetowa ceną złota w dola­
rach dewizowych, obowiązującą na 
urzędowym nowojorskim rynku 
złota dla władz państwowych kra­
jów członkowskich MFW. Skarb 
amerykański dolicza do niej przy 
sprzedaży 1 odlicza przy zakupie 
ćwierć procenta, tak te w rzeczy­
wistości wynosi ona 15,0875 względ­
nie 84,9199 doi. za uncję. Gdy do 
wielkiego kryzysu lat trzydziestych 
parytet dolara był wyższy i wyno- 
sił 1^046311 g złota, oznaczało to 

odpowiednio wyższą relację wy­
mienną/ a mianowicie M£ydoL za 
uncję. Kolejne obniżenie złotego 
parytetu dolara byłoby równo­
znaczne z podniesieniem oficjalnej 
dblarowej ceny złota

Zrównanie dolara dewizowego ze 
zlotem ma ograniczony charakter. 
Dotyczy ono tylko dolarów będą­
cych w posiadaniu zagranicznych 
Władz walutowych. Nie mają pra­
wa korzystać z wymienialności ka­
pitaliści prywatni czy instytucja 
Sprzedaż złota obwarowana jest za­
strzeżeniem, że będzie ono przezna­
czone do „legalnych celów waluto­
wych”. Panująca praktyka nie ma 
W dodatku prawnego zagwaranto­
wania, zgodnie bowiem z obowiązu­
jącym ustawodawstwem skarb a- 
merykańskl ma ehewląwk po cenie 
parytetowej złoto kupewań i tylko 

ekonomiści mówią z literacką prite- 
śadą;' W ńir OficJMflJM’"boW«joit 
Śklm rynku mlędzypaflśtwowyni do­
konuje się handel złotem, nie zaś 
ograniczona zewnętrzna wymienial­
ność dolara dewizoarega

Tak czy Inaczej kluczowa waluta 
MFW ma ustalone powiązanie za 
złotem. Swoją monopolistyczną po- 
żyeję waluty kluczowej zawdzię­
cza dolar dewizowy dominacji go- 
śpodarczej, finansowej 1 politycz­
nej Stanów Zjednoczonych w świa­
cie kapitalistycznym,, ich potencja- 
łówi eksportowemu i związanemu 
Z tym popytowi na dewizy tego 
kraju jako środek nabywczy i 
płatniczy w wymianie zagranicznej,

mówi bankowemu z filiami i przed-
stawlclelstwami zagranicznymi, co 
ułatwia od strony techniczno-eko-

cji dolara jest to, że określeni po­
siadacze mogą za niego mleć z gó­
ry wiadomą, od przeszło 80 lat ta­
ką samą Ilość złota I te w ten spo­
sób stanowi on dla nieh odpowied-
nlk ostatecznego pieniądza świato- 
wega

Inne waluty nie spełniają tego 
warunku. Jest około 30 takich, 
które wymieniają się, ale tylko 
jedne na drugie, w tym również na 
dolary i dopiero za leh pośrednic­
twem na złoto. W kilku z nieh, 
przede wszystkim w angielskim 
funcie, a następnie w marce fede­
ralnej, gromadzono są rezerwy 
międzynarodowych środków płat­
ności, nic dziwnego jednak, te w 
znacznie mniejszym stopniu niż w 
bezpośrednim reprezentancie slo­
ta — dolana

Nie oznacza to, by dolar dewP 
zowy był identyczny ze dotem, 
czy „równie dobry jak złoto”. Róż­
nica jest natury jakościowej 1 iloś­
ciowej, jako te dolar dewizowy 
jest tylko reprezentantem złota 1 
suma dolarowych pretensji może 
odbiegać od złotych rezerw będą­
cych w posiadaniu amerykańskiego 
skarbu. Np. na koniec 1968 r. wy­
nosiły one niecałe 11 mld doL, gdy
tymczasem zagraniczna władze wa- 

przeszło 19 mld doLlutowa miały 
dewizowych^ 
przedstawiły 
Zjednoczona 
bankructwa

I gdyby jo naraz 
do wymiany, Stany 

muslalyby ogłosić

To, śe dolar dewizowy nie Jest 
uważany za równie dobry jak zło­
to, uwidacznia aię dobitnie w ko­
rzystaniu przez władze walutowe 
szeregu państw a jego wymienial­
ności, w wyniku czego amerykań­
skie rezerwy slota topnieją.

Status dolara dewizowego w sy­
stemie MFW przypomina dawną 
walutę sztabewozłetą, z tym jed­
nak zastrzeżeniem, te ogranicza się 
ona teraz do stosunków międzypań­
stwowych w sferze wymiany za- 
gfkńtćżngj 1 ■inkćjóftiijć Wrak Z 
walutą papierową, obsługującą sfe­
rę wymiany krajowej. Waluty wy­
mienialne na dolary dewizowe ma­
ją status podobny jak w między­
wojennym systemie dewtzoweslo- 
tym, też odpowiednio okrojonym. 
W sumie ealy system można b# 
określić Jako międzypaństwowi. 
walutę pozłacaną.

Odpowiada ona temu stadium 
kapitalizmu, w którym kapitał 
monopolistyczny splata się z pań­
stwem 1 obejmuje panowanie ..eploł 
psństwowo-monopollstyezny". Z u- 
wagl na przemożne znaczenie Inter­
wencjonizmu państwa stadium te 
bywa też narvwane kapitalizmem 
państwowym. W dziedzinie waluto­
wej w interesującej nas tu fcwestlt 
zaznacza się on państwowym moi* 
■opolem na' słoto . Jako ostatecznf { 
pieniądz światowy. Wraz z tyte 
miejsce dawnego mechanizmu prze*, 
pływów złota między tezauryzacjg 
1 sferą cyrkulacji oraz między re­
zerwami poszczególnych krajów 
zajęła walka o podział złota

NIEDAWNA podwyżka cen w 
CSRS jest jedynie posunięciem 
doraźnym/ zmierzającym do 

przywrócenia zachwianej równowa­
gi rynkowej. Dla czechosłowackich 
działaczy gospodarczych i publicy­
stów, zajmujących się problemami 
ekonomicznymi, staje się sp.awą co­
raz bardziej oczywistą, że powstrzy­
manie tendencji inflacyjnych, prze­
łamanie obecnych trudności, wyma­
ga jednak działania znacznie szer­
szego, krytycznego przeanalizowenia 
doświadczeń ostatnich kilkunastu 
miesięcy i wyciągnięcia z doświad­
czeń tych wniosków zmierzających 
do usunięcia przyczyn, które spowo­
dowały powstanie zaburzeń w życiu 
gospodarczym Czechosłowacji. Cho­
dzi. krótko mówiąc, o sformułowanie 
programu pozytywnego, odpowiada­
jącego na pytanie, co należy uczy­
nić jakie podjąć kroki, aby w moż­
liwie najkrótszym czasie zapewnić 
likwidację źródeł napięć i stworzyć 
perspektywę dalszego, szybkiego 
rozwoju w warunkach zabezpiecze­nia stabilizacji ekonomicznej, zagwa­
rantowania pożądanych przemian 
strukturalnych, umocnienia zachwia­
nego obecnie zaufania do korony cze­
chosłowackiej tak wewnątrz kraju 
jak i na zewnątrz.

Problemy te szeroko omawiane są 
na łamach prasy czechosłowackiej, 
tak w artykułach redakcyjnych, jak 
i publikowanych przez prasę wypo- 
wiedziach i oświadczeniach oficjał- 
nych. „RUDE PRAVO”, dziennik 
Komitetu Centfalriegó KPCż. w hr 
116 z 20 maja 1969 r. przynosi ob­
szerną relację z krajowej, narady 
przedstawicieli administracji państ­
wowej, opatrzoną tytułem „Odnowić 
autorytet socjalistycznego państwa . 
Gazeta przytacza rń. in. has typujące 
oświadczenie premiera rzĄdu fede- 
ralnego CSRS Oldrzieha Cżernika:

Mówiono już wielokrotnie, że ied- 
r.ą' z zasad, na których opiera się 
nasza reforma ekonomiczna, jest 
sprawne wykorzystywanie planu i 
rynku. Nie chcemy więc posługiwać 
się rynkiem bez planu ani planem 
bez rvnku. Praktyka jednak również 
tę zasadę w ostatnim czaśie zdefor­
mowała i rola planu zóśtała ze­
pchnięta na dalsze miejsce. Doświad­

czenie jednak dowiodło, że w żad­
nym nowoczesnym państwią także 
w socjalistycznym państwie, nie 
można kierować gospodarką jedynie 
poprzez tworzenie tego, co nazywa­
my klimatęm ekonomicznym, ale 
trzeba posługiwać się także innymi 
instrumentami, a już w ogóle nie 
można świadomie kierować gospo­
darką bez planu (...)”.

„RUDE PRAVO” w relacji ze 
wspomnianej narady polemizuje tak­
że z tendencjami do wykorzystywa­
nia federacyjnego ustroju republiki 
dla rozbijania jedności gospodarczej 
kraju, do separacji ziem cze­
skich od słowackich, ze szkodą dla 
ogólnych interesów gospodarki na?

NA ŁAMACH PRASY CZECHOSŁOWACKIEJ

Nie słowa lecz czyny

rodowej (teńdćńćje to ókfMiine są 
ostatnio przez prasę czechosłowacką 
mianem. „dogmatycznego traktowa­
nia federacji"). Gazeta, omawiając 
wystąpienie O. Czernika na naradzie,' 
zwraca uwagę, że ustrój federacyjny 
republiki ma zabezpieczać pełne 
równouprawnienie obydwu narodów, 
ale zarazem służyć powinien wspól­
nemu postępowi obydwu narodów 
i całego społeczeństwa. „Tego Wspól­
nego postępu — cytuje „RUDE PRA­
VO” słowa premiera O. Czernika — 
nie można osiągnąć posługując się 
tendencjami dezintegracyjiiyml, ale 
wprost przeciwnie, popieraniem e- 
konomicznej integracji. Na tę dru­
gą stronę (federacyjnego ustroju 
CSRS — przyp. „ŹG") niektórzy pra- 

cownlcy centralnych organów fede­
racyjnych i narodowych nie kładą 
takiego nacisku, na jaki ona zasłu­
guje i Jaka jest niezbędnie koniecz­
na. Chcemy i musimy zatem wyko­
rzystać wszystkie środki, które wspie­
rają ekonomiczną integrację wszę­
dzie, gdzie prowadzi ona do szyb­
szego wzrostu wspólnego bogactwa 
w całej republice”.

*

W kilka dni później (24 maja br.) 
„RUDE PRAVO” publikuje obszer­
ny, zajmujący ponad jedną kolum­
nę druku dokument — oświadcze­
nie Biura KC KPCz, zatytułowany

„Póprżez kóńkretfte etyny dó rozwo­
ju Czeskiej Republiki Socjalisiycz- 
nej”. Dokument ten zawiera rzetel­
ną i bardzo krytyczną analizę przy­
czyn zaistniałych trudności: „Obec­
nie nie istnieje w CzSR efektywne 
zarządzanie gospodarką ponad sferą 
przedsiębiorstw ani według starego, 
ani według nowego modelu. Nie moż­
na mówić nawet o normalnie funk­
cjonującym ekonomicznie rynku. De­
klaracje o symbiozie planu 1 rynku 
pozostały nieskonkretyzowane na po­
ziomie najogólniejszych tez ekono­
mii politycznej. Centrum nie ma 
więc opracowanej koncepcji form 
zarządzania pośredniego (choćby 
również w połączeniu z metodami 
zarządzania bezpośredniego), które 

prowadziłyby do obiektywizacji dzia­
łalności przedsiębiorstw i respekto­
wania interesów społecznych”. 
Zwraca również uwagę na rolę or­
ganizacji partyjnych i członków par­
tii w przywróceniu równowagi go­
spodarczej i zapewnieniu rozwoju 
ekonomicznego.

„Bez kierowniczej roli partii ko­
munistycznej — stwierdza drukowa­
ny przez „RUDE PRAVO” dokument 
— nie można budować socjalistycz­
nego społeczeństwa. Niedawny roz­
wój sytuacji dostarcza dostatecznej 
ilości dowodów na to, że jakiekol­
wiek osłabienie kierowniczej roli 
partii komunistycznej w społeczeń­
stwie przynosi Jedynie szkodę temu

spólećżeń'stwU I eńłemu narodowi, u- 
walnia przestrzeń dla występowania 
zjawisk braku organizacji, żywioło­
wości, chaosu ideowego 1 polityczne­
go. Potwierdziło się, że prawicowe, 
oportunistyczne siły w partii 1 anty­
socjalistyczne siły w społeczeństwie 
są główną przeszkodą i hamulcęm w 
realizacji polityki partii. Dlatego też 
bez walki przeciwko tym siłom, bez 
odnowienia podstawowych funkcji 
KP nie może istnieć dla naszego kra­
ju i jego ludu droga otwierająca 
perspektywy na przyszłość, nie ma 
wyjścia z obecnej sytuacji”.

„Zadaniem organtzaęji partyjnych 
na wszystkich stopniach zarządzania, 
od centrum aż pa wydziały 1 war­
sztaty produkcyjne — stwierdza w 

dalszej części cytowany dokument — 
jćst wytworzenie takiej atmosfery 
politycznej, która postawiłaby nie­
przekraczalną tamę dla politycznej 
demagogii 1 licytacji oraz wytworzy­
ła atmosferę zwiększonych wymagań 
* zakresie odpowiedzialności za wy­
konywaną pracę wszystkich praeow- 
ńlków, egzekwowania od każdego jo­
go części odpowiedzialności”.

Ważną rolę w rozwiązaniu aktu­
alnych trudności gospodarczych 
przypisuje publikowany przez ^RU­
DE PRAVO” dtdniUMDt propaańn- 
dzie ekonomicznej. Jej zadania 
streszcza w pięciu następujących 
punktach:
• Ujawnianie niebezpieczeństw 

wynikających z oportunlstycznych 
tendencji prawicowych w' ekonomi­
ce, przejawiających się np. w igno­
rowaniu kierowniczej roli partii, nie- 
docenianiu upektów i skutków po­
litycznych podejmowanych decyzji 
ekonomicznych, niedocenianiu roli 
państwa socjalistycznego w zarzą­
dzaniu gospodarką, jednostronnej 
gloryfikacji fachowości.

• Popieranie ekonomicznie uza­
sadnionej Integracji tak w ramach 
federacji czechosłowackiej, Jak I 
RWPG.

• Krytykowanie pobłażUwuńcl w 
itosunku do lansowania niedopraco­
wanych, teoretycznie nieprzemyśla­
nych propozycji i posunięć ż żaktesu 
reformy ekonomiesnej, występowa­
nie przeciwko iluzjom i demagogii 
gocpodarczo-cocjalnaj. ' .

• Popieranie zdrowych zjawisk 
w gospodarce poprzez popularyzac­
ję dobrych przykładów l konkretną 
krytykę niedostatków, odpowiednie 
wczesne sygnalizowanie wpływu sto­
sowanych -narzędzi ekonomicznych.

9 Wpływaflie na kształtowanie 
cech moralnych, eublektyWnyrdi t lu­
dzi jako producentów, aktywn|yeh 
twórców I realizatorów rewolucji 
naukowo-technicznej. . ;

ze Świata
NA RYNKU WĘGLOWYM NRF

W związku ze spadkiem zapotrze­
bowania na węgiel narastał coraz 
bardziej w górnictwie węglowym 
Niemieckiej Republiki Federalnej 
problem, co robić ze wzrastającymi 
ciągle zwałami węgla na kopal* 
nlach.

Rozpoczęto zatem ograniczać sto­
pniowo wydobyrle węgla i subsy­
diować elektrownie oparte na pali­
wie węglowym. Zwały węgla zaczę­
ły wówczas się zmniejszać.

W roku ubiegłym sytuacja ba 
rynku węglowym NRF wyglądała 
jak następuje: wydobycie wynlosló 
112 miń ton, a zapasy węgla Ha ko­
palniach zmniejszyły się w ciągu 
rośni o 8,8 min do 9,5 min ton. Po­
nadto w południowej części NRF 
znajdowało się na składach także 4 
min ton węgla. Na konferencji pra­
sowej w Borni,' poświęconej proble­
matyce węglowej, przedstawiciel 
przemysłu górniczego K. Kraemer 
oświadczył, iż w roku bieżącyni 
prawdopodobnie nastąpi całkowita 
likwidacja zwałów węgla, a wydo­
bycie węgla w ciągu paru lat spad- 
Die o dalszych 10 min ton.

Wskutek zamykania mało wydaj­
nych kopalń 1 mechanizacji produk­
cji wydajność W NRF na robotnlko- 
dniówkę wzrosła i obecnie wynosi 
8,5 ten. W porównaniu z 1967 ro­
kiem wydajność zwiększyła się o 8
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PBASA o problemach gospodarczych
Prasa w ostatnim, przedwyborczym tygodniu przy­

niosła szereg rozważań na temat pracy Sejmu i in­
nych organów przedstawicielskich w naszym kraju! 
„ARGUMENTY” opublikowały artykuł Janusza Osu­
chowskiego pt. „Gwarancje dla obywatela”, omawia­
jący prace ustawodawcze Sejmu ostatniej kadencji, 
mające na celu rozszerzenie i zagwarantowanie praw 
obywatelskich. Na pierwsze miejsce wysunięte zos­
tało zakończenie trwających od wielu lat prac nad 
kodyfikacją prawa karnego, materialnego, proceso­
wego i wykonawczego. Zabezpieczenie praw obywa­
telskich nastąpiło tu w dwóch zasadniczych płasz­
czyznach. Po pierwsze zwiększona została skutecz­
ność ochrony prawnej licznych dóbr osobistych czło­
wieka (życia, zdrowia, godności itp.). Po drugie w 
wypadku popełnienia czynu społecznie niebezpiecz­
nego lub podejrzenia o taki czyn — każdy ma pra­
wo do obrony oraz stworzone możliwości reedukacji 
i powrotu do społeczeństwa.

Niezwykle istotna wydaje się działalność państwa, 
jako całości, rozszerzająca i pogłębiająca możliwość 
korzystania przez obywateli z podstawowych praw 
ekonomicznych. Ostatnie cztery lata były okresem 
wchodzenia w wiek produkcyjny bardzo licznych 
roczników. Mimo to zagwarantowane zostało w za­
sadzie dla wszystkich prawo do pracy przy równo­
czesnym, systematycznym choć powolnym podnosze­
niu płac realnych. W okresie tym zwiększał się 
wpływ obywateli na zarządzanie i kierowanie gos­
podarką. Tej ostatniej sprawie poświęcony jest w 
głównej mierze artykuł Zenona Komendera pt. „De­
mokracja rzeczywista”, opublikowany w „KIE­
RUNKACH”.

Autor ten zwraca uwagę na wprowadzone przez 
II Plenum nowe metody planowania, wciągające do 
procesu tworzenia planu jak najszerszy aktyw spo­
łeczno-ekonomiczny przedsiębiorstw i placówek za­
plecza naukowo-technicznego. Sprawa ta — jak już 
wielokrotnie podkreślaliśmy na naszych łamach — 
ma znaczenie zasadnicze. Jej znaczenie polega na 
tym, że tworzone jest nowe narzędzie skutecznego 
oddziaływania społeczeństwa na plan, na rozwój go­
spodarczy, właściwe tylko dla socjalistycznych sto­
sunków społecznych. Nie poprzez rynek, a więc nie 
poprzez próby wracania do starych, właściwych dla 
kapitalizmu mechanizmów, lecz poprzez określanie 
zadań dla siebie, swojego zakładu, branży i w ten 
sposób wpływanie na całość gospodarki zapewniony 
jest aktywny udział wszystkich pracujących w kie­

rowaniu. rozwojem społeczno-gospodarczym kraju. 
Równocześnie zachowana jest podstawowa cecha go­
spodarki socjalistycznej, jaką jest nadrzędność pla­
nu centralnego, tylko plan ten nie powstaje w ga­
binetach centralnej administracji gospodarczej, lecz 
jest tworzony poprzez propozycje, dyskusje i pos­
tulaty wypływające od wszystkich komórek i jednos­
tek gospodarczych. Wprowadzenie tej metody plano­
wania możliwe się stało dzięki wzrostowi świado­
mości społecznej i kwalifikacji fachowych ogółu za­
trudnionych oraz dzięki bogatym doświadczeniom, ja­
kie zdobyły w trzynastoletniej działalności samorzą­
dy robotnicze. Bez tych podstaw trudno by było wy­
obrazić sobie rzeczywiste oddolne tworzenie planu. 
Obecnie do tej pracy włączone musi zostać całe za­
plecze naukowo-badawcze. Aktywny udział tego za­
plecza w planowaniu rozwoju zakładów jest nie­
zbędny ze względów na konieczność intensyfikacji 
procesów produkcyjnych, przyśpieszenia wprowadze­
nia postępu technicznego, dotrzymania kroku rewo­
lucji naukowo-technicznej dokonującej się na całym 
świeeie.

Ostateczną instancją, która będzie zatwierdzać plan 
jest Sejm. Tak było i dotychczas, ale obecnie jego 
rola, wraz z nową metodologią planowania niepo­
miernie wzrasta. Dotychczasowy plan nie przedsta­
wiał-różnych wariantów i Sejm siłą rzeczy do przed­
kładanego mu projektu wprowadzał tylko niewiel­
kie korektury. Obecnie poszczególne zakłady, bran­
że, rady narodowe itp. będą przedstawiały rozmaite 
warianty, co niepomiernie rozszerzy możliwości wy­
boru, stworzy płaszczyznę do dyskusji z administra­
cją gospodarczą.

Z pozostałej prasy chcemy zwrócić uwagę na arty­
kuł Jerzego Wlatra pt. ,.O zróżnicowaniu społecz­
nym”, zamieszczony we „WSPÓŁCZESNOŚCI”. Autor 
zastanawia się nad dyskusją na temat egalitaryzmu, 
jaka toczyła sie w ostatnim okresie na łamach pra­
sy. Jako socjolog próbuje odszukać źródła rozmaitych 
odczuć społecznych na ten temat, zarówno xvyn’ka- 
jące z rzeczywistego zróżnicowania płac i dochodów, 
jak i z przesłanek psychologicznych.

Wreszcie w „POLITYCE” Szymon Jakubowicz roz­
waża „Co dalej z eksperymentami”. Podkreśla on, że 
nowa metodologia planowania wymagać będzie no­
wego spojrzenia na rolę eksperymentów gospodar­
czych, nadania im rangi poligonu naukowego, wciąg­
nięcia do nich placówek naukowych, głównie insty­
tutów ekonomicznych. S.C.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Jeden system regulacji
Już w niedalekiej przyszłości tele- 

automatyczny system będzie regulo­
wał ruch uliczny w Moskwie. Tysiąc 
skrzyżowań z sygnalizacją świetlną 
zostanie połączone w jedną całość.

(Motor)

Podszewka — kosmetyk
Jedno z niemieckich przedsiębiorstw 

branży ubraniowej zastosowało pod­
szewkę o nazwie „Nowalin Fresh”. 
Dzięki niej kobiety będą miały w 
przyszłości uspoRająjące poczucie. po­
siadania nie tylko dobrze leżącej su­
kienki, ale takżą I pewność, te' przez 
cały czas otacza Je świeżość pozba­
wiona nieprzyjemnych zapachów. Ma­
teriał na podszewkę spreparowany 
jest bowiem na podstawie nowej me­
tody „Sanltlzed”. Dzięki temu posia­
da on wtuściwość zwalczającą .ku 
tecznle bakterie wywołujące ów nie­
przyjemny zapach ciała. (DaD)

Spalinowo-elektryczny napęd
W koncernie GMC skonstruowano 

doświadczalny samochód osobowy na 
bazie Opla-Kadetta, który ma kom­
binowany zespół napędowy. Rozru­
sznik elektryczny czerpiąc prąd z ba­
terii akumulatorów, uruchamia silnik 
spalinowy Stlrlinga, który może pra­
cować na wielu gatunkach paliw, jak 
olej do smarowania, olej roślinny, 
alkohol, olej napędowy, nafta, ben­
zyna oraz skroplone gazy: butan pro­
pan 1 gaz ziemny i In. („Engineer- 
ging” 11/68)

Biegun zimna 
w... laboratorium

Termometr jednego z laboratoriów 
Zjednoczonego Instytutu Badań Jądro­
wych w Dubnej zarejestrował „re­
kord zimna”: uczonym radzieckim 
udało się uzyskać temperaturę 6,608 
stopnia Kełrina (O8 w skali Kelvlna 
oznacza najniższą możliwą tempera* 
turę — ok. — 273’ C). Uzyskana tem­
peratura jest prawie czterdziestokrot­
nie niższa od uzyskiwanych dotych­
czas na śwlecle. Wynik ten osiągnię­
to przez zastosowanie zupełnie nowej 
metody. (WiT-AR)

Koncentracja w automatyce
Zarówno olbrzymia produkcja. Jak 

i wszelkie usługi z zakresu automa­
tyki. jakie prowadzone były dotych­
czas w firmach General Electrie Com- 
pany. Associated Electrica! Industries, 
Fn-łlsh-Electric I Elllot-Automatlon, 
będą w przyszłości kierowane central­
nie przez nowo powstała firmę' GEC- 
ruiot Automątlon Ltd. Firma ta be- 
drie rozpórządiać fabrykami, zlokali­
zowanymi w 16 różnych miejscach w 
Wielkiej Brytanii I kilkoma na kon­
tynencie europejskim. Dziedzinami 
fej działalności będą wszystkie dzia­
ły techniki I przemysłu w zakresie 
automatyki elektronicznej, pneuma­
tycznej 1 hydraulicznej, aparatury po- 
miarowe!, sygnalizacyjnej, sterowni­
czej, maszyn matematycznych Itp., 
|ak równie* w zakresie automstyza- 
cll kompletnych obiektów. (PT nr 
14/69)

Argonowe iwienenle
W Union Carbide Co. opracowano 

rewelacyjną metodę uzyskiwania stall 
nierdzewnych. Polega ona na szybko* 
Refowym wytopie wsadu w piecu łu< 
kowvm. przelnnlu Jej do zbiornika, 
do którego wdmuchuje się tlen i ar* 
gon. Zastosowanie argonu do odwę* 
Ninnia pozwala usunąć nadmiar wę­
gla bez obaw obniżenia jakości sta* 
It („Przegląd Organizacji** nr 2/Ś9)

Metal ze szkłem
Sposób łączenia części metalowych 

lub półprzewodnikowych ze szkłem 
wynalazła amerykańska firma Mailory 
and Co. w Indlanopolls. Części me> 
talowe i szklane styka się ze sobą 
bez docisku 1 ogrzewa do tempera­
tury bliskiej temperaturze mięknię­
cia szkła. Następnie podłącza się te 
części do źródła prądu stałego, przy 
czym metal stanowi biegun dodatni. 
Zabieg taki przynosi trwale połącze­
nie części. (NT PAP)

Elektronika i szczury
Nową wysoce wyrafinowana meto­

da walki ze szczurami bazuje na u- 
rządzenlu elektronicznym. Wytwarza 
ono ultradźwiękowy sygnał akustycz­
ny o bardzo wysokiej częstotliwości, 
który w ciągu 3 min. wypędzi naj­
bardziej opornego szczura z jego no­
ry. Sygnał ten nie jest szkodliwy 
dla ludzi oraz, zwierząt domowych, 
natomiast u szczurów w okresie 15 
min. wywołuje nieodwracalną stęry- 
llzacje^będącą’rezultatem — jak sfor­
mułowali to odnośni badacze — „roz­
stroju nerwowego wskutek bodźców 
akustycznych”. (PT nr 14/63)

Alifal do flotacji
W kopalni „Pstrowski” przeprowa­

dzono próby przemysłowe z nowym 
odczynnikiem pianotwórczym, stoso­
wanym do flotacji węgla. Zastosowa­
nie „Allfału” spowodowało skrócenie 
czasu flotacji, zwiększenie zawarto­
ści popiołu w odpadach, mniejsze zu­
życie odczynnika oraz likwidację 
czynnika toksycznego w odprowadza­
nych wodach. („Wiadomości Górni­
cze” nr 2/69)

Papierowe tranzystory
Jedna z amerykańskich firm zapo­

wiada, że wkrótce można będzie tran­
zystory traktować podobnie jak te­
kturowe zapałki: wydzierać — i po 
użyciu wyrzucać. Opracowani* bo­
wiem nowy proces produkcji tranzy­
storów, oparty na „drukowaniu” 
cienkich warstw półprzewodnikowych 
na papierze, plastyku, folii aluminio­
wej itp. Tranzystory ó długości ok. 
3 mm mogą być zginane, skręcane 
lub zwijane. Próbnie wyprodukowa­
no już element wielkości znaczka 
pocztowego, zawierający 600 tranzy­
storów. (WIT-AR)

Prqd i loduł
Możliwość taka przedstawiona zo­

stała na kongresie „Fizyka lodu” w 
Monachium, a odkrycia dokonali na­
ukowcy z NRF. Według podanej na 
kongresie Informacji w kryształach 
lodu — przy niskiej temperaturze — 
mogą być skumulowane ładunki do­
datnie oraz ujemne, dzięki czemu 
można uzyskać z lodu ogniwa o bar­
dzo dużej pojemności. W celu wy­
zwolenia tych ładunków 1 uzyskania 
energii elektrycznej wystarczy jedy­
nie podwyższyć temperaturę' lodu o 
kilka stopni. Szczegóły odkrycia 2 
ewentualne dane liczbowe, dotyczą­
ce „akumulatorów lodowych”, są je­
szcze otoczone tajemnicą, (PT nr 14/19)

Czekał 20 lat
Wynalazca kserografu. Chester F. 

Carlson zmart w ubiegłym roku w 
wieku 62 lat w Nowym Jorku. Do­
robił się on olbrzymiego majątku, jak­
kolwiek na wprowadzenie swojego 
wynalazku do przemysłu mustal ez» 
kać ponad 20 lat. Pierwszą kopię na 
zasadzie elektrostatycznej uzyskał 
Carlson w 1938 r. i nazwał to metodą 
kserograf! (od słów greckich xseros 
— suchy I grapheln — pisać, ryso­
wać). Patent na metodę kserografii 
wynalazca uzyskał dopiero w 1944 r. 
1 odstąpił go w 1948 r. firmie Halold 
Co.: pierwszy kserograf ukazał się 
na rynku w jedenaście lat później. 
Obecnie kserograf stanowi niezbędne 
wyposażenie każdego szanującego się 
biura. (PT nr 14/69)

WYNIKI EKONOMICZNE 
PRODUKCJI

Jak była Już o tym mowa w po­
przednim numerze „Życia” kwiecień 
br. przyniósł dobrą dynamikę pro­
dukcji globalnej przemysłu (10.7 
proc.). Również i łącznie za 4 mie­
siące mamy do czynienia z wyższym 
niż w pla-nie rocznym tempem wzro­
stu produkcji (8,7 proc, wobec 8.2 
proc, w planie rocznym). Pewnej po­
prawie uległy już także relacje eko­
nomiczne produkcji. W kwietniu br. 
produkcja globalna w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego była bowiem o 
6.2 proc, wyższa niż w kwietniu 
ub.r. (wobec 4,5 proc, w marcu br.).

Ucząc jednak łącznie w okresie 
czterech miesięcy br. tempo wzrostu 
produkcji w przeliczeniu na 1 za­
trudnionego jest jeszcze niższe niż w 
analogicznym okresie ub.r. i niższe 
niż w założeniach pl^nu rocznego 
(wzrost o 4*2 proc, wobec 6*2 proc, 
w ubr. i 4,9 proc, w założeniach 
NPG). Wyrazem tego jest fakt, że w 
okresie 4 mieś. br. tylko 51 proc* 
produkcji globalnej zostało osiągnię­
te w wyniku wzrostu wydajności 
pracy (wobec 61*4 proc, w analogicz­
nym okresie ub.r. i 61 proc, w pla­
nie na br.). Nieco niższy niż przed 
rokiem jest natomiast przyrost fun­
duszu plac liczony na 1 proc, przy­
rostu produkcji globalnej (w okre­
sie 4 miesięcy br. 0,87 proc, wobec 
0*94 proc, w analogicznym okresie 
ub.r.). Jest on jednak jeszcze wyższy 
niż w założeniach planu rocznego 
(0,68 proc.).

Ralsza poprawa relacji ekonomicz­
ny . h produkcji przemysłu jest więc 
niezbędna dla pomyślnej realizacji 
przyjętyta w tej mierze założeń pla­
nu rocznego. (Sb)

DALSZE OŻYWIENIE 
EKSPORTU

Pierwsze dane za kwiecień br, 
wskazują, te nastąpiło dalsze przy­
spieszenie tempa wzrostu eksportu, 
W miesiącu tym eksport byl bowiem 
o ponad 30 proc, wyższy nit w ana­
logicznym okresie ub.r. (zarówno do 
krajów socjalistycznych, Jak ■ 1 ka- 

pltallśtyeznych). Przyczynił się do 
tego zwtaazeaa wzrost eksportu ma­
szyn i urządzeń (o ok. M proc, w 
porównaniu z kwietniem ub.r.) oraz 
towarów konsumpcyjnych pochodze­
nia przemysłowego fo ponad 36 
proe.).

Równocześnie pnyłpleszenlu ule­
gło tempo wzrostu Importu i w 
kwietniu br. był on o 12,4 proc, wyt­
ęży niż w kwietniu br. Złożył się na 
to głównie, wzrost, importu surowców 
1 materiałów (o IM proc.) oraz to­
warów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego (o ok. 22 proc.).

Łącznie za 4 mieś. br. eksport 
wzrósł o 16 proc, przy wzroście im­
portu o 4,4 proc. Pozwoliło to na 
osiągnięcie znacznie lepszej niż pla­
nowano sytuacji płatniczej w obro­
tach z krajami socjalistycznymi; nie 
nastąpiła jednak pożądana poprawa 
sytuacji płatniczej w obrotach a 
krajami kapitalistycznymi. (Sb)

SPADEK ZAPASÓW
WĘGLA

Długa, tegoroczna zima spowodo­
wała większy niż w poprzednich la­
tach spadek zapasów węgla u od­
biorców krajowych. Dotyczy to zwła­
szcza zakładów przemysłowych 1 od­
biorców rynkowych. W tym ostatnim 
przypadku spadek zapasów spowodo­
wał w niektórych rejonach kraju 
przerwy w ciągłości sprzedaży.

Wg aktualnych ocen uzupełnienie 
stanu zapasów węgla u odbiorców do 
poziomu przewidzianego normatywa­
mi pochłonąć może prawie cale prze­
widywane na br. ponadplanowe wy­
dobycie, możliwe do osiągnięcia w 
wyniku przedłużenia tygodniowego 
czasu pracy kopalni. Szczególne 
trudności rysują się w zaspokojeniu 
zapotrzebowania na w-ęgiel gruby, 
którego udział w wydobyciu maleje 
w związku z mechanizacją kopalń. W 
związku z tym sprawą szczególnie 
pilną staje się budowa dużej brykie- 
towni, niezbędnej dla lepszego wyko­
rzystania miału węglowego oraz peł­
na realizacja przez resorty progra­
mu oszczędności węgla, który to pro­
gram w bieżącym pięcioleciu został 
przez wiele zjednoczeń powabnie za­
niedbany.

Spadek zapasów węgla kamienne­
go, jaki nastąpił w okresie tegorocz­
nej zimy sprawił, że bardzo ważne 
jest podjęcie wysiłków niezbędnych 
dla ich uzupełnienia. Z zadowole­
niem odnotować wypada przeto fakt, 
że łącznie "w okresie 4 mieś. br. po­
nadplanowe wydobycie węgla wy­
niosło ponad 1 min ton. W kwietniu 
jednak ponadplanowe wydobycie wę­
gla było Jul stosunkowo nieznączne 
(M tys. ton). Zaostrzeniu uległy bo­
wiem trudnotęi werbunku robotni­
ków do pracy w kopalniach.

Niedobór zatrudnienia w przemy­
śle węglowym wzrósł z 3 tys, osób 
w marcu br. do I tys. osób w kwietniu. 
Zadecydował o tym głównie odpływ 
pracowników do sezonowych robót 
w rolnictwie.

Brak chętnych do praey w kopal­
niach węgla nadal nie stracił na 
aktualności, pomimo dokonanej pod 
koniec ub.r. podwyżki płac. (Sb)

NADAL BRAK 
OPAKOWAŃ

W kwietniu br. nadal utrzymywały 
się braki zaopatrzenia zakładów w 
opakowania. Byty one w niektórych 
przypadkach nawet przyczyną ogra­
niczania produkcji, bądź zmian w 
jej asortymencie. Dotyczy to gwlasz- 
esa przemysłu chemicznego 1 spo­
żywczego.

Przemysł chemiczny nadął sygns- 
Wbował,,brak puszek do farb i lakie­
rów, becze'k blaszanych oraz opako­
wań szklanych dó wyrobów kosme­
tycznych. „Przemysł rolno-spożywczy 
sygnalizuje- natomiast braki pustek 
do konserw oraz opakowań szkla­
nych dla przemysłu owocowo-wa­
rzywnego. (Sb)

POTRZEBNA 
INTENSYFIKACJA 
SKUPU MLEKA

obserwowany od początku br. 
wzrost zapotrzebowania rynku na 
masło orsz pomyślna realizacja pla­
nowanego wzrostu dostaw rynko­
wych mleka 1 przetworów z mleka 
wymaga, aby skup mleka w drogim, 
trzecim I czwartym kwartale br. u- 
kształtował się na poziomie co naj­
mniej o ponad 6 proc, wyższym niż 
w analoglcaiyin okresie ub. r. 
Wzrost pogłowia bydła nie osiąga, 
Jak wiadomo, tak znacznego tempa. 
Oznacza to, że wzrost skupu mleka 
bazować musi na wzroście mlecznoś­
ci Krów I leaneisaalu eiee!. okupu.

Długa tegoroczna zima sprawiła, że 
bydło wyszło na pastwiska w stosun­
kowo słabej kondycji. Zwiększenie 
skupu mleka w oparefu o wzrost 
mleczności krów będzie wlęe ■ dość

• Badania przeprowadzone przez 
Inatytut Gospodarki Mieszkaniowej 
wskazują, że w ostatnim okresie po­
prawił się standard budowanych 
mieszkań. 95 proc, budynków, któ­
rych wznoszenie rozpoczęto po roku 
1966 ma centralne ogrzewanie, 82 
proc, gaz, 166 proe. kanalizację, a 
w 41 proc, wodę ciepłą. Średnia w 
kraju wielkość mieszkania wynosi 
40 m kwadratowych 1 jest nieco 
wyższa, niż w latach poprzednich. 
Średnia'cena jednego metra kwadra­
towego powieraenni sryniossa mi 
>1, a w budownictwie spółdzielczym 
była tylko o M zł wyższa. W okre­
sie podejmowania nowej polityki 
budowlano-mieaskaniowej taki kształt 
ceny przekraczał najźmielaze ówczes­
ne marzenia.

• Nowy sposób zarabiania na 
'kombinacjach samochodowych obja- 
wlł się w Warszawie. Antoni W. 
kierownik transportu w państwowej 
Instytucji przyjął na rzecz przedsię­
biorstwa od innej Instytucji samo­
chód osobowy, zstail to przed 
zwierzchnikami, a oto odstawi! do 
garaże swego kumpla 1 odtąd figu­

trudne. W tej sytuacji szczególnie 
istotny Jest szybki rozwój sieci sku­
pu 1 przetwórstwa mleka oraz u- 
sprawnienie jej działalności, aby mo­
gła ona w pełni wykorzystać zwła­
szcza zwiększoną podaż mleku w o- 
kresach szczytowego skupu. (Sb)

MOŻLIWOŚĆ ROZWOJU 
HODOWLI DROBIU

Przegląd sytuacji na odcinku hodo­
wli drobiu wskazuje, że możliwe jest 
znaczne rozszerzenie tej hodowli w 
oparciu o posiadane już obiekty, bez 
specjalnego zwiększania nakładów 
inwestycyjnych. Wykorzystanie tych 
możliwości w znacznym stopniu o- 
granicza jednak fakt, że w wielu 
przypadkach na 1 kg mięsa drobio­
wego zużywa się 3 do 3,5 kg pasz, 
co sprawia, że opłacalność tej hodo­
wli ustępuje niekiedy opłacalności 
hodowli trzody.

W związku z tym 1 ceny drobiu 
rzeźnego (brojlerów) muszą być re­
latywnie dość wysokie, co utrudnia 
zbyt mięsa drobiowego nawet przy 
niewystarczających dostawach wie­
przowiny. Ponadto, w wielu przy­
padkach, w związku z nadmiernym 
stosowaniem przez tuczarnie drobiu 
mączki rybnej notowane są przy­
padki obniżenia walorów smakowych 
kurcząt rzeźnych* co dodatkowo o- 
bnlża popyt na drób.

Problem usprawnienia hodowli dro­
biu rzeźnego pozostaje więc sprawą 
wymagającą pilnego rozwiązania.

(Sb)
PIENIĘŻNE PRZYCHODY 7 
I WYDATKI LUDNOŚCI

Podsumowani, ogólnych przycho­
dów pieniężnych ludności od przed­
siębiorstw i instytucji gospodarki 
uspołecznionej za I kw. br. wska­
zuje. że tempo ich wzrostu przekra­
cza założenia planu rocznego (wzrost 
o 7,5 proc, wobec 6.5 proc, w planie 
rocznym). Szczególnie wysoka dyna­
mikę wykazywały w I kw. br. wy­
płaty płac w kółkach rolniczych 
(wzrost o 18,6 proc.), wypłaty fun­
duszu zakładowego i funduszów o 
podobnym charakterze, (wzrost o 23 
proc.), wypłaty rent (wzrost o 22 
proc.) i zasiłków (wzrost o 12J proc.) 
oraz przychody pozarolniczej gospo­
darki nieuspołecznionej za dostawy 
i usługi na rzecz gospodarki uspo­
łecznionej (wzrost o 12.4 proc.). 
Wszystkie te pozycje wykazywały 
wyższe tempo wzrostu niż w założe­
niach planu rocznego. Nieco powy­
żej założeń planu rocznego kształto­
wało sie również tempo wzrostu wy­
płat wynagrodzeń objętych fundu­
szem płac (wzrost o 6,9 proc, wobec 
6,8 proc, w planie rocznym) oraz 
tempo wypłat z tytułu skupu pro­
duktów rolnych (4.t proc, przy zało­
żonej w planie rocznvm stabilizacji 
poziomu skupu). Wyplatv kredytów 
dła ludności I gospodarki nieuspo­
łecznionej w I kw. br. były nato­
miast o ok. 1 proc, niższe niż w 
I kw. ub. r.. przy planowanym na 
br. wzroście ich wypłat w granicach 
4.3 proc. Niższe niż przed rokiem 
bvły zwłaszcza wynłaty kredytów na 
ratalne zakupy towarów (o ok. 4 
proc, nrzy nlanowanym na br. ich 
wzroście o 2.3 proc.).

Wyższemu od planowanego tempu 
wzrostu przychodów pieniężnych lud­
ności towarzvszyło w I kw. br. sto­
sunkowo słabe temno wzrostu wydat­
ków pieniężnych (o 4,9 proc, wobec 
6,4 proc, w planie rocznymi, co jest 
związane w znacznej mierze z od­
budowa stanu zasobów pieniężnych 
ludności, których wzrost w I kw. ub. 
r. byl mniejszy niż w analogicznym 
okresie poprzedniego roku (w związ­
ku z nienormalnym ożywieniem 
snrzedaży obserwowanym n* począł- 
ku ub. r.).

Temno wzrostu wydatków ludności 
na ąakup towarów w t kw. br. (5.3 
proć.) było niższe niż w założeniach 
planu rocznego (6.7 nroc.ł i wyraźnie 
niższe od temoa wzrostu przychodów 
pieniężnych ludności, co pozwoliło 
na zapewnienie planowego przyrostu 
zapasów towarów rvnkowych. pomi­
mo opóźnień w realizacji nlanu do­
staw na notrzeby rvnku. Szczególnie 
niskie było w I kw. br. tempo wzro­
stu wydatków ludności na zakun 
usług poza zakupem usług w kółkach 
rolniczvch (1.5 nroc. wobec 7.2 proc, 
w planie rocznym | u,6 proc, w 
I kw. ub. r.).

Najsłabszym ogniwem rozwoju sy- 
tuacii w zakresie pieniężnych przy­
chodów I wydatków ludności oka­
zuje sie wiec stosunkowo wysokie 
temnn wzrostu przychodów pozarol­
niczej gospodarki nieuspołecznionej 
oraz słabe tempo rozwolu usług dła 
ludności w przedsiębiorstwach gospo­
darki uspołecznionej. Jeill chodzi na­
tomiast o przyrost zasobów pienięż­
nych ludności (o 4.8 proc, na koniec 
marca br. w porównaniu ze stanem 
na koniee uh. r.k to lesf on nieco 
niższy niż w latach 196S—1968 (mnaś 
I proc.), ale wyższy niż w 1968 r. 
(3 proc.). Zmiany w tym zakresie nie 
odbiegają więc zbytnio od no-mv.

(Sb)

rowało ono tylko w dokumentach. 
Następnie przedstawił wniosek o 
sprzedaż niesprawnych samochodów 
swojej firmy, na liście aut przezna­
czonych do sprzedaży umieszczając 
również owo auto. Rzeczoznawcy o- 
cenili je na 48 tys. Antoni W. do­
konał sprzedaży, 48 tys. wpłynęło do 
kasy przedsiębiorstwa. Tyle, że to 
on sam znalazł reflektanta, który 
kupli auto za 13 tys. 1 25-tysięczną 
różnicę zainkasowat do kiessenł. Mi­
licja wnadla na trop całej mach­
lojki. Wtedy Antoni W. odkupił owo 
auto t ustawił je w garażu przed­
siębiorstwa, źle to mu niewiele po­
mogło.

• W Łodzi PSS zorganizował o- 
gólnopolską naradę poświęconą nie­
sieniu pomocy kobiecie pracującej 
w przebywaniu sprawunkowej ge­
henny. Chodziło o upowszechnienie 
łódzkiej Inicjatywy, podjętej już i 
przez Rzeszów, następującego urzą­
dzenia sprzedaży: kobieta przychodzi 
do fabryki, składa w portierni kar­
teczkę z listą artykułów, jakie chce 
Kupie, sKiep to oooiera, szyKuje 
paczki, kobteta pracuje nie mając 
myśli zanrzątniętych zafcunam', po 
pracy idzie do sklepu, staje w o- 
gonku 1 od bera swoją paczkę, 
względnie szybciej, niż ędvhv zwr- 
czajnle przyszła kupować, o ile oczy­
wiście akurat Jest wszystko czego 
sobie życzyła. Swiatoburcza mvśl. ie 
sklep mógłby dostarczać gotowe 
paczki do fabrycznej portierni Jesz- 
cze sie w plewach nle zaległa, ale 
myślenie nadal ma kolosalną przy-

Zautomatyzowana odlewnia
Na początku br. Fabryka Osprzętu 

Samochodowego POLMO W Łodzi ! 
Łódzkie zakłady Sprzętu Motoryza­
cyjnego uruchomiły w pełni zauto­
matyzowaną odlewnię. Nowa Inwe­
stycja ma duże znaczenie dla rozwo­
ju produkcji pierścieni tłokowych do 
silników spalinowych, sprężarek, sil­
ników stacyjnych 1 do lodzi moto­
rowych. Odlewnia usprawni zaopa­
trzenie wielu zakładów przemysłu 
motoryzacyjnego, a przede wszystkim 
zapewni regularne dostawy części 
polskiego Fiata 125 P. (Motor)
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Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, Janusz G, Zieliński, 
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wiejska 11, tel. 28-24-11. ,
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 85. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-85-57, sekretarz redakcji 38-83-83, redaktorzy 28-53-42 1 29-38-54, sekretariat redakcji 
28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego",Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-58-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch". Zamówienia na prenumeratę poza pocztową przyjmowane są wyłączn e na rok do dnia 25 li­
stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia indywidualne przyjmowane są do 10 dnia mlesiaca poprzedzalacepo okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zł, pół­
rocznie — 53 zl rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna jest o 40' proc, droższa. Wszelkich dodatkowych Informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty 1 „Ruchu". 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wys, wym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, uL Nowomiejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym.
konto nr 114-6700(141 Vn O/M Warszawa.
Druki Prasowa Zakłady Graficzne MSW „Prasa" Marszałkowska 3/5. zam. asn. P-».


